
Ł y p a n ie  p i ą t k o w e

D Z I E N N I K  K C  K P  L I T W Y

IV każdej polskiej 
rodzinie

dzień i  dziś rano  w yjmiesz, 
(Wfhdtai. jje A rzynki pocztowej naszą 
f l i -  weźmiesz ją  d o  **k i być może 
jgw a t myślą Tw oją będzie, t e  to  po­
ję to  poczty- Będzie to  jednak  chwilo- 
K stanienie czy naw et zaskoczenie, 
tortem wiesz, nasz daw ny P izy jadeta  
, Współtwórco, że tak  p a p la ło  się stać. 
Osta m iesiła  tytuL Dziś po  raz  p le r  
fgw okazaliśmy się  z  tytułem, k tó ry  
n r i e  nieść Cl ciepło, sw ojskott, 
m ttną  serdecmość, łączącą w u y at 
Ud wilnian — dzisiejszych 1 byłych 
emkańców Ziemi W ileńskiej tak  sce­
nko rojprceeonych obecnie p o  świecie. I 

Wlany te t, (tog i Czytelniku i Dorad- 
te nie wszyscy będą nas zgadnie ok- 

aknrać z  powoda te j zmiany. N ie śpie­
wny jałmiŁ z  osadem- Znam y te ż  inną 
jawóę jc ąw a ża jąc a  większość C iyteł- 
citćWi aktualnych i przyszłych czekała 
a  nią. Rozmawialiśmy z  W am i szczerze, 
onrarde, dość długo, może naw et zbyt 
Alga, dawaliśmy w ypowiadać się 
rajtfkim, którzy mieli coś do  powie­
lenia na ten  temat. Propozycji byto 

Z w ydątyl „Karier W ileńsk i"
-  w myśl tradycji i ,w myśl odnojry.
|  prali ścisłości: decyzja w yboru n ie  
pzjBh nam łatwo. M usieliśmy w ielu 
I g  pnekonać co do  tego tytułu.

SĄ logiki, każda zmiana pociąga inne. 
J*ą byśmy chcieli widzieć gazetą w  no- 
**j szacie, w  nowym brzmieniu? Chcle- 
B^tay, aby nasz Kurier by ł odważny, 
tpentywny, polemiczny, wszęddbylśfci. 
%  był pomocny ludziom, m iał siły  pią* 

tych, którzy n a  to  zasłużyli, jak  
Mwnłć godności każdego człowieka,
“o tego w art Nasz Kurier pow inien też 
|y  prawdomówny, bo ty lko  w  słowa 
l™^y. niech gorzkiej, n iech  n iep iry1 
j®*] wierzy dziś Czytelnik.

i co weśmlemy ze  sw ego starego 
I**" w tę drogę? W eźmiemy! Bo czyż 

g5 j| P*zekreSić jednym szarpnięciem 
i™  całą ponad 35-Ietnią historię. Zre- 

tego chyba n ik t od nas n ie  wyma- 
»  Weźmiemy to, c o  by ło  najlepsze: 
l2®*ny nadal w ypełniać białe plamy, 
Lr**®  n  W ojpy Światowej, której 

kart jeszcze nie  ujsw nłooo. 
r ^ ^ K n y  do miejsc największych 

Polaków w Związku Radzieckim, 
I "  łew nić  Ich w  duszności drogi, 

°hecaie obrali odradzając to isa- 
. narodową. Będziemy poszukiwać 
J**®* Styczności Polaków i  Litwinów, 
yJJ”  1 Białorusinów, wszystkich oby- 
|g§& *—deszkojęcych w  Litwie, by 

J  * pracowali d la  Jej dobra.
■ g M ^ e m y  ze sobą plakatow ych 

J«“ cze przed pewnym  cza- 
"  a Z ^ * “ «l*cznaScią.. raczej d la  spra- 

KC Obecnie sprawozdań nie 
te8°  się od nas n ie  wymaga, 

tulffyk  ja k  „Interna* 
^  działaniu" czy peany  na 

f lto k . ^f**«ckiego stylu życia" z 
.u W xenla **** dzisiejszego wy* 

■  .. “  040 wszystkim anachronizmem.
V*i'l ze sobą starych grae- 

J W ? 4 >ch ^  nie miał?) Jakże 
b o c z n e  teraz, gdy nastał 

» S ie0łŁ ^ Q2̂ cza  się z  tyćh grze- 
f*«ia komunistyczna, ustrój ra­

dziecki względem w łasnych w ypaczeń, 
rozlicza się człowiek, je śli uczciw y i 
praw y, rozlicza s lą  gazeta p rzed  Czytel­
nikiem . Przeżywamy ok res skruchy. Ma* 
m y zam iar zrozumieć stan  ten  nie  z  po* 
zycji nieomylnych, w szystko wiedzących 
autorytetów , a le  ludzi w yrozumiałych, 
to lerancyjnych, rów nież  nie  w olnych od  
wypaczeń la t ubiegłych- 

N adal chcem y być przyjacielem  i do­
radcą w szystkich Polaków  Związku Ra­
dzieckiego. Słowo „wileński* w  tytu le  
n ie  ogranicza naszych zainteresow ań 1 
w pływ ów  pod względem geograficznym. 
„W ileński" —  bo  w łaśnie w  W ilnie, od 
daw na i n ie  ty łko  n a  fali odrodzenia na­
rodowego istniała Jako p ierw sza w  ca­
łym  ogrom nym  pow ojennym  Związku 
Radzieckim instytucja  słow a drukow ane­
go, k tó ra  wszystko, c o  polskie.
Gazeta jeszcze w  „tam tych" czasach na­
św ietlała życie ku ltu ra lne  Polaków, dba­
ła  o  szkolnictw o polskie n a  W ileńszczyź­
nie, organizow ała akcje  ochrony zaby­
tków  historycznych, stanow iące bogact­
w o  obojga  narodów . Toteż  logiczna jest 
kon tynuacja  num eracji naszej gazety, 
podobnie ja k  liczba szybko biegnących 
la t o d  dnia je j  narodzin.

N adal chcem y być Informatorem ży d a  
odradzającej s ię  I itw y  i przebudow ują­
cego się Związku, naszych Czytelników  
w  Po lsce  Łączą nas z  nim i w ięzy w zaje­
m nego zrozum ienia i współpracy. C hce­
m y nieść słow o praw dy w szystkim 
Polakom rozsianym po św iecie, będąc 
świadomi tego, że gazeta nasza ja k o  je ­
dy n e  polskie codzienne w ydanie  w  prze­
budow ującym  się  Związku Radzieckim 
dobitniej doniesie tę  p raw dę do każdego 
rodaka w  języku  ojczystym. Będziemy 
się starali, b y  na  naszych łam ach znala­
zło odzwierciedlenie życie duchowe 
naszych Czytelników.

N adal liczym y na  pom oc i  w sparcie 
naszych Czytelników  na  Litwie, U krai­
nie, Białorusi, Łotwie, w  dalekim Kazach­
stan ie  i Syberii. Liczymy n a  tradycyjne 
od la t trw ające  partnerstw o i pom oc ko ­
legów  p o  piórze i myśli —  dziennikarzy 
polskich Chcem y zawrzeć ściślejsze kon­
tak ty  z  gminami i koloniam i polskimi w 
różnych k rajach  św iata. M amy zamia r 
rozszerzać grono naszych Sym patyków 
poprzez założenie Stowarzyszenia Przy­
jació ł „K ariera W ileńskiego", którego 
pro jek t sta tu tu  w kró tce  zamieścimy. Po­
może to  nam  w  pewnym  stopniu odcią­
żyć koszt w ydaw ania gazety, z  większym 
rozmachem zorganizować akcje  na  rzecz 
Wileńszczyzny.

Drodzy Czytelnicy! Parafrazując nasze 
tradycyjne hasło  „Nasz dziennik —  w  
każdej polskiej rodzinie”, mówimy, 
„KURIER W ILEŃSKI" — W  KAŻDEJ 
POLSKIEJ RODZINIE". Bo też od każde­
go naszego rodaka będzie zależeć los 
„Kuriera • N iech więc m a on  gościnnie 
otw arte drzwi do W aszych domów, niech 
znajdzie trw ałe m iejsce w  W aszych m y­
ślach i  sercach.
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K O M U N I K A T
INFORMACYJNY

O PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTU 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

7 lutego 1990 roku  na  Plenum KC KPZR kontynuow ano 
dyskusję  nad projektem  platform y KC KPZR na  XXVIII 
Zjazd partii i  referatem  Sekretarza Generalnego KC KPZR 
M. Gorbaczowa w  te j kwestii.

N a Plenom głos zabrali: K. M achkamow —  pierwszy 
sekre tarz  KC KP Tadżykistanu, W . M ironienko —  pier­
w szy sekre tarz  KC WLKZM, A- M asalljew • pierw szy
sekre tarz  KC KP K lrglzji, G. Baszt ani uk <— sekretarz 
WCRZZ, W- Sajkln — przewodniczący K omitetu W yko­
nawczego M oskiewskiej M iejskiej Rady D eputowanych 
Lodowych, A . Szałyjew —  m istrz w iertniczy Zjednocze­
nia  Produkcyjnego „Tnrkm engazprom ", S. A leksiejew  —  
przewodniczący Kom itetu N adzoru K onstytucyjnego, dy ­
rektor Insty tu tu  Filozofii I Prawa U ralskiego O ddziału 
Akademii N auk ZSRR.

W  Imieniu pow ołanej na Plenom kom isji redakcyjne] 
głos zabrał G. Razumowskl.

Po w szechstronnym  rozpatrzeniu propozycji kom isji re­
dakcyjne] Plenum zaaprobow ało dopracóW any z  uwzglę­
dnieniem  zgłoszonych uw ag 1 przeprowadzone] dyskusji 
p ro jek t platform y KC KPZR na  XXVIII Zjazd partii (zo­
stanie  opublikow any w  prasie) 1 powzięło uchw ałę w  tej 
kwestiL

N a Plenum kontynuow ano om aw ianie kw estii związa­
nych z uchwałam i X X  Zjazdu KP Litwy.

W  kw estii te] w ystąpił Sekretarz G eneralny KC KPZR 
M  Gorbaczow.

N a Plenum głos zabrali: A . M  Brazauskas — pierw szy 
sekre tarz  KC KP Litwy, M- Burokewiczius — sekretarz 
Tymczasowego KC KP Litwy (na platform ie KPZR), W . 
Kupców —  pierw szy sek re ta rz  W ołogodzkiego K omitetu 
Obw odowego KPZR, A  Klaucen — pierw szy sekretarz 
Ryskiego Kom itetu M iejskiego KP Łotwy, W . Szwed — 
sekretarz Tymczasowego KC KP Litwy (na platform ie 
KPZR), N . Jerszow a — nastaw laczka Zjednoczenia P ro­
dukcyjnego „Zakłady M aszynowe lm. F. Dzierżyńskiego" 
z Permu, A  Jaków  lew — sekre tarz  KC KPZR, J .  M aśla­
ków — pierw szy zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów  7-SPB, przewodniczący Państw ow ego Kom itetu Pla­
now ania ZSRR, J .  W . Paleckis — sekre tarz  KC KP Lit­
w y, W . J .  Kar dama wlczlus — sekre tarz  Tymczasowego 
KC KP U tw y  (na p latform ie KPZR), J .  Ligaczow —  se­
kreta rz  KC KPZR.

Plenum w  te j kw estii powzięło uchwałę, k tó rą  publiku­
je  s ię  w  prasie.

Przemów ienie końcow e na Plenum KC KPZR wygłosił 
M- Gorbaczow.

N a tym  Plenum K C KPZR zakończyło obrady.

U C H W A Ł A
PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO KPZR 

Z 7 LUTEGO 1990 ROKU

0 projekcie platformy KC KPZR
na XXVIII Zjazd partii

1. Zaaprobować z uwzględnieniem dyskusji i  uwag, zgłoszo­
nych przez uczestników Plenum, projekt platformy KC KPZR 
na XXVm Zjazd partii.

Z Opublikować projekt platformy KC KPZR na XXVIII Zjazd 
partii w prasie do powszechnej dyskusji w organizacjach par­
tyjnych, wśród komunistów 1 wszystkich ludzi pracy.

U C H W A Ł A
PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO KPZR 

Z 7 LUTEGO 1990 ROKU

0 uchwałach XX Zjazdu 
K  P L i t w y

1. Plenum KC KPZR kwalifikuje podjęta na XX ZJełdzle KP 
Litwy decyzje jako jej zerwanie organizacyjno-polityczne z Ko­
munistyczną Partię KPZR.

Plenum potępia takie działania, gdy* podważają one Jedność 
KPZR i wyrządzają wielką szkodę procesom odnowy federacji 
radzieckiej, całemu społeczeństwu.

2. plenum popiera tych komunistów litewskich, którzy utworzy­
li Tymczasowy KC KP Litwy (na platformie KPZR), zachowali 
wlemoić zasadom internacjona lizmu, opowiadają się za realizo­
waniem przeobrażeń rewolucyjnych w warunkach demokratyzacji
1 odnowy KPZR, konsolidujące] wszystkie narody naszego wielo­
narodowego Związku.

Plenum poleca Biuru Politycznemu KC KPZR udzielenie całej 
niezbędnej pomocy Tymczasowemu KC KPL (na platformie KPZR) 
w jego działalności praktycznej t stworzenie doi tego odpowied­
nich warunków materialnych 1 finansowych.

3. Plenum jeszcze raz wzywa tych towarzyszy Utewsklch, któ­
rzy odeszli do samodzielnej Komunistycznej Partu ~  
wieszania do XXVIII Zjazdu KPZR uchwał XX Zjazdu KP Utwy 
w części dotyczącej działania Programu i Statutu KPZR 1 na te| 
podstawie wybrania razem z Komunistyczną Partią Litwy, sto- 
Jącą na platformie KPZR, delegatów na XXVIII Zjazd KPZR.

Plenum zwraca się do komunistów Utwy z apelem o więże­
nie się do omawiania przedzjazdowego projektu platformy KC 
KPZR, uświadomienia swej historycznej odpowiedzialności za lo­
sy narodu Utewskiego, całego naszego wielonarodowego pań­
stwa, za losy rewolucyjnej przebudowy.

S p o t k a n i e  
_Jr KC K P Z R
^  t K  *  *toB1t*cl* Central- o kampanii sprawozdawczo-wjr-

*fę spotkanie borczej 1 trybie wyborów dele-
I **toetarzaml kami- gatów na zjazd. Stwierdzono, te
l  gjj«§j 1 rejonowych sukces przebudowy jest nie do

i «*rzamł podstawo- pomyślenia bez czynnego udzla- 
partyjnych, iu KPZR, przede wszystkim jej 

odział vr obra- podstawowych organizacji. Na- 
| 8̂** Plenum KC k ły  uczynić wszystko, aby prze-

Pjto* zwyciężyć zarysowujący się dy-
S  ę. u glos zabrał Se- (tana między kierowniczymi or- 

^  KC KPZR M. gonami partii 1 jej dołowymi
lA u  ogniwami, szerokimi masami

^tywna wymiana komunistów.
odbytego W  spotkaniu wzlęU udział N. 

na Stańków, G. Razumowskl, N. Ma-
■ ****ionny KC na Janków.

Zjazd partii) * (TASS)

K o n f e r e n c j a  p r a s o w a
8 lutego w  KC Komunisty­

cznej Partii Litwy odbyta się 
konferencja prasowa. Z 
dziennikarzami spotkali się 
drug i sekretarz KC W ładim ir

Bleriozow, sekretarze Kestu- dziennikarzom o  plenum KC 
tts Glaweckas i Justas Pa- KPZR w  Moskwie, odpowie- 
leclris. dzieli na pytania.

Sekretarze opowiedzieli (HLTA|

P o w r ó t  god ł a
i wersje Postanowiono,

s nich i i być

WILNO. Na posiedzeniu repu­
blikańskiej Komisji da. Heraldy­
ki rozpatrzono projekty godła 
Wilna. Droga tego godła od po- 
myslów plastyków do ostatecz­
nego waorca zasadniczo różni się 
od godet Innych miast Gdy pod- 
Jflto decyzję w sprawie powrotu 
godła ze świętym Krzysztofem, 
WUeńaU Miejski Komitet Wyko­

nawczy ogłosił konkurs na pro­
jekt. Zorganizowano wystawą, * 
pracami konkursowymi zapozna­
ło się społeczeństwa Organiza­
torzy konkursu przyznali nagro­
dy autorom najlepszych prac.

Komisja da. Heraldyki z kolei 
zaleciła czterem plastykom udo­
skonalacie projektów godła. 7 
lutego przedstawili oni komisji

zaproponowany jako wzorzec 
godła. Konkretne uwagi > pro­
pozycje zgłosili zarówno plasty­
cy, Jak 1 historycy. Poprzez glo­
sowanie Komlaja ds. Heraldyki 
wytypowała prace Juozasa Gal-1 
kusa 1 Arwydasa Każdalłlta oraz 
zaproponowała Im, aby na posie- 
dzcnlu 30 llpca przedstawili o- 
stataczne wersje projektu godła 
Wilna.

(ELTA)

KOMUNIKAT INFORMACYJNY
o siedemnastej sesji Rady Najwyższej 

Litewskiej SRR jedenastej kadencji
POSIEDZENIE TRZECIE

Poranne posiedzenie prowadził 
zastępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Utewskiej SRR Wy- 
tautas Lauruszas. Kontynuowano 
dyskusję nad projektami zmian 
oraz uzupełnień Konstytucji Li­
tewskiej SRR i ustawy o  pod­
stawach samorządu terenowego. 
Opinie »we w tych kwestiach 
wyrazili i zgłosili propozycje: 
deputowany, pierwszy sekretarz 
Kretyndzklego Komitetu Rejo­
nowego KPL Walerijonas Ku- 
HUus, deputowany, przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego 
Wileńskiej Rady Miejskiej Al- 
girdas WUetkla, deputowany lu­
dowy ZSRR, kierownik oddziału 
Instytutu Ekonomiki Utewskiej 
Akademii Nauk Kazimieras An- 
tanawiczitts, deputowana, prze­
wodnicząca Komitetu Wyko­
nawczego Zsplaklej Rady Apł- 
linkowej rejonu kowieńskiego 
Algimanta Mastauskiene, deputo­
wany ludowy ZSRR. starszy pra­
cownik naukowy Instytutu Fi­
zyki Utewskiej Akademii Nauk 
Gunaras Kakaras, deputowany, 
redaktor naczelny gazety „At- 
gimimas" Romualdas Ozołas, 
deputowany, zastępca dyrekto­
ra generalnego Litewskiego Te­
lewizyjnego Zjednoczenia Pro­
dukcyjnego „Banga “ Romualdas 
Rlmaltls.

Miejsce przewodniczącego ob­
rad zajmuje przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Utewskiej SRR 
Uonginas Szepetys. -Odczytuję 
on oświadczenie przewodniczą­
cego Rady Ministrów Utew­
skiej SRR, deputowanego Wy- 
tautasa Sakalauskasa o zgłosze­
niu dymisji. Szef rządu ustnie 
wyhiszczy! przed Radą Najwyż­
szą motywy swego kroku, odrzu- 
cił wyrażone pod jego adresem 
zarzuty o brak stanowczości 1 
bezczynność organów państwo­
wych, wyjaśnił deputowanym 
dlaczego w republice powoli rea­
lizuje się reformę ekonomiczną. 
Wyjaśnień w sprawie dymisji 
przewodniczącego Rady Mini­
strów republiki udzielił Radzie 
Najwyższej przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej Aigir- 
das Brazauskas.
-Deputowani głosują w zwią­

zku z oświadczeniem Wytauta- 
sa Sakalauskasa w sprawie zwol­
nienia go z obowiązków prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
Litewskiej SRR. Z obecnych ną 
sesji 237 deputowanych 62 de­
putowanych głosowało za tym, 
aby zgłoszenie zostało uwzglę­
dnione, 140 — przeciwko, 20 
wstrzymało się od głosowania. W 
ten sposób Wytautas Sakalau- 
skas pozostaje na stanowisku 
przewodniczącego Rady Mini­
strów republiki.

Deputowany Algirdas Brazau­
skas poinformował deputowa- 

- nych do Rady Najwyższej o od­
bytym w Moskwie Plenum KC 
KPZR, opowiedział o tym, jak 
omawiano platformę KC KPZR 
na XXVIII Zjazd partii, jak zo­
stały ocenione na Plenum doku­
menty XX Zjazdu Komunistycz­
nej PartU Litwy.

W  sprawie czwartego punktu 
porządku dziennego — o pro­
jekcie ustawy o podstawach | 
własności Utewskiej I
związanych z nią Zińla!____
uzupełnieniach Konstytucji l i ­
tewskiej SRR udziela się głosu 
deputowanej ludowej ZSRR, 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów republiki Kazimie­
rze Prunsklene. Tworzy się ko­
misję redakcyjną dla ostatecz­
nego przygotowania projektu 
ustawy. W omawianej kwestii 
wystąpili: deputowany Głennadij 
Konoplow, deputowany ludowy 
ZSRR Kazimieras Antanawlczlus, 
deputowany, prorektor Konser­
watorium Utewsklego Antanas 
Dauksza, deputowany ludowy 
ZSRR, kierownik laboratorium 
Instytutu Naukowo-Badawczego 
Fizjologii i Patologu Serca I Na­
czyń Krwionośnych lm. Z. Janu- 
szkewiczlusa Alfredas SmaUys. 
Przerywa się dyskusję.

Przedstawiciele sekretariatu 
sesji Rady Najwyższej — de­
putowani, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania Utewskiej 
SRR Henrikas Jackewlcdus i 
deputowany Walerijonas Ku- 
bUtus zakomunikowali o otrzy­
maniu od deputowanych 1 lud­
ności zgłoszeniach, sprecyzowa­
li na Jakie interpelacje'deputo­
wanych udzieli się odpowiedzi 
na obecnej sesjL

Przewodniczący Uonginas Sze­
petys odczytał oświadczenie bu­
dowlanych Kaisziadorskiej Elek­
trowni Szczyt owo-Pompowej o 
powstających przed załogą kwe­
stiach pracy 1 problemów so­
cjalnych.

POSIEDZENIE CZWARTE

Wieczorne posiedzenie zagaił 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Litewskiej SRR Uonginas 
Szepetys.

Rozpoczęło się omawianie 
projektu ustawy o Banku Lite­
wskim. Referent — przewodni­
czący zarządu Litewskiego 
Banku Republikańskiego Pań­
stwowego, , .Banku ZSRR Zeno- 
nas ZUewlcżlus.

W tej kwestii przemawiaU: 
deputowany Henrikas Jackewl- 
czlus, deputowany ludowy ZSRR 
Kazimieras Antanawlczlus, de­
putowana ludowa ZSRR Kazimie­
ra Prunsklene, st. referent wy­
działu prawnego Rady Najwyż­
szej Utewskiej SRR Wytautas 
Pakalnlszkls. Propozycje prze­
mawiających przekazano utwo­
rzonej z deputowanych komisji 
redakcyjnej, którą zobowiązano 
do , przygotowania ostateczne­
go wariantu projektu ustawy.

Następny punkt 'porządku 
dziennego — o wyborach prze­
wodniczącego Rady Najwyż­
szej Utewskiej SRR. Sekretarz 
Prezydium Rady Najwyższej re­
publiki Liudwikas Sabutls w 
swoim przemówieniu wyraził 
zdanie Prezydium, aby nie 
omawiać wymienionej kwestii 
porządku dziennego na tej se­
s ji  Przewodniczący Prezydium

Rady Najwyższej Litewskiej
SRR Algirdas Brazaaskas zaapro­
bował tę propozycję. Deputowa­
ny, rektor Politechniki Kowień­
skiej Wladlslowas Domarkas
wyjaśnił dlaczego wycofuje swo­
ją propozycję włączenia tego 
punktu do porządku dziennego

Przy omawianiu projektu us­
tawy Utewskiej SRR „O wnie­
sieniu uzupełnień Kodeksu Ziem­
skiego Utewskiej SRR" referat 
wygłosU 1 minister rolnictwa li­
tewskie] SRR Wytautas 
Odpowiedział on na pytania de­
putowanych.

W dyskusji wzięli udział: de-, 
putowany, starszy wykładowca 
Instytutu Podnoszenia Kwalifi­
kacji Kierowniczych Pracowni­
ków 1 Specjalistów Gospodarki 
Narodowej przy Radzie Mini­
strów Litewskiej SRR Zigmas
WalszwUa, deputowany, mini- 
ster gospodarki komunalnej U- 
tewskiej SRR Janas ltaWmił, 
deputowany, dyrektor litew­
skiego Instytutu Gospodarki 
Owocowo-Warzywne] Czeslowas 
Karbauskls, deputowany ludo­
wy ZSRR, profesor Konserwato­
rium Litewskiego Wytautas 
Landsbergls, deputowany ludo­
wy ZSRR Alfredas SmaUys.

Projekt ustawy przekazano 
komisjom do ostatecznego zreda­
gowania.

Sesja odbywa się nadal pod 
przewodnictwem .— przewodni­
czącego Rady Najwyższe] re­
publiki Wytautasa Lautuszasa.

Omawia się projekt v>awy Li­
tewskiej SRR o prasie 1 innych 
środkach masowego przekazu. 
Referat w tej kwestii wygłosił 
deputowany ludowy ZSRR. prze­
wodniczący Państwowego Ko­
mitetu Telewizji 1 Radia Utew­
skiej SRR Domljonas Śznłnkas. 
Odpowiedział on na pytania de­
putowanych. Tworzy się komi­
sję w celu przygotowania osta­
tecznego wariantu projektu us-

W dyskusji, wzięli udział: 
deputowany, naczelnik Zarządu 
Głównego Ochrony Tajennk 
Państwowych. 1 Prasy przy Ra­
dzie Ministrów Litewskiej SRR 
Algimantas Brazaltts, deputowa­
ny, przewodniczą .y Państwo­
wego Komitetu do spraw Wy­
dawnictw, Poligrafii i Handlu 
Księgarskiego Utewskiej SRR 
Juozas Nekroszius, deputowany 
sekretarz Komitetu Centralnego 
KP Utwy Justas Paleckis, depu. 
towany Zigmas WalszwUa, depu­
towany, przewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego Szłai- 
Uajsklej Rady Miejskiej Powi­
łaś Morkunas, deputowany ludo­
wy ZSRR, redaktor gazety ..Re- 
spubUka” Witas Tomkus.

Uwagi 1 propozycje deputowa­
nych przekazuje się komisji re­
dakcyjnej.

Zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
Ona Sapeżtnsldeae ogłosiła Ustę 
deputowanych, którzy nie wzię­
li udziału w obradach sesji

Na tym zakończyło się wie­
czorne posiedzenie. 9 lutego se­
sja kontynuuje obrady.

mam

ZDJĘCIE NUMERU: pomnik j
SUrówce Wileńskiej.
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SIEDEMNASTA SESJA RADY NAJWYŻSZEJ LITEW SKIEJ SRR JEDENASTEJ KADENCJI

O wnioskach komisji badania układów 
niemiecko-radzieckich 1939 roku I Ich skutków

Referat przewodniczącego komisji, prezydenta 
Litewskiej Akademii Nauk, deputowanego Jurasa P O Ż E ŁY

Na trzynastej sesji Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR wysłu­
chano Informacji komisji bada­
nia układów niemiecko - radzie­
ckich 1939 roku 1 Ich skutków o 
dokonanej przez nić) pracy 1 
wyciągniętych wnioskach.

Niech wolno mi będzie przy­
pomnieć je pokrótce. Komisja 
ustaliła, to tajny dodatkowy pro­
tokół do niemiecko - radzieckie­
go układu o nieagresji 1 nastę­
pne tajne porozumienia były 
sprzeczne z podstawowymi pow­
szechnie uznanymi ^■artumi pra­
wa międzynarodowego 1 są ab­
solutnie nieważne od chwili ich 
podpisania.

Układy między Niemcami a 
Związkiem Radzieckim 1 tajne 
protokoły do nich, a także ich 
realizacja przesądziły utratę su­
werenności i niepodległości Re­
publiki Litewskiej, jej włącze­
nie w skład ZSRR.

Zawierając _____
lody 1 realizując Je Niemcy

I  ciągu cafej iwa) historii" . 1 co Same wybory do Sejmu 
leszcze. Przecież po żądaniach były demokratyczne. Podczas glo-
ogloszenia za nieważne tajnych sowanla stosowano nacisk, grot*
układów między Niemcami 1 by 1 fałszowanie, wybitni dzła-
ZSRR zebrano podpisy ponad łącze ewentualnych opozycji zo-
1,5 min mieszkańców Litwy. Ta- Gtall aresztowani w przededniu
ką postawę wyrazili nie tylko wyborów.
Litwini. W  podyktowanej przez emlsa-

Chcę przypomnieć, te  uczest- rluszy ZSRR 1 opublikowanej w
nlczący w trzynastej sesji Rady imieniu „Związku Ludu Pracują-
Najwyższej Litewskiej SRR de- cego Litwy" platformie wybor-
putowani absolutną większością czej nie było mowy o  przyłącze-
g losów powzięli uchwałę o pro- nlu Litwy do Związku Radzic­
cy komisji. ddego. Dlatego uczestnicząc w

Postanowiono uwzględnić wy- wyborach do Sejmu mieszkańcy
ciągnięte wnioski, zalecono ko- Litwy nie upoważniali deputo-

J  misji kontynuowanie procy nad 
badaniem dokumentów 1 okolicz­
ności historycznych, związanych 
z wydarzeniami lat 1939—1940 
na Litwie.

Nasza komisja, po przeanalizo­
waniu i  rozważeniu raz jeszcze 
poprzednich wniosków nie zmie­
niła ich, ale przygotowała dodat-

 r—  kową informację, w której do-
nieprawne uk- jL0Dan0 oceny aktów prawnych,
j« — imnrw— jakie w 1940 roku przyjęli pre-

,'anych do Sojmu, aby uchwalali 
wstąpienie Litwy w skład ZSRR.

Uchwalając 21 lipca 1940 ro­
ku deklarację o wstąpieniu Lit­
wy w skład ZSRR, Sejm prze­
kroczył granicę nie tylko prokla­
mowanej dla wyborców platfor­
my, ale też swe pełnomocnictwa 
konstytucyjne. Część 2 artykułu 
1 Konstytucji Republiki Lltew- 
skiej głosiła, że suwerenność 
państwa należy do narodu, nie 
zaś do prezydenta lub Sejmu.

W  myśl konstytucji Sejm u- 
chodził za organ

Zwl*** t e n l j  w tj* - zydent, m d  1 Sejm Ludowy Re-
dem Litwy wiele zasad prawa p.,hnn Litewskiej. Podkreśla się
międzynarodowego, wlelostrón- raz j eccze- te 14— 15 ■ ____________ J H  _ ______
ne i dwustronne porozumienia czerwca 1940 roku przez Związek nych kompetencjach. Nie był on
oraz układy. Brutalnie podepta- Radziecki bezprawne działania upoważniony w żadnej formie
no “ 5 * “  pierwszy traktatu po- (bezpodstawne iilHrnainm wpro- do podejmowania decyzji w
Łojowego między Litwą a Rosją wadzenie dodatkowego i nieo- kwestii państwowości narodowej.
Radziecką w 1920 roku (uznanie graniczonego kontyngentu Armii tj. nie był wyrazicielem sjły kon-

n----- 1 niepodległości czerwonej) były agresją, okupa- stytucyjnej..
] cją Litwy I — co za tym Idzie Dlatego też przyjęcie deklara- 
— aneksją. cjl o wstąpieniu Litwy w skład

Dyslokując liczne siły zbrojne ZSRR stanowiło akt organu pan­
na całym terytorium Republiki stwowego, nie mającego pełno-
Litewśkiej, korzystając z riaplę- mocnictw konstytucyjnych,
da  politycznego i społecznego, 
jakie nagromadziło się w lotach

suwerenności  __
Litwy), artykuł piąty tego układu 
(gwarancje neutralność] Litwy, 
jakich udzieliła Rosja Radziec­
ka)-

W oparciu o materiał history­
czny 1 prawny, który został 
przedstawiony w opublikowanych
dokumentach, komisja doszła do rctlmu autorytarnego. ZSRR
wniosku, te  „deklaracja o watą- - ----— -------
pieniu Litwy w skład Związku 
Radzieckiego “ uchwalona przez 
Sejm Lodowy 21 lipca 1940 ro­
ku 1 odpowiednia ustawa Rady 
Najwyższej ZSRR z 3 sierpnia 
1940 roku są besprawne.

Te wnioski komisji należy u-| 
ważać za ogłoszenie prawdy his-

Komisja Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR ds; badania, ukła­
dów niemiecko • radzieckich 
1939 roku 1 ich skutków uważa 
swą pracę za zakończoną i p ro­

wy wewnętrzne.
Żądanie rządu ZSRR bezzwło­

cznej zmiany rządu LKwy bru­
talnie podeptało uznaną powsze­
chnie zasadę nieingerencji

toryemej. Naturalnie, te  praw- ,ę nWy  wewnętrzne^ństw. Rząd

jekt uchwały. Skomentuję 
pokrótce:

Rada Najwyższa Litewskiej So­
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej:

Potwierdza wnioski komisji. 1 . ■ n    . J r 11" — * UII.K11UO ŁUIUBJI
a09ta* zmieniony poprzez mani- badania radziecko - niemieckichgodna dla wszystkich uczestni­

ków wydarzeń, szczególnie wte­
dy gdy zawierane są tajne tran-

pulację obowiązującej na Litwie układów 1939 roku 1 ich ikut-
konstytucji 1938 roku_z powodu ków.

tooy za granicę, zmiana rzą- przestępstwa międzynarodowe,
du nastąpiła bez formalnego na- których w 1940 roku dokonał sta-
ruszenia konstytucji, skład rządu Unowskj Związek Radziecki, rea-
podyktpyfłl.  przedstawiciele fjlw jącejw e tajne porozumienia | 
ZSRR. Bez względu na opór czę- i  Niemcami hitlerowskimi’ 1939
i d  jego członków, nowy rząd roku. Myślę, te  deputowani zna- ‘
w. .tJJ^ie pilnyią wydał ustawę Ją dokument —'*ak^'przekazania |
o" wyborach Sejmu Ludowego, oryginałów tajnych protokołów
wykorzystując niedemokratyczną sekretariatu Mołotowa, który
ordynację wyborczą do Sejmu z  świadczy, te  w archiwach ZSRR
1936 roku, wnosząc do niej nie- zarejestrowano ich istnienie, cbo- 1
mączne poprawki, zorganizował daż mówiliśmy tylko o  tym, te
wybory do Sejmu. Sejm ten miał znajdują się one w archiwach
■tworzyć pozory legalności ane- zagranicznych. Akt Jest datowa-
ksjł Litwy. ny 1940 rekiem.

ryan nie potrzebują zatajania.
Społeczeństwo Litwy czekało 

na wnioski naszej komisji 1 w 
lstode zaakceptowało je, potwier- 

•dzając aktualność, doniosłoś? f 
potrzebę tego dokumentu akcją 
„Bałtycka drpga" 23 sjeijinia 

-roku ubiegłego, za którą, ~ jak 
powiedział szanowny Justlnas 
Mardnkewkzłus, „powinniśmy 
pokłonić się nisko ludziom, ca­
łej Litwie, która wykazała taką 
jedność, skupienie, zespolenie, 
taką wolę ducha, jakiej jeszcze 
nie demonstrowała światu w

__|Blorze pod 
Deputowanych Ludowych ZSRR 
uchwałą z 24 grudnia 1989 r. 
uznał te  tajne porozumienia za 
prawnie bezpodstawne 1 nieważ­
ne od chwili ich podpisania.

Dążąc do zlikwidowania skut­
ków tych porozumień dla Ll(wy 
1 do przywrócenia podeptanych 
praw Państwa Litewskiego 1 na­
rodu litewskiego, które 12 lipca 
1920 r. na wieki uznała Rosja 
Radziecka w trakcie pokojowym 
między Rosją Radziecką i Litwą.

Rada Najwyższa postanawia;
1. Ogłosić, te  deklaracja Sej­

mu Ludowego Litwy o wstąpie­
niu LKwy w skład ZSRR z  21 li­
pca 1940 roku, która nie wyra­
żała woli narodu litewskiego, 
jest bezprawna i nieważna.

2. Oświadczyć, te  ustawa ZSRR 
„O przyjęciu Litewskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej w 
skład Zwiążkii Socjalistycznych 
Republik Radzieckich" z 3 sier­
pnia 1940 roku, oparta na de­
klaracji Sejmu ludowego Litwy 
z  21 lipca 1940 roku, jest nie­
ważna 1 podłoga anulowaniu.

Szanowni deputowani, powzię­
cie tej uchwały i realizacja jej 
ustaleń ma ogromne znaczenie 
dla narodu litewskiego 1 ludzi 
Innych narodowości zamieszka­
łych na Litwie na drodze do od­
rodzenia jej państwowości 1 nie­
podległości. Przyjęcie tej uchwa­
ły otwiera drogę do roq>ocBęcia 
rozmów naczelnych organów wła­
dzy Litwy 1 ZSRR w celu przy­
wrócenia przyjacielskich stosun­
ków między państwami na zasa­
dach traktatu pokojowego Litwy 
i Rosji z 12 lipca 1920 roku. 
Krocząc tą drogą do niepodle­
głości powinniśmy wszyscy za­
sadniczo dążyć do najszybszego 
odrodzenia państwowości Litwy.

Odrodzenie państwowości, sa­
modzielności politycznej nie mo­
że czekać, nim zostaną rozstrzyg­
nięte wszystkie kwestie samo­
dzielności gospodarczej. Odrodze­
nie państwowości umocni właś­
nie nasze pozycje na drodze do 
samodzielności gospodarczej. 
Przestępczy akt Inkorporacji Lit­
wy w skład ZSRR w 1940 roku 
nie ma okresu przedawnienia. A- 
nl wtedy, ani teraz, ani w przy­
szłości nikt nie dawał i nie mo­
że dać przybyszom prawa do 
.rządzeni* krgjem, który odziedai- ., 
C*yilsmy,po przodkach, jego złe- . 
mlą i  bogactwami. Powinniśmy 
obrodzić.,,„państwowość 7  Litwy, 
zwrócić należącą do narodu lite­
wskiego ziemię przodków, pozo­
stawić ją  na przechowanie na­
szym dzieciom i wnukom.

Szanowni deputowani I Proszę 
zaaprobować całokształt wnios­
ków komisji i  przedstawiony 
projekt uchwały.

0 projektach Ustawy Litewskiej SRR 0 wniesieni 
zmian oraz uzupełnień Konstytucji (Ustawy 

Zasadniczej) Litewskiej SRR 1 Ustawy o podstawach 
samorządu terenowego Litewskiej SRR

Referat członka komisji przygotowania projektu ustawy Kestutisa LAPlN8ty
Szanowny przewodniczący Ra- projektu niektórzy krytycznie o-1

dy Najwyższej, szanowni depo- cenili te zasady, określili Je Jako I—jP H H R B P i !  I______|  __  ■   ........ ............
towanU Zgłoszony pod obrady deklaracyjne. Wątpliwie, ety ściśle zasady rozgraniczenia w la- tajności finansował t
projekt Ustawy o podstawach sa- można z  tym się zgodzić Jesteś- <Wv _  » » »  «r. ™in«  -------   r  ‘ł *
morządu terenowego jest jedną my zdania, te  w ustawie o  sa-
z  tych ustaw uniwersalnych, któ- morządzie są one nieodzowne, Boacypego; zapewniając rzeczy- m a  jeanoczesnie l
re praktycznie dotyczą każdego gdyż pozwolą zapewnić i zacho- wisty priorytet organów władzy, nięde, pozwalające - sesji
obywatela republiki. Jest to zwią- wać ogólne ukierunkowanie i  ca- kh  dominację nad aparatem ad- gruntować d a a S f l H I

I łośdowość innych ustaw o sa- bUbm  racyjnym Organy władzy ™«hr w n d o n u
morządzie. Wreszcie powinny one — 
stać się niezawodnym drogowska-

Organy samorządu zamierza wykonuje ustawy j 53351
“ kszałtować z przestrzeganiem dy, a także sprowdzanwlfł

graniczenia w ta- łalnośd finansowej/^ 1
dzy — poprzez rozdzielenie or- ralna innowacja jó i fgS
gonów władzy i aparatu admlnl- jeszcze jednej trsdnjj'^ 1
stracyjnego, zapewniając rzeczy- wośd. Jednoczcie m

_ _ l  nie tylko z realizacją 1 ^ 9  
blstych interesów mlfzkwńców, I 
ale również z mechanizmem wła­
dzy politycznej terenie, jej

1 itrn M  «  tr e l  »yj»dk-ch. gdy g S S  S i ] , '  E g g l S a f f j s  S S 3 B  9
. ** i,U8̂ wa J0MtrayEa nieodreguiowane przez zasad. Różni się tylko klerownl- we formy, któm* JM

kierunki i tendencje reformy po- ustawą lub sporne sytuacje. *w o rady: pn£ę rady samorzą- nm kow ?
~~I du szczebla oddolnego organtza- mienie samorządu 1 ”

| Je przewodniczący rady (łub Je- wyżej koncepcja
I litycznej w terenie. Określi 
i treść. 1 organizacyjne formy re­
formy zarządu lokalnego.

Właśnie tym można wytłuma­
czyć, dlaczego opóźniło się przy­
gotowanie tego projektu ustawy,

 I Po czwarte, projekt
zbudowany na decentralizacji 
Realny samorząd oznacza prawo 
do samodzielnego zarządzania, 
działania w ramach ustawy. A 

I więc, samorządu nie da się po- znaczących nowości w strukturze

go zastępca), natomiast szczeWa Podstawową rolą tych * 3
wyższego — prezydium rady. U- zapewnienie faktycaMH
stawa nie notuje innych bardziej dzielności sair£|z£§HPl

w " “ "  ***” " ~ ’ n  *«r-* •**«■ —» -*'• k*- znaczących nowości w strukturze nie go przed samowi*
także niejednoznaczną ocenę godzić z  Istniejącym systemem organizacyjnej rady, jednakże stacyjną. Ustala ste iffilLsa
nhliknwaneoo nmtektu. N g g  Mk»m wo-hh.rnkratvr«r™  Dla- slQ utrwalaniu samorządów z  n a d j^ t a ^

dominującej pozycji tego organu nami państwowyzdy^^^wyłoniły alę dwie H H  
dencje. kierunki w pizygotowa- samorządu, trzeba zdecydowanie
nhi przyszłej ustawy*, koncepcje odrzucić przede wszystkim zasa-
częściowych przeobrażeń i zady- dę fontraiimni 1 oparty na nim
kainej reformy. Obie zostały zre- system hierarchicznych powiązań
alizowane w projektach ustaw, zarządzania 1, po drugie, złlkwi-
Prezydium Rady Najwyższej LI- dować istniejący, wsparty tą ~

albo drugie. Aby przejść do w  tystemle organów samocządo- tryb rozstrzygania

sadą biurokratyczny system samo- ^  kwestie, które radatewsklej SRR opowiedziało się ; 
drugą wersją — projektem z
dykalnej refonny samorządu t I ____
renowego. Należy odnotować, te  jektu ustawy o podstawach 
do tego projdetu w istocie prze- morządu. Ustawa ta powinna u- 
sunięto część ekonomiczną pler-

wych, określaniu wyłącznej kom­
petencji rad  W  projekcie wska- 
żuje się, te  do wyłącznej kompe­
tencji rady mogą być zaliczone 
Inne, przewidziane w ustawach 
Litewskiej SRR zagadnienia, a  ta-

" ^ 1
H mW kifinsa

szych sporów.
Warto zwrócić 

tnl — artyknł 28, w kt&Z* 
się o możliwości m a j |p B  
dy samorządu. AmSM  
wiele dyskutowali nad t< kZ 
wahali się, przez to xtnm! 
opublikowanej wcnjl

wszej wersji — V wwtfafał pro­
jektu, uwzględniono niektóre za­
łożenia pierwszego projektu, 
które nie były sprzeczne z  nową 
koncepcją projektu ustawy.

mocnlć zalążki przyszłego tere­
nowego (terytorialnego) samorzą­
du i stać się podstawą dalszego 
ustawodawczego regulowania sa­
morządu. A więc, formalnie jest 
słuszna również krytyka tego

było jeszcze taUegjw 
Do umieszczenia tego

mach kompetencji samorządu za­
licza do swej wyłącznej kompe­
tencji.

Kształtowanie aparatu admini­
stracyjnego samorządu jest wy- tell, umotywowani] 
łączną prerogatywą organów organizacji 1 rnchósH^ 
władzy samorządów — rad. Or- dotyczące tego, aby » 
gąny zarządzania podlegają po­
szczególnym radom, działają pod

samorządzie prze«Uf2 
ttwość przedtenałn3B

Na czym opiera alę zgłoszony projektu ustawy, te  rozwiązuje 
do dyskusji projekt Ustawy o nie wszystkie zagadnienia 
podstawach samorządu?

Po pierwsze, 
nym, uznanym j
czesnej cywilizacji zachodniej

kontrolą. W  celu realizacji wiązania rady. O trafia)^
zasady rozgraniczenia władz, praktyce faktach

rządu. Jednakże z uwagi 
_ i demokratycz- raniczone przeznaczenie tej usta- 
r krajach współ- wy, należy wątpić czy jest rze- 

czą uzasadnioną wymaganie od

przewiduje, te  żaden He- jenowy di organów

terminie samorządu. Samorząd niej tego, że niebawem będziemy

iowniczy pracownik aparatu 
iządzanla nie może być deputo­
wanym do odpowiedni^ rady te­
renowej. Inną nowością w kształ­
towaniu aparatu zarządzania ji

dożyć 1 ignorowania nen 
st yt ucyjnych mówiono g . 
na posłedzcnlu Prezydh* j 
Najwyższej Litewskiej'/^!. 
■ M d y i ń s j i  nad tya

terenowy — to prawo mieszkań- musieli regidować tonę ustećwy; fo, że projekt ptzewidoje zre- tem. Dlatego —r~nl3l
oów konkretnych terytoriów do Spośród nich należy wymienić ram m in i*  t  Vni«H«intrrh nr. v«i —— —1 —i- .1___s a
samodzielnego rozstrzygania w trzy specjalne ustawy o ; samo-
iramach ustawy swych spraw 1 rządzie; ustawa UtewAiej SRR *
realizowania powziętych uchwał, samorządzie apillnkowym, osled-

zygnowanie z kolegialnych 
ganów zarządzania 
wykonawczych, 1 
kierowania aparatem admlnlstra-

kuł zaaprobowało również) 
komitetów dfum Rady NaJwyii^H  

ddej SRR. >
Przygotowano rówS^T_ — • . . . .  nzygoiowano rowniAB

Prawo to może być realizowane lowym (gminnym), ustawa ute- cyjnym proponuje mianować uchwały Rady N ałw yfll 
w SDOSób dwoiakl: bezoośrednio wsklel SRR O samorządzie rejo- wvblerane Dnzez rade aeobv u -  u 1-1 eon r\sposób dwojaki: bezpośrednio wsklej SRR o samorządzie ręjo- 
przez samych mieszkańców lub nowym (powiatowym) 1 ustawa
przez wybrane 1 podlegające.......................... “
reprezentatywne organy 1 kształ­
towany ora7. kontrolowany apa-

ROZMOWY Z KANDYDATAMI

PeUks DROZD urodził się w 1933 r. we wsi Pawłowo rejonu 
solecznlddego. Jako robotnik zakładu „Elfa" w 1901 r. ukończył 
Wileńskie Technikum Mechanizacji Rolnictwa. Pracował w chara­
kterze lażynlera • mechanika w Wileńskim 7«r^HTi« Budowni­
ctwa Melioracyjnego, a w 1962 r- przyjęty został do pracy w 
Wileńskim Zarządzie Trolejbusowym w charakterze głównego 
mechanika. Od 1974 r. Jest zastępcą Inżyniera naczelnego zarzą­
du. Zaocznie ukończył Lentogradzkl Instytut Inżynierów Transpor­
tu Kolejowego, Jest komunistą.
Jak wyobraża siebie w roli wają się w językach litewskim 

j | |  I lub rosyjskim. Dowody? Spo­
śród 600 zatrudnionych w na­
szym zarządzie Polaków tylko ja 
mam wyższe wykształcenie.

Toteż, zarówno jak 1 Inni kan- 
Idydaci z ramienia ZPL, usilnie 
{będę się ubiegać I

3ZUKAĆ WSPÓLNEJ DROGI

deputowanego? Dziś trudno jest 
— mówi — dokładnie odpowie­
dzieć na to pytanie, nie wiadomo 
bowiem, w Jaki spósób kształto­
wana będzie nawa Rada Najwyż­
sza. Mogą być zaproponowane 
też nowe struktury, chociaż, wy­
daje mi się, iż z  pewnością po­
wołane będą komisje robocze. W 
oparciu o swoje wieloletnie do­
świadczenie produkcyjne, sądzę, 
te  mógłbym być pożytecznym w 
rozstrzyganiu problemów trans­
portowych.

Jestem kandydatem z ramie­
nia Związku Polaków na Litwie, 
który dał ml pewne nakazy. 
Przede wszystkim w sferze oś­
wiaty. Chodzi o brak polskich

wyższej uczelni z  polskim Języ­
kiem wykładowym w celu przy­
gotowania specjalistów różnych 
profilów dla potrzeb rolnictwa i 
przemysłu, produkującego sprzęt 
rolniczy. Uczelnię taką dałoby 
się założyć na bazie Wileńskie­
go Sowich ozu - Technikum.

Następnie za bardzo uzasad­
nione polecenie uważam zabie­
ganie o przedłużenie programu 
audycji telewizyjnych 1 radio­
wych w języku polskim. Moimszkół, nauczycieli. Absolwenci w P0" *™- “ ou“
realne, potrzebna Jest tylko do­
bra wola.

Jeśli zaś chodzi o program,

tych szkół częstokroć nie mogą 
pomyślnie dożyć egzaminów 
wstępnych, które z reguły odby-

utizymnję, te  deputowany nie 
musi mleć szczegółowego planu 
działalności na kilka lat na­
przód — życie bowiem zmienia 
ślę dziś tak szybko, te  nie spo­
sób wszystkiego przewidzieć To­
też wybrańcy narodu winni 
zwródć szczególną uwagę na roz­
strzygnięcie najaktualniejszych 
problemów, przede wszystkim so­
cjalnych, ekonomicznych.

Na pierwszym miejscu sta­
wiam sprawiedliwość społeczną, 
zapewnienie równych praw

wszystkim zamieszkałym w repu­
blice obywatelom. W kwestiach 
narodowościowych należy szu­
kać wspólnej drogi dla dobra 
Litwy. Ogromną przyjemność 
sprawiła ml serdeczność, z którą 
gratulowali mi okazanego zaufa­
nia Polacy, Litwini, Rosjanie, 
Białorusini — członkowie nasze­
go wielonarodowościowego zes-

Zanotował 
Modest SZEJNBERG 

Fot. autor

R O Z M O W A .  X  W I L E & S Z C Z T Z I T A

Rudomina: najbardziej aktualny temat-budowa
Tutaj na spotkanie z deputo­

wanymi przybyli również miesz­
kańcy Mlednlk, Nlemieża, Ru- 
kojń, Czarnego Boru ł Innych 
miejscowości rejonu wileńskiego. 
Dialog się zaczął, ledwie goście 
wysiedli z samochodów. Prze­
wodniczącą komitetu ds. mniej­
szości narodowościowych Halinę 
Kobeckaite od razu zasypano py­
taniami. Nie obeszło się także 
bez emocJL I to naturalne. Prze­
cież bardzo długo wszyscy mil- 
czell.

Z dialogu trwającego kilka go­
dzin wyodrębniliśmy kwestie naj­
bardziej nabrzmiałe, które trzeba 
rozstrzygać niezwłocznie. Nie­
jednokrotnie pisaliśmy o opła­
kanym stanie służby zdrowia w 
rejonie podmiejskim. Co praw­
da, ostatnio zaczęła działać tu 
wspaniale wyposażona przychod­
nia. Ale, niestety, rejon nie po­
siada własnego szpitala, są tylko 
niedostosowane pomieszczenia. 
Główny lekarz rejonu Wlda 
Zwirbllene powiedziała:

słów. A placówki lecznicze na­
dal znajdują się w byłej pleba­
nii, w zmurszałych, do niczego 
niezdatnych domach. Połotolce 
nadal wozimy do Sryrwtnt oraz 
innych miejscowości. Z budową 
szpitala od 1974 r. trwa Biuro­
kratyczna ■ mitręga. Obierano 
nam, te będzie przy ulicy Poto­
ckiej, potem w pomieszczeniu 
republikańskiego szpitala „Czer­
wonego Krzyża". Ale nic z tego. 
Od 1966 roku w mieście poszu­
kuje się parceli pod szpital. Bez­
skutecznie.

Nawiasem mówiąc, rejonowi 
potrzebne też sa nowe domy kul­
tury, sklepy, domy mieszkalne, 
szkoły. Mieszkaniec Czarnego 
Boru, kierowca Wileńskiego 
Przedsiębiorstwa Autobusowego 
Jan Marcinkiewicz powiedział:

— Mieszkańcy osiedla mają 
wiele trudności z budową do­
mów, w odróżnieniu od miesz­
kańców WUna. Dlaczego taka 
niesprawiedliwość? Miasto „ciś­
nie" ze wszystkich stron na nas. 
Czarny Bór, niegdyś piękny za­
kątek z unikalną przyrodą ginie.

Ginie sosnowy las, za­
miast aromatu drzew Iglastych — 
smród urządzeń oczyszczających. 
Najwyższy czas zająć się ekolo­
gią, a nie paplaniną.

Sekretarz komitetu rejonowe­
go komsomołu Rimantas Remel- 
ka omówił problemy oświaty. W  
wielu miejscach prowadzi się 
naukę w trzech językach: litew­
skim, rosyjskim 1 polskim. Uczeń 
kończy szkołę nie znając dobrze 
żadnego. Trzeba budować osob­
ne szkoły, pomóc w przygotowa­
niu kadr dla Wlleńszczyzny mo­
że także Polska. Można wysyłać 
tam najzdolniejszych absolwent 
tów dla zdobycia niezbędnych 
zawodów.

— Tak, można wysytóć, ale 
nie Jest to wyjście — oponowa­
no. — Powinniśmy przygotowy­
wać swoje kadry na miejscu.

Myśl tę poparł deputowany lu­
dowy do Rady Najwyższej ZSRR 
Jan Ciechanowicz, Kalina Kobee- 
kełte I Inni goście. Być może, 
sprawa ta ruszy z martwego pun­
ktu.'

tewskiego Związku Spółdzielczo­
ści Spożywców Wytautoaa Ra- 
mananskasa. To zrozumiałe. Ży­
jemy w czasach totalnych bra­
ków. A jeśli do tego dodać na­
szą niezaradność 1 biurokratyzm, 
lenistwo, okaże się zrozumiałe, 
dlaczego ludzie są tek krytycz­
nie nastawieni do placówek han­
dlu, ich pracowników. Na przy­
kład, człowiek zamierza wyre­
montować dom. W komitecie wy­
konawczym apillnkl otrzymuje 
papier. Z tym Jedzle do Wilna 
do rejonowego komitetu wyko­
nawczego Potem na bazę. A to 
nie ma cementu. Tak też mają 
się sprawy z otrzymaniem in­
nych materiałów budowlanych. 
I nie tylko...

Trudno jest przekazać atmo­
sferę spotkania. Starałem się 
przedstawić tylko to, 00 szcze­
gólnie niepokoi ludność rejonu. 
Kryzys ekologiczny, Jak też to­
warowy odczuwamy wszyscy. I 
Wszyscy też powinniśmy wygrze­
bywać się z  „dołka". Nie ma in­
nej drogi.

Nikołaj NIPANTOW

Litewskiej SRR o samorządzie 
miejskim. Ponadto organy samo­
rządów w swej działalności bę- 

t administracyjny. Są to orga- dą się kierowały również wieło-
ny samorządu, które działają z  ma innymi ustawami, które obe-
BpBwa&lenla mlesdt&ców^odjjo- cnie są w trakcie przygotowania:
wiedńiego terytorium^ w łmlteiti ustawami o  strukturze bodżeto-
oby^atell, z uwzględnieniem ich ~-w*jr-podatkach,- rieml, oświacie, 
interesów. 1 1 '  w VT"1 służbie zdrowia i  ln.

Po drugie, projekt ten został Projekt ustawy o  podstawach
opracowany według zasady ciąg- samorządu składa się z  6 roz-
łoścl. Znaczy to, te  podczas przy- działów, zawiera 28 artykułów,
gotowania projektu nie tylko Co dotyczy struktury tej ustawy*
zbadano zgromadzone w pań- to  można wyodrębnić dwie pod-
ftwach świata zachodniego war- stawowe jej części: organizacyj-
tościowe i ciekowe doświadczenia no - prawną i ekonomiczną,
w zakresie organizacji samorzą- Przeanalizujmy pierwszą,
du, ale również starannie prze- Samorząd terenowy zamierza
analizowano system samorządu, się organizować według zasady
zasady jego organizacji w Re- terytorialnej: w ustalonych przez
publice Litewskiej okresu mię- państwo jednostkach administra-
dzywojennego. Autorzy projek- cyjno - terytorialnych. Dlatego
tu są zdania, te  należy odrzucić różnorodność tych jednostek wa-
wpajany nam od pół wieku kom- nmkuje również różnorodność
pleks niedowartościowania i prze- somccządu 1 szczególnie ich apa-
stać się wstydzić lub nawet oba- ratu administracyjnego. Komisja
wlać tradycji pańetwcwośd Lit- ź r ó d ła  uwagę na niedoskona-
wy. W  projekcie właśnie wyraź- ^  istniejącej na Litwie struk-
nie znać ślady takich tradycji tury administracyjno - terytorial­
nie mechanicznie odrodzonych J nej (w porównaniu z sąsiednimi
przeniesionych. W   ̂tym sensie republikami bardzo drobne jed-

wyblerane przez radę osoby u- wsklej SRR 
rzędowe. Mogą one nazywać się Ustawy ŻUtewSB
różnle, zależnie od.rodzaju sa- 0 podstawach samaaefe 
morządu: w aplllncę, osiedlu renowego". Przewkflr
(gminie) — wójt; w rejonie (po­
wiecie) — naczelnik, w  ndeśda ___ I __
—  burmistrz albo mer (to Reda deputowanych —
Najwyższa powinna zadecydo- Rad Deputowanych
wać, która.z'tych uazw jest naj- — ■—
bardziej* możliwa -do. przyjęcia]
Taka reorganizacja aparatu ad- ^ _
mini stracyjnego Jest nie tylko Siialainośct
ukłonem składanym tradycji pań 
st werw ości Litwy. Jest to nie 
zbędne, aby imilmą* braku od 
powiedzialnośd osobistej, aby 
zreorganizować system zarządza­
nia terenowego 1 podporządko- 
-w*ć on łmnłnnłt o d . Wreszcie. QOWl "PO®***wać go kontmlł rad. Wreazde, 
taki system zarządzania prak­
tykuje alę w wielu krajach świa-

wejść w  źyde w  dnłaj|

litewskiej SRR 
Natomiast praktyaną^b 1 
cję wiąże

terenowych. R o z w ia l i 
kretnych zagadnień doi Tm  i 
realizacji tej usłąw gfflF ^^^ 
się powierzyć 
Najwyższej U tewskl^Śnu

Jeżeli Rada Najwyaig 
ceptuje koncepcję 
projA tu Ustawy o  podH 
samorządu. to 
wmieść również pewne p p  
Konstytucji Litewskiej 
kle zmiany dotyczyły^H 
łu 7 Konstytucji — n a l p i  
nich dcreśllć powoływarte j  
komitety wykonawcaą^^^

można śmiało mówić o litew­
skich tradycjach łub litewskiej 
państwowości w projekcie nowej

Po/trzecie, w projekcie nie 
tylko deklaruje alę demokratycz­
ne zasady samorządu (artykuł 2),

nostki administracyjno - teryto­
rialne), dlatego też starała się za­
programować w projekcie usta­
wy potrzebę zrealizowania refor­
my administracyjno - terytorial­
nej, powracając do. Istniejącej 
poprzednio w Republice I-ltew-

istocle uwarunkowały one sklej struktury terytorialnej gmin
również treść ustawy, jej ukie- 1 powiatów. Notabene, konlecz-
runkowanle i nawet koncepcję, ność reformy warunkują również
Cd prawda, podczas omawiania czynniki gospodarcze.

Na wyższym szczeblu samorzą­
du (w rejonach 1 miastach szcz 
bla republikańskiego) obok < 
rzędowych osób aparatu admi­
nistracyjnego przewiduje się 

H H H H P  kształtowanie również kolegial­
ni ed oek ona- nych organów zarządzenia — za-

rządy, których pracą będą He- niektóre normy z U sta in j
rowali wspomniani jednooeoho- stawach samorządn. F o n ]
wi kierownicy. Stosunki między ponnje się, aby
tymi klerowrdkaml a  zarządami 1 ’ 
mogłyby kształtować się na za­
sadach, jakie ustalono między które utraciły n
ministrami 1 kolegiami mhd- Szanowni deputows^H
stentw. d e  wyrazić w lrn ieo lO ^^^

Wreszcie jeszcze jedna Imo- n««WeJę, że listę _ P ^
wacja w organizacji samorządu, P n a s  ważnych dis
to kształtowanie specjalnych or- Iftgg I - ,
gonów kontrolnych rad samorzą- Jesacze jeden o cK kM M | 
du — komisji rewizyjnych. Głów- obywateli^ repubhki ł U j  
nym ich zadaniem jest kontrolo­
wanie, jak  aparat zarządzania

łów Konstytucji LitewMtJ

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REPUBLIKI .RADZIECKIEJ

0 układach radziecko-- niemieckich z 1939 roku
1 l i kwi dac j i  Ich skutków dla L i twy

Rada Najwyższa Litewskiej Socjalistycznej Republiki Radzie­
ckiej,

potwierdzając wnioski komisji Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
ds. zbadania układów radziecko-niemieckich z  1939 roku i ich 
skutków,

stwierdzając, te  wybory do Sejmu Ludowego, które odbyły się 
14—15 lipca 1940 r. przeprowadzone były z naruszeniem kemsty- 
tocjl Republiki Litewskiej, 

potępiając agresję przeciwko Litwie, jej okupację i  aneks]ę 
jako przestępstwa międzynarodowe, popełnione w roku 1940 
przez stalinowski ZSRR przy realizacji swych tajnych porozumień 
z  Niemcami hitlerowskimi z 1939 roku, 

biorąc pod uwagę, te  Zjazd Deputowanych Ludowych ZSRR w 
uchwale z 24 grudnia 1969 roku uznał te tajne porozumienia 
za prawnie nieuzasadnione 1 nieważne od chwili Ich podpisania, 

zmierzając do likwidacji następstw tych porozumień dla Litwy 
1 przywrócenia nienaruszalnych praw Państwa Litewskiego i na­
rodu litewskiego, które Rosja Radziecka po wsze czasy uznała 
w traktacie pokojowym między Rosją Radziecką 1 Litwą z  12 
lipca 1920 r-

postanawia:
1. Ogłosić, te  deklaracja Sejmu Ludowego Litwy 1 21 Bf9 

1940 roku o  wstąpieniu Litwy do ZSRR jako nie wyrattNPj 
woli narodu litewskiego, jest nielegalna 1 nieważna. ____

2. Oświadczyć, że ustawa ZSRR „O przyjęciu LitewskiejjBM 
listycznej Republiki Radzieckiej w skład Związku SocjalistyĆ^H 
Republik Radzieckich" z 3 sierpnia 1940 roku, oparta na m g  
racji Sejmu Ludowego Litwy z 21 lipca 1940 roku jest nle}ef**j 
I prawnie nie obowiązuje Litwy.
’ 3. Zaproponować Związkowi Socjalistycznych Republik JMP* 
ckich przystąpienia do dwustronnych rozmów w sprawia J/*? 
wrócenia niezawisłości Państwa Litewskiego.

Sekretarz Prezydiom Rady Najwyższej Litewskiej SI* 
L  SASÓW

Wilno, 7 lutego 1990 r.

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REPUBLIKI RADZIECKIEJ I 

O WSPÓLNYM PRZEDSIĘBIORSTWIE „ECOL1TA" MA2EIKIAJSKIEOO PRZEDSIĘBIORSTWA 
NAFTOWO-PRZETWÓRCZEGO I WŁOSKIEJ FIRMY „ESSOFUEL*' W MA2EIKIAI

Rada Najwyższa Litewskiej So­
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej postanawia: 

l i  . Zaaprobować budowę 
wspólnego przedsiębiorstwa ,3* 
collta" w Mażelklal z uwzględ­
nieniem wniosków komisji Rady 
Ministrów,.

2. Organy władz państwowych 
i administracyjnych Litwy po­
winny zagwarantować nietykal­
ność mienia wspólnego przedsię­
biorstwa „BcoUta", działającego 
zgodnie z ustawodawstwem repu­
bliki

3. Zobowiązać Radę Ministrów

Litewskiej SRR do zapewnienia zaopatrzenia gospodarki isSa!

i  < ■«*»*■
dopuszczenia do pogorszenia się skroplony,

Przewodniczący Prezydium Sady Najwyż»ej IJtewilds^ J ^  

Sekretarz Prezydiam Rady Najwyższej Utew»kle^J*g 

Wilno, 7 lutego 1990 r.
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□ O C H T T W

la t nic  s ię  n ie  buduje, nie  
m a młodzieży, w ieś ekw»nr»

Lyjaihie tak  — p łe n o o t-  
^  |  swojsko — nazywa 

t, aotychoas w  kołcho- 
2  10. A. M kM ewicta, cho- 
^  dawno Ju i ta  n ie  pracu- 
u g  trzeba być niepnecię- 
U o  oiawiekiem. by  sashi- 
J  na tak serdeczne okreś-
r f» .n a « a " f-  I  :
WelentyM Subocz pełniła 
la^podKStwle obowiązki 

^ » m i  podstawowej orga- 
djacji partyjnej- Były to  cza- 
-  «ły od sefaetarzy wyma- 
100 niewiele. Jeśli protoko­
ły tebrań były w porządku,
Polkowskie aebrane, a n a  
KfHniirla i narady Ufgęszcza- 
S ffi regularnie — m iało się 
gpmmiaA  opinię pracownł- 
b  bez ” ■*"*”  W alentyna 
igfwłir owaiała za cwój nąj- 
,[ ^ 1 , obowiązek być 
łińM lodzi, pomagać im  w  
digłycb kłopotach- ■ ___________

“J 2 £  a s i s  H iJednokrotnie taresti, tę .U  
mJAl 1- . j  wiano na posiedzeniach koml-
f f l  P tetu wykonawczego, sesjach.
2 * ' “ '  . NIMety, sprawa nie bardzo

1 1 1  msza |  miąlsca, nie mogąc
% 3 S £ ?  blurokI‘ ,yt" yd ‘
W toM tan  g |  t e  r t w te ł  j ą k a t o "  obu<izila |  g  

. wszjbcjt ją targu wielojęzyczną ludność
Ublki WaI(S ^  sliSÓS 

f ”** £  wybrano w roku ubiegłym
P  “  pnaw odniołcą Swiądań-

*i<*o Rejoom^go O d S S u
E  g  1  do tyetaa . tak ZPL Obo£i£*óZ przybyło:
■ * » “ « -  otwieranie grup polskich, w

Ot, chociażby wieś Podu- placów kach przedszkolnych, 
tuka. Jakże chciałaby w ja* porządkow anie grobów  na 
Uł pjosób dopomóc te j za- cm entarzu w ojskow ym , u- 
nnconej wśród lasów i je - dz iał w  opracow aniu uchwa- 
Hor. zapomnianej przez wszy- ty  0 m niejszościach narodo- 
tfklch miejscowości 1 je j w ośdow ych  republiki, patro- 
nuokańcom -  praeważnie n a t nad  polskim i zespołami 
taiym rolnikcm, którzy wra* amatorskim i. Sprawy, nie  
u li  w miejscową ziemię z  kończące się spraw y... Czy 
dziada - pradziada- A  prae- aby n ie  za  w iele n a  Jedne 
M  na Wflefiszczyinle je st w ątłe ba tk i kobiece?.. Je j 
widetakfch PodubtoeŁ - Ta, codzienny w kład  d o  odrodze- 
o którą martwi się Walenty* nia  narodow ego Polaków, je j 
B*nle ma prawdziwego go- serce  oddawane tak  szczod- 
łodaiza, chociaż formalnie tz e  ludziom  zaskarbiły  
■# niby dwóch: W ileńskie i w dzięczność i  pam ięć zio- 
N »«nąyńakle  G o^odanst- mków. T o  ją, W alę, uzna- 
** 1^®®- W  Podubince od  U godną pretendow ania do

W gościnie u naszych Czytelników

S z t u k a  ż y c i a

parlam entu republiki ze 
Swięciańakiego O kręgu Wy* 
borczego n r  110.

J e j p rogram  1 c redo  w y  
borcze mieszczą się w  dwóch 
słow ach — służyć ludziom. 
N ie je st to  p ro ste  do  realizar 
c ji w  rejonie, gdzie proble­
m y socjalne po prostu s ię  
piętrzą- W alen tyna  upatru je  
w śród te j powodzi główny: 
ulżyć człowiekowi w  codzien­
n ym  je g o  bytowaniu.

—  Dzisiaj —  m ów i W alenr 
tyna  —  tyle się mówi gór­
nolotnych słów  o  wolności, 
samodzielności, demokracji. 
Rolnik n ie  m a czasu zabawiać 
s ię  w  tak ie  rozmowy. N adał 
p racu je  1 ży je  w  w arunkach 
dalekich o d  tych, na  Ja­
k ie  zasłużył. W  obiecanki 
daw no n ie  w ierzy. Tylko 
konkretne  zm iany n a  lepsze 
m ogą wskrzesić jego  wiarę...

W alen tyna  Subocz należy 
do  tych, k tó ra  uczyni wszy­
stko, by  ten  wątły, chybotli­
w y  płom yk w  duszy rolnika 
n ie  zgasł, a  z  czasem  rozpa­
lił się jaśniej...

Nikołaj NIBZAMOW, 
kor. ,.Kodera Wileńskiego" 

Rejon świędańskl

F ot A. Marinowska

ZABAW A W  P IS A R Z Y

SZLAFROCZEK
Ew, fenu Bronka, wyjeżdta na 3 dal w delegację. Jednakie 

*• *■» w a a  w tym aamym dnia wieczorem. Drzwi otwiera 
n Ł_ w kuchni widii swoją przyjaciółkę Elę, ub- 
k t szlafroczek, który mąt przywiózł Ewie s  Wą- 
• «mml woda. Da gada — czajnik. Ewa stel nle- 
przedpokoju.

Co było dalej I O tym napisali ay taU icy„

<s te „warunki atmosferycz-

— Wszystko w porządku, ko­
chany — śpieszyła uspokoić mę-

To, okazuje się, był tylko 
aea — tak bardzo realny. Aa 
uwierzyłam w niego...

— To oznacza, te  mocno za 
ona  tęsknisz — powiedział Jut 
weselej Bronek — strasznie z 
tego się deszę. Do spotkania U

Ewa stała jeszcze chwilkę ze 
słuchawką w ręko, w której roz­
legały się sygnały. W  głowie 
szumiało, nie mogła uporządko­
wać swych myśli. „Zaraz, zaraz 

- ■ — myślała gorączkowo — jak
Staa t??® * w przedpokoju. by ponowić rozmowę. Najpierw mogłam, gh^Ha, tak uwierzyć 

winna, to dzięki oszukiwała ciebie, te  nie chce w zwykły sen! Dobry, kochany • E S V  •*< Poznali" skandalu w  domu Ale tak na- Bronek nigdy mnie nie zdra- 
była prawdę, to te t nie didała, by dzałl Jak to  wspaniale, te  był 

ałłlytn gościem w Ich odszedł. Zwyciężyła miłość 1 to tylko głupi sen".-
h to r v r ł^ 4.  -   akowy rozsądek. Oboje zraza- Ewa odłożyła wreszcie stacha-

7res^  00 . te  szczęścia rodzinnego wkę ł podreptała do łazienki.
l i i  S Ł i . *  g  -k . « « •ule wet z takiego powodu.

^ —ggi-opoc^ć.
ew -  !SS H

I  *** dalsze słowa u- _ .
I  W w gardle. W  końcu **1°“  trodd 
■ z siebie:

* l_<VMkonato bawi-
Ewa obudziła

Krystyna MACKIEWICZ

gospodarz fWnn oouozua się wczesnym — «  ’
2 ? *  z łazienki i złowił u- iankleln °d ostrego, przeciągłe- ^

OStfltoie nrX umnlr. Ml. ~‘  IL/IHC
co ,

Hłfls, nigdy

danie wróciła myilami do dziw­
nego snu, w który uwierzyła, a 
następnie...do czasów, gdy poz­
nała swego męta.„

„ChodzUi" ze sobą prawie 
trzy lata. Były to  najpnyjem* 
niejsze diwile w ich tyciu. Spę- 

wczesnym ^zali wspólnie niemal cały swój 
— i—  Pamięta wszystkie

oMamie Od “m  *° dzwooka  telefonu. Nie otwie- a>aa »kT 8- J«We kiedykolwiek
? ■ !« .  co Się stało, Zmieszał 00,1 Powiedziała:_1_ 2at . .  powiedziała: „Bron- 1*1 powiedział, kwiaty, Jakie jej

y nie myii-ł _ ku, podnieś". Odpowiedzi jed- Przynosił. A pewnego razn, w
I  «"» rozwieść nak nie usłyszała. Spojrzała na *>*u  W  wodzin, poprosi! o rę-
l* * 1 taka przelotna miło- P0 -*01* obok 1 ze zdziwieniem M -

spostrzegła, te  Jest puste. „Do- PzieA pracy długo się przedą-
J J ,oca*em Ewa nl* zwran  k^4 *° Brondc udekl tak wcześ- *-•*T «zas myślała o Bron-

■ ttL*0 ** nragi na B ro iA ała  ołe?"  — myślała biegnąc do ku. Kiedy wreazde opuściła mu-
I  lylto D ow l^™ ^’ przedpokoju, gdzie szalał tele- *J *we8° biura, ledała do domu 
I  *Maia a a  f°° Jak na skrzydłach, posprzątała w
I  orry- * pBUx,c J*J _  HaHo? — powiedziała za- domu, przygotowała kolację.

i, Eta, prosiłabym spanym głosem. Włoiyta sukienkę, w której mę-
-  B  - J .  -  T« toxł«1e. Wybscz, •“ > «  H » * -
u / Tł>,(ł< )e*t mól A Bron- ** ^  budzę tak wcześnie, ale Wreszcie rozległ się dzwonek 

I  chcesz, — trsi. sobie muslałem 'Q>rzedzl&.. u  drzwi. Tak, »  był Bronek.
■  - — Bronek7l Ale skąd dwo- Bw8' pamiętna wdąż dowiess-

zoaaniał, te  na nic — s*Ewa coraz bardziej ni- a e g < ^ n u ^ ir l ła ł^ a ę t^ ^ d w o -
ijjfl Jago usprawiedll- czego nie rozumiała. Jon<ł|- Wiesz, coś dla deble 

powiedział Bronek, czule■ w .— jaj n a  oz- powoau zrycn wuunsow atmo- _ .   . „  . IV v,_
j ^szywkle mosty zo- sferycznydi me mogłem wyle- P « iy“ndając Ewę do *l*le,kl6-
i r »  o^ j t  -  £ * £ « ,  J Ł — t -  ł c  s s s  s y r t a c

L trzasnąwszy _  Zaraz, zaraz,- Jakie warun- krzyk zdziwienia 1 zachwytu)
1 co knrfu.„„   ,  U  atoioslerycjiie?-  Jakieś bred- szlafroczek. Jaki Jej się przyśnił.

^ ® * M s' |mętulkuT nia._ Przedet wczoraj byłaś w — To, kochana, będzie dl
ie pamiątka z mego pobytu 
Węgrzech. Czy podoba d

l ™ l swoją to- — Dzwonię z Budapesztu,
iśł *a tan  jej łon oz- powodu dych warunków i '

^ « s  Hdostnagła- 
Sądi rx*CT7 1 — — Kochana moja.

■tę?*le w ]sj głosie BtaloTl Możeś chora? Ju t^ sa ft-  '
V  P*wnóid P™ ^ d *wUA »‘y  tydzień Jestem w delegacji Czy podoba ml się?I7
11̂ ®0*  nu \   duibowej na Węgrzech.^ tak, nipdy nic piękniejszego

no.Mj?0n**v. ^  ^  Ewa ciągle Jeszcze nie mogła nie widziałam...
L jS»ltOV2^ zrozumieć, oo się z nią i  jej Zdecydowała, ta  nie powie
j  ł dyt nie dzieje. Wreszcie, po mętowi o tamtym dziwnym śnie.
N u t  b -  PSwMss) torby, chwili milczenia, spytała cidbo: Niech to będzie jej małą tajem- 

I ,'* , tw .  .*1 ** I ł  „sprzą- — Bronku, a Jaki dziś dzłeó nicą.
I N ,  nie wyszedł tygodnia?.. Kłady wlotyła nowy szlafro-
I ^  — W lo rd u  — odpowiedział czak I pokarała się w nim mę-

? PTtsJąc o nic, Ewa głośno Bronek. lowl, ten się rozpromienił z
i j j t u  Sr śniadanie I poszła —■ Aha... — odezwała się do zachwytu.

J JS . ■JT!>mła do domu dość słuchawki Ewa, — Zdaje mi się, — Jakże dę  kocham. Ewo...
I  ■. '•  ale śpieszyła te  zaczynam coś niecoś rozu- — wyszeptał tylko.

w S i otworzyła mieć. Odwróciła się. by spojrzeć A Ewa pomyślała: „Czegot ml
bronka w fartu- do kalendarza, wiszącego na więcej potrzeba?"...

H H h n t O  dywan w przeciwległej ścianie. Ostatecz-
J- "  knchnj znalazła nie się przekonała, ta  byt wto- Ryszard SKOBKO,

kolację. Bronek rak — dzień powrotu Bronka. student
L ^  * Bwa nia miała alt Miał wrócić wczesnym rankiem, Wilno

P O R T R E T  
D EM O G R A F IC ZN Y

Słychać często głosy: po co 
nam tyle dzied? Kraj w kryzy­
sie, przedszkola, szkoły przepeł­
nione, lepiej, aby kobiety rodzi- 
Iły mniej. Otót rzeczywiście 
ostatnio mniej rodzą. Po szczy- 

Ide  s  1963 roku, kiedy przyby­
ło nam 721 tys. dzied, w ubieg- 
Iłym roku urodziło się Jut tylko 
588 tysięcy. Tendencja spad­
kowa, według demografów, bę­
dzie się prawdopodobnie utrzy­
mywała do 1092 roku. Dla go­
spodarki nia Jest to wcale stan 
korzystny. W  pierwszych la­
tach przyszłego stulecia mota 
okazać się bowiem, te  wielką 
rzeszę osób w wieku poproduk­
cyjnym będą musiały wziąć na 
swe barki nieliczne roczniki uro-

Główny Urząd Statystyczny 
prowadził badanie ankietowe 
dotyczące modelu prokreacji, 
stosUnku do regulacji urodzeń 
oraz sytuacji bytowej kobiet po­
zostających w związku maltań­
skim. Te same kobiety pytano 
o zamierzenia i ich resifeacją 
trzykrotnie na przestrzeni 12 lat 
(pierwsza ankieta — 1975 r„ 
następna — 1961 r„ ostatnia — 
koniec 1987 roku).

Ile dzied planowały, Ile uro­
dziły — to Jeden z głównych 
celów badania. Większość ko­
biet uwatała, te  idaałwn jest po­
siadanie dwójki dzied. Prawie 
60 proc tyle planowało na \o- 
czątku swojego małżeństwa, co 
trzecia chciała nawet troje. 
Zyde skorygowało nieco te pia­
ny. Dominuje model rodzinny z 
dwójką potomstwa, ob 5 mę- 
tatka posiada,' troje dzied, po­
nad 15 proc poprzestało na jed­
nym. Liczba urodzeń jest nitsza 
od pierwotnych planów. Trudne 
warunki materialne, zbyt duty 
ciężar obowiązków wynikają­
cych z wychowania dziecka? 
Motllwe. Obecny poziom urodzeń 
Jest tylko nieco wyZszy od te­
go, który gwarantuje prostą 
zastępowalność pokoleń. Prze­
ciętnie 2,19 dziecka na rodziną.

W  ciągu 12 lat małtaństws 
prawie 13 proc kobiet przynaj­
mniej raz przerywało dątę. Na­
silenie sztucznych poronień .do­
tyczyło najczęściej 3 dąży. Py­
tano również o losy pierwszej, 
dąży w tyciu kobiety. Okazało 

te  wówczas, gdy była ona 
| nie było rr*nm 

na stały związek a l  28 proc de­
cydowało się na Jaj przerwania. 
A d ą ta  przedmałżeńska zakoń- 

ju t w małżeństwie koń­
czyła się sztucznym poronieniem 
jedynie w 0,1 przypadków. 
Czyżby nadal tak mocno tkwiła 
obawa przed etykietką „panny

dzieckiem*?
W  chwili badania prawie 11 

proc małżeństw nie stosowało 
ładnych metod regulacji uro­
dzeń, zdając się na to „co Bóg 
da*. Z pozostałych prawie 37 
proc poprzestawało na stosun­
ku przerywanym, co trzecia pa-

stosowała metody naturalne
ona sposoby sotykoncepcjL 

Niska świadomość panien nie 
zaowocowała więc pogłębieniem

wiedzy w tej dziedzinie w zwią­
zku małżeńskim. A mówi slęj 
te  dorośli ju t wszystko wiedzą.1 
Do kogo więc mają w tych sprej 
wach zwracać się dzied? Wł 
przypadku „wpadki" prawie 68 
proc kobiet stwierdziło, te  
dzlłyby dziecko, co trzecia — 
przerwałaby dątę. Ich stosunek 
do tego problemu Jest bardzo 
ciekawy. Ponad 46 proc męta-| 
tek nie dopuszcza takiej możli­
wości, potowa zaś twierdzi, tal 
przerwanie dąży jest dopusz­
czalna, Jetsll zagrata życiu czy 
zdrowiu kobiety.

Po 12 latach małżeństwa po­
nad 41 proc kobiet pod żad­
nym warunkiem nie chce mieć 
ju t więcej dzied. Wystarczy 
tych, która mająl Ala 48 proc 
zdecydowałoby się jeszcze na 
jedno, gdyby miały lepsze wa­
runki tycia.

Prawie równolegle do ostatniej I 
tury ankiety rodzinnej z 1967 
roku. Główny Urząd Statystycz-j 
ny w 196S r. zapoczątkował be-s 
dania nowo t ańców. Porównanie 
niektórych odpowiedzi nasuws 
Interesujące spostrzetenla.

Młode pary pytano m. In 
oczekiwania w stosunku do 
małżeństwa 1 rodziny. Najwięcej 
przyznawało, te  pragną głównie 
miłóśd 1 wierności, tego, laby 
ich związek okazał się jedyny I 
trwały, żeby gwarantował opar- 
d e  w trudnych sytuacjach ty- 
dowych. Równia ważną potrze­
bą, choć z reguły stawianą na 
drugim miejscu, było posiadanie 
1 wychowywanie dziad. Nato­
miast znacznie nadziej nowożeń­
cy oczekiwali, ta  dzięki małtwń- 
stwu poprawią się ich warunki 
materialne, ta  tyde  stanie si< 
bardziej uroonaiooBe i deka we.

Czy te nadzieje mogą być 
spełnione? Uczestniczki ankie­
ty z 12-letnim małżeńskim 
tem uznały w większości, te  Ich 
związki przetrwały próbę czasu, 
te  są trwałe. Ponad potowa u- 
wala, ta  badał Jest kochana, te 
mężowie są wierni, ie  satysfak­
cjonuje Ja posiadanie dzied. 
Jednocześnie tylko co 4 była 
zadowolona z poprawy warun­
ków tyde, 17 proc t  pomocy 
małtonka w sytuacjach trud­
nych, a co 10 z dekawego ty- 
ćtó." Czyżby więc młodych Ce­
chował realizm? Jak widać, 
swa związki patrzą w rozsądny 
sposób. Nia wymagają cudów: 
willi i  egzotycznych wojaży, za­
dowalają ich sprawy prozaiczne 
i jakby oczywiste: miłość, wier­
ność, dzied.

Instytucje małżeństwa trzy­
ma się więc całkiem nieźle. Nie 
potwierdzają  się obiegowe opi­
nia o kryzysie tej podstawowej 
komórki społecznej. Są widać 
pewne potrzeby, które dość trud­
no zrealizować poza nią. Przed­
wczesna są więc chyba dywaga-j 
cje na temat pustych urzędów 
stanu cywilnego Co roku mał­
żeńskie obowiązki przyjmuje na 
siebie około 270 tys. par.

W izyta u  państw a Jadwigi 
1 Zygmunta Lachowiczów w 
podwileńskich Skajdziszkach 
oderw ała na  chwilę od co­
dzienności: otworzył się prze­
de  mną św iat znany i nie­
znany h istorii polskiej. Pize- 
jwijały s ię  jedne po  drugiej 
tw arze królów  polskich 
W yraziste tw arze, w y­
mow ne spojrzenia. Jakby  pa­
trzyli na  nas stamtąd, sprzed 
w ieków  1 surow o oceniali 
dz ieje  obecne, nasze, ich po­
tomków. Ta m ini ga leria  ry­
sow ana tuczem ,1 piórkiem 
pow stała trudem  rąk, a  prze­
de  wszystkim w yobraźni pa ­
na  Zygmunta, k tó ry  chociaż 
grafiki i  m alarstw a n ie  upra­
w ia  n a  co  dzień, a le  m a w  
sobie zdolności, zmuszające 
go, pom im o w ielu innych za­
jęć, raz  p o  raz  pochylać się 
nad  białym  bryśtoleca.

W  drogim  albumie widzę 
Już dzisiejsze, znajom e tw a­
rze. Tw arze ludzi, k tórzy być 
może n ie  wiedzą, t e  zostali 
uchw yceni przez bystre oko 
ii p ió rk o  grafika, a le  którzy, 
zdaniem  p. Zygmunta, są  jak  
najbardziej godni upam ięt­
nienia, przyczynili się  bo­
w iem do  Jej rozbudze­
nia, dodali je j m ieszkań­
com  pewności, odwagi, dalej 
dążą  do odrodzenia narodo­
w ego Polaków  n a  Litwie, 

poznanych przez pa- 
Zygm unta dzięki ak­

tyw nej działalności w  ZPL. 
Pełni on  obowiązki wicepre­
zesa Koła ZPL bn. Sz. K onar­
skiego, z  siedzibą w  Niemie- 

Dał się poznać  w raz  z  
Grzegorzem Rutkowskim, 
prezesem  tego  koła jako  za­
angażowany, pe łen  poświęce­
n ia  podczas zakładania pier­
wszej polskiej g rupy  w  
przedszkolu w  Skajdziszkach

oraz w ielu innych akcjach, 
na p rzykład zlocie turystycz- 
nym  Polaków. W łasna pocie­
cha  państw a Lachowiczów 
półtoraroczna A gnieszka je ­
szcze nie  korzysta z  przed­
szkola, ale przecież czas ten 
w krótce nastąpi. Pani Jadw i­
ga przebywająca na  razie z 
małą n a  urlopie macierzyń­
skim  m arzy p o  cichu o  po­
wrocie do  trą c y . Je s t nauczy­
cielką języka rosyjskiego 1 
literatury w  szkole średniej 
w  Rudamlnie i tęskni do 
sw oich pupilów . W  domu co 
praw da m a ich też  dwójkę. 
O leś ju ż  chodzi do  trzeciej

— Je s t samodzielny, Jak 
na  prawdziwego mężczyznę 
przystało. Codziennie rano 
dojeżdża do W ilna. Uczy się 
w  szkole średniej im. A. 
M ickiewicza — opowiada pa­
n i Jadw iga  i przez chwilę da­
je  się ponieść wspomnieniom 
z  w łasnego dzieciństwa- Ja k  
to  ona, mała Jadzia  W ojew ó­
dzka chodziła do Niemen* 
czyńsklej Szkoły średniej, 
ja k  chętnie  później upraw ia­
ła sport, narciarstw o i zdo­
byw ała lau ry  w  te j dziedzi­
n ie

Absolw entem te j samej 
szkoły je st też  Z ygm unt O- 
bo je  z  Niemenczyna pocho­
dzą, dlatego, gdy w ypadnie 
wolna chwila, całą rodziną 
ładu ją  się d o  sw ego wysłu­
żonego moskwicza i...-jakaż  
to  radość d la  dwóch babć: 
W ojew ódzkiej i Lachowiczo- 
w ej móc uściskać sw oje wnu­
częta, posłuchać szczebiotu 
małej pociechy Agnisi.

.-.Skajdziszki, zamieszkiwa­
n e  przez ponad czterotysię- 
czną ItkŁiość, osiedle aczkol­
w iek dość nowoczesne, to  
Jednak zaniedbane, a  fak­

tycznie potrzebujące dobrej 
gospodarskiej ręki. Mieszka­
ją  tu  ludzie zatrudnieni w 
różnych miejscach: w  koł­
chozie, w  Rudamińskim Zak­
ładzie Napraw y Techniki Rol­
niczej, w melioracji, w  W il­
nie. N ik t jednak tak  napra­
wdę nie  przyłożył ręk i do za­
gospodarowania Skajdzlszek. 
Boleją nad tym państwo La­
chowiczowie. Pani Jadwiga 
do prasy  kilka razy o  tym 
zaniedbaniu pisała, pan Zyg­
m unt zakłada spółdzielnią, by 
też  w  jakiś sposób dopomóc 
miejscowym mieszkańcom.

Gdy się słucha tych  mło­
dych ludzi, pełnych planów, 
pomysłów, chętnych pracy 
d la  dobra społeczeństwa, dla 
polskości, wydaje się, że wy* 
rosło na W ileńszczyźnie nc 
we, całkiem inne pokolenie. 
W ykształcone, śmiałe, bez 
kompleksu, któ re  już  nie bę­
dzie się wahało, czy oddać 
sw oje dzieci do  polskich 
szkół, czy nie.

M im o wszystko życie ka- 
żdeigp dzisiaj pnzysparza tru­
dności w  codziennym byto­
w aniu, dlatego zapytałam p- 
Lachowiczów; „Czy zdarza 
wam się kłócić, sprzeczać, 
nie rozumieć się w zajemnie?"

W  odpowiedzi obydwoje 
głośno roześmieli się. W ięc 
dopisałam odpowiedź za 
nich: „I chociaż nieraz sta­
wali w  obliczu trudności, za­
wsze panowała w śród ' n jch 
harmonia, widocznie potrafi­
li posiąść sztukę życia''. Sło­
w a te  n ie  należą d o  mnie, 
lecz do  Tadeusza Garczyń- 
skiego, autora  książki .Sztu­
ka Ż ycia".

Jadwiga PODMOS1KO,
kor. „Kuriera Wileńskiego" 

Rejon wileński

Fot. B. Kondratowicz

KĄCIK MATRYMONIALNY
Ju t komunikowaliśmy, a  dzi­

siaj Jeszcze raz uzupełniamy In­
formację o  pewnych  zmianach 
w opłacie: za zamieszczenie og­
łoszenia nalety wpłacać 26 rub­
li, wypełniając blankiet poczto­
wy zgodnie z zamieszczonym 
obok wzorem Wpisywać oczy­
wiście nalety nasz nowy tytuł. 
Cl czytelnicy, którzy zechcą 
otrzymać adresy, powinni wpła­
cić 4 ruble. Równiet osoby nad- 
syłsjąca listy do redakcji, ale 
przeznaczone odpowiednik nu­
merom, pcrwlnne wpłacać 4 rab-

Jeszcze Jedna nader Istotna 
prośba: na drugiej stronie blan­
kietu pocztowego w tym miejs­
cu, gdzie jest napisane „Ola 
plamiennogo soobszczenlja* i aą 
całkowicie czysta linijki nalety 
wpisać „Kurier Wileński”, aby 
opłacony przekaz pieniężny nie

trafił do kslęgowośd innych re­
dakcji.

Na dziś mamy w naszym „Ką­
ciku-  porządek. Odpowiedzie­
liśmy na liczne pytania czytelni­
ków, przesłaliśmy koresponden­
cję pod odpowiednimi adresami. 
Jeśli ktoś nie otrzymał odpowie­
dzi lub niezbędnej mu informa­
cji, prosimy pisać do nas. A oto 
kolejne ogłoszenia:

84. rolka, 4 t lat, wyoledają- 
pracowita i selwiwa! dabrege ser­
ca, matka 14-letnl*qo syna, ch«- 
tnle pozna pena w pedeonywi 
wtehu. Polaka, wyeeldaęa wxro- 
stu, nie nadutywaląceae alko ho 
lu. -Mieszkam w Wilnie, mam
3 * ± S Ł . : j r  M

25. <0 letni wdowiec z rejonu 
soiecznlcklego, 170 cm wzrostu, 
pracowity, posiadający fach I 
wylisilek enle zawodowortochnl- 
czne chjtnie pozna nieco mled- 
azą od ałeMe^pawnę  ̂Hat>̂ panl^w

26.̂  Samotny 50-latek jiarodo-
Lwowie, skromny robotnik fizy­
czny ze Średnim wykształceń lem, 
abstyrinnt. poszukule kandydatki

nlu krzyżówek I trochę pollty-
kowantu. Kandydatka mole by<
rozwódką lub wdowa posiadają­
cą dzieci. Miejsce zamieszkania 
de uzgodnienia Czekam na pre­
pozycie. Odpowiem ne wszystkie

o lace w Sulechowie 
rytowairym wojakow

4 0
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i wspólni
owlaka, przyjaciela I aospoda 
i. Najbardziej cenie w luoslech

x :  w a a s s wny. Odpowiem ne każdy llsf.

MAKIJAŻ 1990 ROKU
Hiszpańscy dyktatorzy mody 

dziedzinie mekljedu uwalają, te  
wiosną i latem bielącego roku 
dominować będą oddeoie delika­
tne I pastelowe. W  dziennym 
makijażu pierwszeństwo będą 
miały mieszana odcienie brązu 

ochry. Wieczorem — kolory 
mne: niebieski, ciemnoniebie­

ski, zielony z  itwntnA^ sreb­
rzystego, a takie malwy z do­
datkiem purpury.
■ Z  laboratoriów hiszpańskich 

rm szminek idzie wieść, te 
modne będą na wargach odde- 
' 1 różu 1 pomarańczy. Kolory 
Ipesują równiet dla powiek na 

okazje wieczorowe. Ne dzień zaś 
— wszystkie odcienie koloru 
miedzi. Kcntury warg, podobnie 
Jak I powiek, będzie się podkre­
ślać cienkimi ołówkami.

Zgodnie z prognozami kdsme- 
tologów zagranicznych, powyższa

gama kolorów będzie dominującą 
w najbliższym dzleslędoledu.

Na lato proponuje się makijaż 
serii Water Proof, który wcale 
się nie beri wilgoci, podczas za­
nurzania ślę do wódy — nie 
snywe. Ta nowość powinna za­
ciekawić zawodowo sportsmenki 
oraz amatorki relaksu płatowe­
go.

Sensacyjna nowością obecnego 
sezonu Jest kosmetyka lecznicza. 
Nowy leczniczy tusz do rzęs — 
wynalazek hiszpańskich kosmato- 
logów — wydłuża rzęsy i czyni 
Je puszystymi, o Jednocześnie — 
umacnia.

Kredki do warg będą miały o- 
becnle w swoim składzie filtr o- 
cbronny przed promieniami ato- 
necznyml. Wiadomo, ta promie­
nie nadflołkowe słońca wpływa­
ją ujemnie na skórę twarzy i 
przyśpieszają jaj starzenie się.

Specjalny filtr, zawarty w kre­
mie 1 maseczkach, pomaga ~  
chować jej młody i święty 
gląd. Przypuszcza się, ta  kosme­
tyki, zawierające filtry ochron­
na, będą stanowiły w 1990 roku 
podstawę produkcji firm środ­
ków makijażu.

Lata dziewięćdziesiąte rozpo­
czną nową Jego erę. Ja" 
dzą specjaliści zagraniczni, 
centrum urody kobiecej 
oczy. Znów wracają do 
nia, rozdzielające rzęsy 
ne powieki. Powinny 011 
kreślać oczy, optycznie je po- 
wlękazając. Służyć temu będzie 
Inna nowość makijażu 1990 ro-| 
ku — ołówki - pędzelki.

Wiele uwagi będzie się poś­
więcać rzęsom, poniswst długie, 
puszyste rzęsy równiet zwięk­
szają oczy. Znów będą modne 
rzęsy sztuczne.

będą
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Drodzy Czytelnlcyl Prosimy dokładniej pisać o sobie, koakra- 
niej formułować swoje ogłoszenia. Poczta „Kącika" Jest osta- 
nlo dość obfita, dlatego prosimy cierpliwiej czekać aa odpowte- 
Izl Radzimy wydąć I zachować warunki opłaty.

Uwaga, a 
15 stycznia br. po adre 
zgłosić się aa XH Plęi' 
adres. Przepraszamy.

idynko, k 1 przysz osobiście do redakcji 
1 „I5”l Prosimy Paalą 
ł podany niewłaściwy

„MAGAZYN RODZINNY"
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j B ez sku teczn e  dochodzen ie  ra c j i
{)■ Dziś zestaw działu stołecz- namy, że przed kilkunastu Czerbulenas, J . Glemża, A. cje mają otw ory ze wszyst- k iedy skw erek nad  W llenką

■  nego wychodzi pod nową ru- laty zaczął alarmować na te- Jankewicziene, W . Lewan-' kich stron. Sklepienia nimr, obok kościołów św. Anny i

■  bryką. Były w latach po- mat krytycznego stanu koś- dauskas, J . Minkewiczlus, J . otworów są  półokrągłe, pła- Bernardynów był ju ż  goto-
■  przednich różne inne je j na- cioła św. Katarzyny. W  wy- Stasiulaltis, całość recenzował akie lub faliste, gzymsy mię- w y  do przyjęcia pnmniim
■  zwy. N o cóż, życie nie stoi niku tych interwencji doko- Stasys Pinkus, czytam, e o n a -  dzy kondygnacjami i na  Adam a Mickiewicza, jego
■  w  miejscu, stąd te zmiany, nano wtedy rzeczy bardzo stępuje: „Kapliczka na  skrzy- szczycie są  faliste, -wsparte twórca, litew ski rzeźbiarz 

I  Tematyka zamieszczanych ważnej: zabito deskami otwo- żowaniu ulic J . Basanawi- na  rogach pilastrami. Podsta- n«»m łnj.« Jokubonis przed
pod nią materiałów jest róż- ry  okienne, aby woda nie  cziusa 1 Jow arasa m a kształt w y  pilastrów drugiej kondy- zgromadzoną garstką specja- 
norodna. Rzecz sama przez dostawała się do środka te j ażurowej wieżyczki u  zbiegu gnacji są podobne do upro- listów kreślił wizję przyszłe- 
się zrozumiała: sporo miejsca bezcennej budowli, n a  szczę- dwóch ulic. Ogrodzona me- szczonego zwoju. Ruchy fl- go monumentu. Tłumaczył, 
zajmują problemy ochrony ścle. dziś już restaurowanej talowymi sztachetami i mu- gury są powściągliwe, a le  że  w  sześciu granitowych 
zabytków. Sprawa nader wa- przez polskie PKZ. rowanym l słupkami. W edług fałdy szat dynamiczne. Taka wgłębieniach legną płasko-
żna, aktualna, na pierwszy Przypominam jeszcze Je- podania kapliczkę w  tym  tró jkątna  3-kondygnacyjna rzeźby Henryka K unyf Sym- 1 
rzut oka popierana wszech- den fakt. Otóż, nasz szanow- miejscu wzniesiono jeszcze kapliczka z figurą na szczy- bioza przeszłości 1 terażnlej- 

stronnie. Co tu mówić, dużo ny  Czytelnik zwrócił kiedyś w  1501 roku dla upamiętnię- cle je s t jedyna na  Litwie i  szóści. Piękne, wzruszające, 
w  W ilnie w  te j materii zdzia- uwagę na zaniedbanie kołu- nla  przybycia zakonników stanowi zabytek architek tury  nieprawdaż? Niestety; nic w 
łano, ale... Poszczególne o- mny św. Jacka. Pamiętam, że ■ lokalnego znaczenia". tym  k ierunku nie  zrobiono
blekty zabytkowe, odwożę osobiście sporządziłam odpo- n  j  Doprawdy, trudno  o  ko- Można mówić o braku  nle-
<* U  Jl> rC  t  m entarz do tych  faktów. Po- zbędnych składników  che-

się tak  powiedzieć, są Jakby wiedme pismo do M inister- I__________    .  _  _____
napiętnowane. stwa Kultury Litwy. Z  Zarżą- .  *  ' i  zostaje Jedynie nadzieja, że  mlcznych do  oczyszczenia

HH W tM  I Muzeów i O chrony Za- %JU l  CL Z  C  T l X CL Jednak św. Jacek  Dominik płaskorzef..............
g  men tują

I I  bezskuteczne dochodzenie ra- trzymała odpowiedź, v.____
1  cji w  sprawie Mieszkania- rej komunikowano, że ko- Dominikanów do W ilna. W  ____      I  łU m  w
i Muzeum Adama Mickiewicza, lumna-kapllca św. Jacka  nie  1762 roku została wymuro- grodzeniu zaw ieszają koszyki solldńTejT^lifcorb* jednak*

_  ! godnego upamiętnienia lmie- jest zabytkiem architektury w ana nowa z  cegieł ze sto- lub wiązanki kw iatów  (na- steśmy tacy  biedni, dlaczego
(  nia Stanisława Moniuszki; 1 w  związku z  tym sprawę jącą  na  szczycie drew nianą w et zimą). na  przykład, budujem y a leję
I Konkurować mogą dwa Inne przekazano do M iejskiego figurą św. Jacka  Dominika. Drugi tem at — płaskorzeż- nad W illa od pałacu MSW  

— i tematy — odnowienie kapll- Komitetu Wykonawczego, W  połow ie XDC w ldcu zc- by  H enryka Kuny. J a k  wia- w zdłuż rzeki, równolegle do
H  cy św. Jacka i przeniesienie który  m a dokonać bieżącego stała przebudowana ze skła- domo, je s t ich  sześć. Leżą ulicy Żirmunu? Beton, asfalt,
■I płaskorzeźb z dawnego mo- remontu. Komitet W ykonaw- dek wydaw cy „Albumu W l- przy Akademii Sztuk Pięk- nietypow e gustowne la tarnie

• • ieńsklego” J .  K. W ilczyn- nych. Gdy przekładano tu  (na pewno drogie). W cale

płaskorzeźb (takie tłumacze- 
zostanie odnowiony. Tymcza- nie  uważam za  całkow itą 
sem w ilnianie od pewnego bzdurę), można biadolić, I 

systematycznie n a  o- b rak  pieniędzy. T o już  brzmi

numentu Mickiewicza dłuta czy z kolei poinformował, że iefiśiOego" J .  K. W ilczyn- nych. Gdy przekładano tu  (na pewno ~ drogie). W cale

1= 1  Henryka Kuny pod dzisiej- w  roku 1986 św. Jacek  bę- skiego i innych wilnian, w  now e trasy  inżynieryjne, by- n ie  chcę powiedzieć, że
 I szy. dzie ja k  nowy. 1901 roku odrestaurowana, łą  obawa, że m ogą 'być  znisz- spacerow a a le ja  nie  je st

I  W śród naszych wiernych Niżej podpisana dwukrot- N a je j szczycie ustaw iono czone. Zachow ały s ię  jednak, trzebna. O dwrotnie, nadaje
|  czytelników mamy Mariana n ie  dała się nabrać: na  sło- brązową 2-metrową figurę Z nany w ileński literat Je- w ielkom iejskiego szyku daw-
] Leonowi cza. Z zawodu — w a wierząc, że św ięty nie św. Jacka  Dominika dłu ta  rzy  W yszomirski pisał: „W  nej Łoslówce. A le też  chyba

 I taksówkarz, z zamiłowania— jest zabytkowy i wierząc, że rzeźbiarza B. Bałzukiewłcza. noc czerwcową roku 1932 można było nieco poczekać.
1 znawca architektury W ilna, skądinąd poważna instytucja, Kapliczka została wznie- siedziałem z  Kuną na  skw e- Zresztą...
I  W  latach minionych pan Ma- jaką  fest Komitet W ykonaw- siona w  stylu późnego bar o- rze O rzeszkowej. Patrzał na  ...W izję H enryka K uny 
| rian był częstym gościem re- czy dotrzym a obietnicy. ku: o  oryginalnym  tró jkąt- m iejsce, gdzie stanie Jego zniw eczyła w ojna. Dlaczego

■  dakcji- Walczył... o  ochronę Otóż, zupełnie przypadko- nym  planie. M a trzy  kondy- pomnik. M iał w izję tego pla- jednak  n ie  może dojść  do
■  zabytków: pisał, prosił, prze- wo -wertując ładnie w ydany gnacje (wysokość 7  m). n u  w  przyszłości — taką, Ja- sku tku  w izja r ^ im in a g a  Jo-

I  strzegał. Zwracał się nie tył- album „Vilniau» architektu- Pierwsza kondygnacja je s t ką  ty lko  a rtysta  m ieć mo- kubonisa? W  żaden sposób
|  ko do nas, lecz do różnych ra"  pod redakcją takich masywna, podzielona płytki- ż e " . ' n ie  mogę zrozumieć.

Innych instancji. Przypoml- znawców przedmiotu jak  K. mi niszami, inne kondygna- N a początku 1984 roku. Haltpa JOTKIAŁŁO

Odyseja sztandaru— 
z Wilna do Londynu

Jak wiadomo, w okresie dra- nowi odo powołać komitet, który basada Japońska wydała paszr
giej wojny światowej w Anglii miał zaopałngyć akcję sztandaru port na Imię mandżurskiego kup-
utworzone zostały Polskie Siły w środki, niezbędna na nabycie ca Iwanowa, narażając żyda
Powietrzne (PSP).. Z błogosla- materiału oraz wynagrodzenia za przywiózł sztandar do Szwecji

c  wieństwem k ii sztandaru pilod pracę. Sztabem komitetu Mało Po czym zamieszkał w Kanadzie,
|  polscy ruszali do walk powietrz- się mieszkanie Mieczysława Boh- gdzie te ł zmarł,
f  nych z wrogiem. Zginęło ich po- danowicza, a zbiórką środków Sztandar Polskich SB Powie- 
! nad 2 tysiące. Zaiste sztandar kierowała energiczna pani O*- trznych dotarł do Londynu 
I PSP byt świadkiem wielu boba- kierczyna. Ksiądz K. Kucharski marca 1941 r. i  czasowo pize- 

terslddi wyczynów. Nie mnie) troszczył się o  listę ofiar oda w- chowywany byt w polskim koś- 
j„ chlubna jest historia samego ców i w celach konspiracyjnych d d c  Devonia Road. Przed 
! sztandaru i interesująca, gdyż w założył Towarzystwo Samopomo- darem, na jednej za stroi 

wielkiej m ie ń  związana z Wil- cy Obywatelskiej, w imieniu rago wyhaftowany został wize- 
« nem. Ponieważ stary sztandar którego zbierano środki. Ofiaro- runek Najświętszej Marii Panny 

lotnictwa wojskowego zaginął w dawcy byli hojni 1 chętnie ło- Ostrobramskiej oraz słowa „Ml- 
ogniu walk z Niemcami, a piło- żyli pieniądze, chociaż często- łość żąda ofiary", zaciągnięto 
d  polscy wakzyfi już we Rran- kroć samym nie starczała O dzi- straż honorową. Oficjalna mo­
cji, zrodził się pamyut stworze- wo, w ciągu jednego dnia ze- czystość jego wręczenia odbyła 
nia nowego sztandaru. Jego inl- brano sumę znacznie przekracza- się 15 Hpca 1941 r. z okazji ob- 
cjatorem był lotnik Jan Hrynie- jącą koszty sztandaru. Ksiądz K. chodów ewydęstwa w bitwie pod 
wicz, który przebył długą drogę Kucharski wszelkie ą tttw y or- Grunwaldem. Dzień ten, notabe- 
słułby lotniczej. gantzacyjne załatwiał w tniesz- ne, uznano zarazem za dzień lot-

J. Hryniewicz urodził się 22 kaniu Bohdanowiczowej, gdzie nictwa polskiego w Anglii. Mafr 
styemła 1902 r. w niedużej wsi się skupiała cała związana z ak- ką chrzestną sztandaru była mgr 
Limontowszczyzna, 74 kilometry cją Infonnacja. Notabene sytua- Aleksandra Zasuszanka-Dobro- 
od Wilna W  1923 r. ukończył nie byłą zbyt pomyślna. O- wolska. Drzewce zafundował kpŁ 
Gimnazjum Łwłiłnu. Lelewela kazało się, na ptzykład, że w obs. Krzysztof Dobrowolski. Kflę- 
w Wilnie, po czym przez krótki Wilnie nie sposób dostać nid dzy innymi, na własny kosz* za­
czai studiował na wydziale hi- srebrnych i złotych do haftowa- mówił grot drzewca, który ze 
storycznym Uniwersytetu Stefa- nla, a takie białego 1 czerwone- stopu złota i srebra wykonany 
na Batorego w Wilnie. W 1924 8°  adamaszku na płótno sztan- został według projektu Zofii 
roku wstąpfi do Oficerskiej Szko- daru. Jedynym miejscem, gdzie Kleczyńskiej. W  tym celu pllod 
ły Piechoty im. Piotra Wysodde- dałoby się nabyć te rzeczy, polscy ofiarowali swe złote pier- 
go w Warszawie, następnie prze- byt.. Berlin. W  tym celu za po- łdenie, papierośnice, srebrne me- 
■Tj»q do Oficerskiej Szkoły Lot- średnictwem znajomych nawią- dale, z których odlany został 
nictwa w Grudziądzu (od 1927 w zano kontakt z  Kownem i po- piękny orzełek z rozpostartymi 
Debilnie), którą ukończył w 1928 pizez przedstawidelł z zagrani- skrzydłami oraz literami PS*, 
roku. Służył w piątym Pu&n cy udało się zakupić w Berlinie Uroczystość wręczenia sztandaru 
frtnhrym w Wilnie W  1932 r. niezbędne materiały. Doręczono 1 udziałem wszystkich eskadr 
został wydelegowany do Cen- J« wileńskim mistrzyniom. Za- PSP odbyła się na lotnisku 
tram Wyszkolenia Oficerów Lot- wrzała praca: haft w zasadzie Swinderby. Z rąk gen. Lucjana 
nictwa w Dęblinie. Życiorys Je- wykonywany był w pracowni Żeligowskiego odebrał go Na­
go był związany z pnMrtm św. Kazimierza przy uL Mosto- czelny Wódz Polskich Sił Zbroj- 
lotnictwem. Byłego wieloletniego wej. Inne prace należały do nych gen. Władysław SBcorskL 
dowódcę eskadry Dęblińskiej sióstr klasztornych benedyktynek. Po zakończeniu drugiej wojny 
Szkoły Orląt burza wojenna prze- W  kwietniu 1940 r. J. Hrynie- Światowej, gdy PSP zostały roz- 
rzndta do Francji, gdzie był pl- wicz, już po przesiedleniu się formowane i pilod polscy n a ­
lotem bombowca w wojskowych do Caene we Francji, otrzymał prażyli się po całym świede,

'  dywizjonach lobtoycŁ  depeszę z Wilna: .Jesteśmy chlubny sztandar  podrażany zo-
szczęfliwi, mając środki do urce- stał Muzeum Instytutu Hlstorycz- 

J. Hryniewicz podczas pobytu aywlstnleDla V nm eo projektu", nego lm. W. Sikorskiego w Lon- 
w Lyonie z pomocą dwóch '  • .  , dynie, gdzie jest przechowywa-
podchorążych polskich: Kazika Sztandar został wykonany i ny do dziŁ
Karaszewskiego 1 Zbyszka Wojdy przygotowany do wysłania oa ___  __
a b m  proltH ow aa. od. ZichM w m n r a i  1940 r. P m -  Po *o)oy n j r  X
wej chorągwi PSP. Zgodnie z cja podówczas Już skapftulawa- Hryniewicz został adiutantem 
idea miały być na niej wybal- la. a J. Hryniewicz, podobnie gen. L  Żeligowskiego 1 po Jego 
towane słowa „Miłość żąda o- Jsk 1 inni polscy pilod, znalazł ta lerd , wraz z trumną gene- 
nary". a także emblemat Szkoły się w Anglii. Kontaktu z Wil- " la ,  powTÓdł do Polski. EUota 
Orląt w Debilnie, m M  pilota nem nie było. Sytuacja bardzo dągle nurtowała sprawa sztan- 
1 obserwatora oraz Walo-czerwo- się komplikowała. Jednakie dzłę- daru PSP, na którym netem i 
na szachownica polskich samo- ki staraniom księdza K. Kucfaar- srebrem wyhaftowane były dro-l 
lotów wojskowych. Projekt na skiego udało się nawiązać kon- 8j f  słowa „Miłość żąda ofiary , 
bryatołu dosyć szybko wykonali takt z polskimi punktami wy- zaaerP ^ e 1 P°da™w*0f8 °  ^  
dwaj jego wspomniani pomocni- wiadowczyml na Litwie 1 Łotwie. P™* TTy fa- J -.1y roł?~
cy. Pozootała jednak inna pilna. Nadarzyła się okazja ptzekaza- 
znaemie trudniejsza sprawa: ry- nla i przesłania sztandaru do Ł” ldy°“  1 
sunek należało przenieść na Anglii. Spraw, tą zajęli się dwaj J
sztandar. Powstało wiec pytanie, oficerowie wywiadu — rezydent hafdarki tyczyły so-
gdzie wykonać B taS ar PSP? polskiej placówki w Berlinie kp t ^  ^
Wkrótce jednak wyjśde się zna- Jenzy JakuManiec (pseudonimy le ° r*łt w p^ łł)n*e' Swoją dro- 
lazło Projekt, wraz z Ustami do Futek, Koncewicz) oraz szef ko- W na uroczystości wręczenia w 
Wilna, adresowanymi siostrze J. mórkl wywiadu zaczepnego na AnglH'  oświad o o ^ - f c  ^  ^ ^  
Hryniewicza Katarzynie Stankie- Niemcy mjr dypL Michał RyU- ^
wieżowej, znajomej matki pani kowskL Do sztandaru wileńskie- !$ [ ’ . u
Górskiej z Wilna i  działaczce go dołączył się jeszcze Jeden — “‘■"J*? 
społecznej dr med. Zofii Wasi- sztandar 81 pułku piechoty.
lewskieJ-SwidoweJ wysłany to- Dzięki znajomośd z konsulem ^  r*
stał na Litwą za pośrednictwem JeponU w Kownie Suglharą J . P°
tajnej fn u w k u i poczty poło- JakuManiec za pośrednictwem **9 _ poświęcił I
wej ^cra teu re  posule 350“. W  pooty dyplomatycznej  ̂tego zll- J
wysłaniu dopomogła z a t r u d kwidowanego Już przedstawidd- P*zdcwuiniu. że sztandar PSP 
nT te l  »  sztandarami prze-
pilotom polskim mademoiselle do Berlina. Tajną przesyłką 
Mlcheline Maurei, mimo suro- opiekował się szef wywiadu Ja- ■*«{* ,
wej instrukcji 1 znacznego ryzy- pońsklego w Europie gen. Ma- P ^ J S ? -
ka. Pisane przez J. Hryniewicza koto Onodera. Za pośrednictwem "
listy zawierały prośbę, aby «*■«- poczty dyplomatyczna] ambasa- Ł™ jeat otwarta,
dar wykonany został w Wilnie dy japońskiej w Berlinie prze-
rękami polskich kobiet według słał ją do Sztokholmu. Stamtąd wuay^hka J « t Wrtorta 
załączonego jego obustronnego bez większego trudu dotarła do *7*
rysunku. Wkrótce od dr Ł  Wa- polskłego pizedstawldelstwa dy- «
■“" " ‘K  p to .l l .o m tp  -  Sgwec|L J. i -  ^
* « v  IW i  M M n  fe WOilc. U d a r  by moell ino-prośbie stania się zadość. Tym- sztandarów, w Lpcu 1941 r. to- [ . !  odmwllrl*
czasem Z  Wasilewska skontak- stał *“ Up°  Me O d«wijde, , . . . .  w Berlinie 1 zamordowany w ^
towMa się w Wilnie z księdzem obozie Sachsenhausen. Z kolei Walerian KOSGOŁOWICZ 
Kazimierzem Kucharskim. Posta- M. Rybikowski, któremu om- Wilno

Specjalna wycieczka

Pytania do pilotk
Wileńskie Biuro Podróży I Wydeczek jest największą w r . 

publice Instytucję turystyczno-wycieczkową. W 1089 roku wy­
świadczyło usług dla turystów na sumę 11,4 a łn  rubli, nrzyleło 
ono M tys. gości

Przyznam, te  n ie  jestem  w ać  s ię  z  arcydziełam i archi- 
zbyt w ielkim  am atorem  zor- tek tury , sztuki. ,Po drugie, 
garażow anych w ycieczek, rea lne  i  w ym yślone proble- 
gdy  ludzie biegają  z  u licy  m y  polityczne doprowadziły 
na  ulicę, s łuchając  rozkazu- do  tego, że cen trum  rozesła- 
jącego  głosu: spójrzcie w  ło  do  republik  radzieckich 
praw o, spójrzcie w  lewo... ok3!niki z  propozycją, aby 

Dlatego bez zbytniej chę- j i e  zaw ierać z  W ilnem  umów 
w  w yznaczanym  dniu  i w  spraw ie obsługi turystów , 

godzinie przybyłem  do - N ic w ięc dziwnego, żt
dzw onnicy na Placu Kałę- m usim y odpow iadać n a  naj 
dralnym . t ó y  w ziąć udział przeróżniejsze py tan ia  — i 
w  w ycieczce p o  W ilnie , zor- da je  S. Rimkewicziute. 
ganizow anej specjalnie dla  Poczynając od tego, ile  jest 
dziennikarzy. I n ie  żałow ałem w  W ilnie  pomników  Lenina, 
tych  k ilku godzin, spędzo- i  kończąc n a  tym, k iedy  bę- 
nych w  komfortow ym „łka- dą tu  w łasne pieniądze i do- 
rusie" razem  z  pilo tką  Sofią w ody osobiste. Bywa rów- 
i Rimkewicziute. N ie w ątpię, n ież tak , ze po  w ycieczce, 
że tak  samo ciepło, bez nad- ludzie Interesują  s ię  m oiłi- 
m iem ej patetyczności opo- w ośdam i zameldow ania się 
w iada ona o  naszym  pra- w  W ilnie.
F f S fr - T ’ ™ ? Tris lub inacrej, ,

i l i i s  i^  , °  “  niepokoi, czjm iy ls
w lta to le  P o l .w S S  sie te i  .nlacb jego  bogatej historii, obiek ty  o  k tórych

0 c ^ w y c h  odkryciach ar- S E t f g * *
Siwiono, lub wSomlMno

po tezach naukowycŁ pr a lotnii. w łród  nich są
■ B o  i nie  ty lko  o  tym  m ó- T rzy  Krzyże, O stra  Brama, 
w iono podczas „specjalnej-  Bazylika W ileńska. Jedno- 
wycieczki. Dziś, gdy k ra j cześnie odbyw a się przewar* 
przeżyw a kryzys gospodar- tościowanie, zdaw ałoby się 
czy, ze sm utkiem  w idzi się, niew zruszonych symboli, wy- 
■mówi S. Rimkewicziute, że darzeń dalekich i bliskich. -I
1 przyjezdni w olą odwiedzać
■ sklepy 1 bazar n iż  zapozna- Modeat S Z e jnbe rg

GDZIE SIĘ ZNAJDOW AŁA 
T A B L I C A ?

Do redakcji nadszedł list' takiej oto treści:
.przeczytałem w gazecie „Wakaiines Nąujle- 

nos" wzmlankę-prośbą, by znaleić świadków. 
Chodziło o to, te  z frontonu Jakiegoś domu zosta­
ła zerwana płaskorzetba z podobizną Adama Mi­
ckiewicza, którą wyrzucono po prostu na śmietnik. 
Przypomniałem sobie o tym (akcie teraz, gdyż 
w Identyczny sposób znalazłam fragment tablicy 
pamiątkowej z nazwiskiem Joachima Lelewela. 
Było to w podwórku domu nr 52 przy alei Gie­
dymina. Zachowały się na niej ślady tynku, oo 
ma znaczyć, te  zerwana została ze ściany.

Człowiek, który Ją zerwał, prawdopodobnie nie 
wiedział, ie  Joachim Lelewel był mwlcfimBym 
historykiem, postępowym działaczem minionego 
wieku.

Zapewne starzy mieszkańcy naszego mi usta pa­
miętają ta pamiątki z okresu, gdy znajdowały się 
na ścianach domów. Mam tu na myśli' płasko- 
rzeźbę Mickiewicza oraz wymienioną tablicę 
z nazwiskiem Lelewela.
I Czy są to fakty odosobnione? Chciałoby się 
wierzyć, te  tak. lecz historia, niestety, mówi 
o czym innym — to znaczy, zanikaniu tablic, 
pomników, płaskorzeźb—

Adam NIEWIECKI 
Wilno

OD REDAKCJI: Zamieszczamy list I zdjęde 
ragmentu tablicy, którą przyniósł autor do re ­

dakcji. Poprosiliśmy go równlef, by nieco uzu­
pełnił swą Informację.

Od dawna jestem wilnianinem. Lubię spa­

cerować uliczkami miasta, bowiem za k«tdł> 
razem odkrywam Ja od nowa. Z zawoda j|g a  
Inżynierem (obecnie na emeryturze) l djyb*7 
właśnie mój zawód sprawił, te  zwróciłem tnfjg 
na ten kawał kamienia letący dosłowni* J  
śmietnisku. Jest to rzadki okaz granitu przy*^ 
zlony ze Szwecji, a  przy tym odznacza tfą Caj 
cyzyjną robotą grawera. Był to znać dobry m. 
cJaUata, tak równe i dokładne są Hala lągł 
Zresztą przyniosłem inslulslrii do redakcji, L  
się zapoznali z nim czytelnicy. Mote ktoś h  
może w uzupełnieniu brakującego tekstu 1 Baj 
te  miejsca, gdzie się tablica znajdowała. S

Profesorowie Uniwersytetu Wileńskiego

Nazwisko to związana jest z  np. słownik Lindego, dla całych dwie pieśni ludowe—“
Brama uniwersytetami — przed pokoleń". Przypadki rządzą ludźmi. !9

[wojną z Uniwersytetem Stefana Jako człowiek o wysokiej kul- też się stało z Konradem 
torego w Wilnie, po wojnie — turze i nieprzeciętnym inłełek- Skim w 1945 roku w czasie ja 
Uniwersytetem Mikołaja Ko- de, profesor Górski nie stronił patriacji z  Wilna do iggg 

jpemlka w Toruniu. Konrad Jó- od żartów 1 dowcipów związa- „..JKledy zaczęły się trudnośd.j 
zef August Górski, nestor huma- nych z wydarzeniami ówczesne- wywiezieniem moich antyktajt! 

[nistyki polskiej, urodził się 22 go Wilna. „.„Ddegaęja Wareza- przede wszystkim pianina^S^ 
kwietnia 1895 roku w mięjsco- wy była w cylindrach, które rde- pianinie grałem od dziecfei^^B 

Wągry. Zanim znalazł  się śliśmy w ręku. 1 Ja musiałem so- łaby to dla mnie bolesna aftb 
iszym mieście, w latach bie kopić cylinder — pisze Sta- — tana moja powiada: ] | |  g  

1913-15 odbył studia na wydztar nisław Lorentz z okazji uroczy- wiedz, te  chodzi o pianino/f 
[le prawa Uniwersytetu w  Dor- stośd złożenia śerca Piłsudskie- Jesteś nla tylko bistoryldsuit. 
pade (obecnie Taitu, Estonia), go na Rossie w dniu 12 maja teratury, ale również historyką 
potem — na Uniwersytecie War- 1938 roku. — Idąc po ulicach, Jiuzykl, a na dowód po^ał^ 
szawskim i Unłwersytede Karo- świadomy, te  wśród widzów jest płytę — opowiadał. — Kiedy [9 
la (slawistyka) w Pradze. Pd tak pełno mcdch znajomych bardzo szedłem i pokazałem tę płrtą, 9  
gruntownym przygotowaniu z się wstydziłem tego cylindra. W  rzędnik, od którego to zalety 
początku został ldćtorem Języka kilka dni po powrocie do War- wpadł w zachwyt I dostałem jte- 
| polskiego na Unłwersytede w szawy dostałem list wierszowa- wolenie na wywiezienia pi&iini 
I Lille (Francja), a następnie — ny, ułożony przez Konrada Gór- jako historyk literatury 1 muzy- 
nauczycielem gimnazjalnym i skiego i podpisany przez bardzo ki. Poszedłem po raz drugi, pn> 
jednocześnie docentem Uniwer- wiele osób. Wiersz był bardzo sząc o moje antyki. No l,wpm. 
sytetu Warszawskiego. dowcipny. Prześmlewano moje dzie bez poprzedniego eotoija-

I  oto Wilno. W  1934 roku kroczenie w pochodzie 1 żądano mu, jednak to pctrwolenŚ^^^ 
otrzymał nominację na profeao- wyjaśnienia, dlaczego cylinder wydana “

uniwersytetu i  objął katedrę, niosłem 
która wakowała po Kazimierzu 
Kołbuszewskim. Jak wspomina, 
początki były bardzo trudne. 
„...Manfred Kridl; zasłużony skąd­
inąd literaturoznawca, wychował 
dość 'dużą ‘grupę studentów” w 
skrajnym entuzjazmie dla forma­
lizmu ̂ rosyjskiego. iW ięh' Ocęach 
to, co robiłem do tej pory, nie 
miało żadnej wartości Musiałem 
sobie najpierw zdobyć audyto­
rium. Czułem doskonale, te  for­
malizm Jest błędem, ale nie mia- 

wtedy dostatecznego przy­
gotowania teoretycznego, by mu 

przeciwstawić. Dopiero w 
ie n  wojny światowe] odby­

łem bardzo daleko idące studia 
w zakresie estetyki, historii lite­
ratury, historii fikaoOi Ud. i w 
ten sposób zdobyłem potrzebny 

oręż. Moja nPoezJa jako wy- 
' jest książką walczącą z for­

malizmem, ale jednocześnie daje 
pewne koncepcje metodologicz­
ne do wszystkiego, co potem ro­
biłem, mianowicie w kierunku 
zbliżenia ze sobą literatury 1 ję­
zykoznawstwa.-"

Obok pracy dydaktyczno-nau­
kowej Konrad Górski pełnił fun­
kcje prezesa Rady Wileńskich 
Zrzeszeń Artystycznych I Towa­
rzystwa Literackiego im. Adama 
Mickiewicza w Wilnie i

i brzuchu..."

K o n r a d

G Ó R S K I

Również szczęśliwego losu ais. 
rżeniem, Konrad Górski tmikl|| 
wywózki po wrześniu 1939 Oks 
1 w następnych latach, kiedy fe 
aresztowanych zostało tak wkh 
wybitnych Polaków. M  tn. JaU 
fczas Ukrywał się u znajaoydfl 
gdzie mąż był Lltwinem,- 

fe r -. Półkę, j —
J ) o  Torunia, który ptzygjf* 

nął największe skupisko wiUs% 
przybył specjalnym podągta 
ewakuacyjnym na dwa dal 
zakończeniem wojny wraz 
liczniejszą grupą profesury 
sondu USB. Tam stall się pt>- 
nleremś, którzy tworzyB a^by 
Uniwersytetu Mikołaja Koperni­
ka I byh autorami jego rońsfL 
Zaliczyć do nich należy astna* 
mów: Władysława DzlewnUiB 

-go I Wilhelminę Iwancrwika^D- 
iozofów: Tadeusza CzeżowsUąR 
1 Henryka Eizenberga. . filolog 
Stefana Srebrnego, matnuiaty& 
Juliusza Rudnickiego, Bzyt* 
Aleksandra Jabłońskiego, choc­
ka Antoniego Basińskiego, gnto- 
ga Edwarda Passendorfera^ Ibv 
grafa Mieczysława LimanowiBB 
go, entomologa Jana Prufloi 
znakomitych malarzy: B n l  
wa Jamoutta 1 Tymona 
łowsUego, grafików: Je iufi
Hoppena 1 Edwarda K uczyńn | 
go, którzy odtworzyli na UMK 
wileński wydział sztuk pięknych 

Konrad Górski izudł sig v  
wir pracy organizacyjnej.

nad twórczością autora „Pana
Tadeusza" poświęcił całe swoje W  Wilnie tamtych lat humor 
żyde i właśnie tu, w Wilnie, często gęsto przeplatał się z na- _
miał piękną okazję do zwiedzenia piędaml i ostrymi sytuacjami, kowó-dydaktycznej i wydaw® 
miejsc mitilewiczowskich. „Mój W  szczególnośd odczuł to Kon- czej. W  latach 1945—47 był (5 
pierwszy przyjazd do Nowogród- rad Górski, gdy na uniwersyte- ganizatorem i dziekanem wy­
ka zbiegł się z przybyciem tu d e  został odpowiedzialny za stu- działu humanistycznego. 
wycieczki Uniwersytetu Regio- denćkie q>rawy dyscyplinarne, cały szereg funkcji honorowjfl 
nalnego, w której uczestniczyli Tutaj się zetknął ze sprawą ży- Ma w swoim dorobku tw órcn l 
profesor Mieczysław limanów- d owaką, z endekami, ze zwoi en- ponad 600 pozycji na

' Konrad Górski" — wspo- nikaml Piłsudskiego i lewicą, historii i  teorii literatun 
ówczesny konserwator na Pewnego razu za obiektywny teatru I muzyki, a takie 

województwo wileńskie I nowo- stosunek wobec niewłaściwego edycje krytyczne, artyknffl 
gródzkle Stanisław Lorentz w potraktowania kolejnego, tzw. literackie i  recenzje. .1 Z► 
swej książce „Album wileńskie*, konfliktu studencko-żydowskie- skarbił wielki szacunek swokk 

Kto wie, czy nie wtedy właś- 8°> Pód drzwiami Jego mieszka- uczniów, zdobył pow szechna^ 
e  zrodziła się myśl „Słowutka nla podłożono bombę. Drzwi, znanie świata naukowego. Jskd 

języka Adama Mickiewicza", bardzo grube 1 mocne,, zostały przykład, może służyć ded j^^H  
Pracy nad tym dziełem poszarpane w kawałki, ale na Stanisława Swirkl z jego kśjjfźjg] 
Konrad Górski poświęcił 33 szczęśde ofiar nie była p t  „Z Mickiewiczem pod rękę

(1950—1963). Koncepcję po- Konrad Górski był również czyli Żyde 1 Twórczość Jsns 
wstania „Słownika" tak tłuma- wśród tych polskich literatów, Czeczota": „Panu ProfeeoRjH

„Nauczyłam się, te  trzeba którzy podejmowali próby wza- Konradowi Górskiemu, nestoroH 
najdokładniej poznać Język jemnego dogadania się w  kwe- historyków literatury polskleflj 

pisarza, o którym chce się pisać, stil polsko-litewskiej, poza poli- jednemu z najw ybitn ie jsn l 
Język jako środek ekspreąjl ar- W  połowie Hpca 1939 ro- znawców twófczośd 1 Jęz^U 
tystycznej., Stąd pomysł, by stwo- ku, a więc na sześć tygodni przed Adama Mickiewicza pracę tą r a  
rzyć. właśnie słownik Mlckiewi- wybuchem wojny, odbyta się wy- święcam". 
czowskl, który jest najważniej- deczka literatów polskich z  róż- Konrad Górski ma wielu pi*J§i 
szym dziełem mego żyda, ta- hyęh. miast na Litwę. Wraz z Jadół również na Litwie. 1 Do 
kim, które przetrwa, gdyż od sło- profesorem Uniwersytetu War- nich m. tn. należy znany litew- 
wnika muszą zaczynać wszyscy, szewskiego Wacławem Borowym ski pisarz Wytautaa Shijal- O* 
którzy w przyszłośd będą nad ^yl współprzewodniczącym tej ra, z którym niejeden Ust, nlfi 
Midclewiczem pracować. To Jest wydec2kL „...Znalazłem się w Jedną myśl wymienił. „..-NaM 
dzido o takim charakterze, jdc Baubłisowej altanie — pisał Je- mam ciężkie do chodzenia, sto j 

g g r  "  uczestników wydeczki, p i-. głowę do pracy nadal bardso * ^ ^
Migawki wileńskie. Ładne, nie­
prawdaż? Zabiegani, zagonieni 
nie zwracamy uwagi na te fan­
tazyjne pomysły dawnych archi­
tektów wileńskich Każdy chciał 
się wyróżnić. Wymyślał więc coś 
nowego. Crnimi naśladował rze­
czy dojrzane w krajach Wscho­
du (mamy w Wilnie Ulka ta­
kich kamienic), czasem natchnie­
niem stawały się pałace włoskich 
dożów, często przenosił na grunt 
wileński warszawskie wzory.

Jakie by nasze miasto było 
smutne i nijakie bez tych pomy­
słów, bez taj fantazji dawnych 
mistrzów.

Prezentowana na zdjęciu, ka­
mienica znajduje się przy ulicy 
Pyllmo (Zawalnej).

Fot & Najmowlcz I

sart Aleksander Maliszewski w sną_.*.W jednej z korespondent 
swojej książce „Na przekór no* cji, którą . również otrzyroałśfl 
cy*'- — Staliśmy we czworo: Sa- od Szanownego Profesora r i " 1̂  
lomea Neris, profesor Konrad ćza: „Wprawdzie piszą pamlętnttfl 
Górski, prezes Liudas Gira i ale za nim dojdę do w ileńsk le^P  

W  wywiadzie, udzielonym okresu mego żyda, upłynie spo-1 
Literackiemu11 Konrad ro czasu 1 nie mogę 

Gómki wspominał: „..Zwiedzili- jak ten okres będzie ujęty j f l  
śmy Instytucję godną reeczywi- ramach całoścL W  tej chwili naJ 
ścśe najwyższej pochwały 1 uzna- wet nie mam czasu na pisanlM 
Inla, a mianowicie stację, gdzie pamiętników, bo rozpocząłśfl 
zbierano na dysk najrozmaitsze  pracę inną. w założeniu swydl 
pleśni. ludowe, przysłowia, a  na- monumentalną, a mianowicie bS 
wet głosy zwierząt Borowego i storię kształtowania się JęzykH 
imde poproszono, byśmy wypo- wej formy Nowego T es tam tfH  
wiedzieli nasze zdanie o tym. Ale nie uchylam się od udddM  
Oczywiteie mówiliśmy z wid- nla Panu Redaktorowi łza e g ó b i  
Mm entuzjazmem i uznaniem-, wych informacji, która się o kaJ 
Trff *>a *£<**• na tray dni żą Panu potrzehne". Serdecznlel 
przed wybuchem wojny otrzy- dziękuję.

dysk z moim poe- Jeny  SU R W B O fl
m ó w t o j ^ ^ ^ e  odwrode były Pot W. Charta ■



f s t a w i a m y  n a  M Ł O D Z IE Ż

d r o g ą  o j c ó w
H  razu muszę się ta -  zowej. T u  na  stanowi alt ach  mieszkania. T ylko w  ostat- 
‘̂ PN ^dcre t". o  k tórym  roboczych z  pomocą czoło- n ich  la tach w  M ałych Solecz- 

mowa, nie Jest la  Jem- w ych  specjalistów  kołchozu nikach pow stały dziesiątki 
■Jlpo 'prostu tak  określa- zgłębiają on i a rkana  przy- domów  mieszkalnych, nowy 
y lf tjy n n n le  uczniów So- sztych zawodów. Całą p racę dom kultury, kom binat usłu- 
fLjjckleJ Szkoły Średniej w  zakresie organizacji proce- gow y kosztorysowej w arto- 
‘ jfc skierowaniem do ro- su szkoleniowego koordynu- ś d  1 m in rubli, w łasne pre- 
Cnjiego kołchozu". je  inżynier naczelny kołcho- wentorium . M ałe Solecznikl

. namjeta jeszcze m  Genadiusz Tracew ski. Pod w  niczym  nie  ustępują  osie- 
W*®. p,inym  kołcho* względem mieliśm y du- dlu  typu  m iejskiego. Natu- 

'*a n 9r*&\u młodzi nie  zo- *° ® ^ ścl®: G enadlusz je s t ralnle, że  to  przyciąga mło- 
ii Tpraz Iest zupełnie dośw iadczonym specjalistą, dych ludzi. O siadają tu  i 

gospodarstwie sw ój zna doskonale, stałe, zakładają  rodziny.
aic*eJ: . 70 absolweń- a  najw ażniejsze, że  kocha rejon ie  n ie  ty lko  kołchoz „
^ ^ f f s z k r f y ,  M otna  ich  ^ emi«- ceni£ p racę  Pokój” w ykazuje troskę

różnych odcin- c ^opa- Toteż naturalnie, że m aturzystów  sw ej szkoły. W  
IBfijj’ T^nkrtl- kierowcy, te  w szystkie cechy  stara  się ciągu m inionych czterech la t 
***** ta*torzv i inni spe- wpol(- “w oim  wychow ankom , w  w ielu gospodarstwach re- 

średniego szczebla. T aka organizacja p rocesu n a ^ e m i  oj-
[ S  i  nich swą rzetelną dydaktycznego pozwoliła c vf s ^ r o  m łodz icy .
H l o t a t y t o  na n a c tm e k  n u  całkow icie zrezygnow ać S l i i c l i M ^ r a i  B  

Wymieniłbym tu  z kierow ania  naszej młodzie- 8taW,“ *cJl M  wst. 
IS n jja to ró w  A leksandra ży do nauki w  Dziew lenlsklej Podczas w yboru zawodu 
jm SojdaTwiktora Borysa, Średniej Szkole Zawodowo- uw zględnia się, czy kandy- 
L , , , .  Stanisława lisów - T echnicznej n r  77. Uważamy, da t je s t przydatny  do niego 
j p g i  marhwnika Józefa że idziem y słuszną drogą, bo w g danych psychicznych i 
Iwoffidewicza, wychowaw- po  co w yrzucać pieniądze na  fizycznych- W  rozw iązaniu 
—nie przedszkola siostry  naukę, jeżeli sam i jesteśm y w szystkich tych  spraw  pe- 
U -  |  Walentynę Kozakie- w  stan ie  w yszkolić specjall- dagodzy częstokroć pozosta­
wia i wielu innych. stów . Co w ięcej, przewodni- w ienl są  sam i sobie. Obec-

. u* . czący kołchozu w padł na  po* nie, gdy  młodzież decyduje 
Nie tneba jednakże my- my Sj : może na  bazie gospo- kim  być, nie  ty lko  szkoły, 

j t ,  ie  w Małych Soleczm- darstw a utw orzyć filię za- a le  rów nież rejonow y wy- 
kadi zaistniało coś niezwyk- w ałów k i dziew lenlsklej? Zda- dział ośw iaty ludow ej nie  
lep, Tajemnica polega prze- n êm  specjalistów , da  to  w ie- dysponuje, na  przykład, w y­
to wszystkim na popraw ie p 0  p ierw sze, uła tw iona szczególnlenlem podstawo- 
poradnictwa zawodowego zostan je  sam a organizacja w ych  zawodów, n a  k tóre  bę- 
»4nłd młodzieży szkome], na  procesu dydaktycznego, 2— 3  dzie m iała zapotrzebow anie 
Bdeśniąniu więzi ko lcnooi razy  zm niejszą się też  nak ła- w  przyszłych pięciolatkach 
K szkolą i  nkofy  * roazi- n a  przygotow anie mecha- p rodukcja  rolna, obsługują-
omL Do praktyki weszło :za- n ^ to ró w * . Oto argum enty: ce  Ją organizacje.

| P  " ‘i S S o S f S  Ł d m a to M -  l i p  p i p f l i i p I PBdadi. M u s ,  u p o m n ie ć  „ L / ^ h n S o ,  i S n y c h  «pe- p r o b l o ^  w yboru  dr»-
i p E  » £ 2 ^ 2 *  Cjaliftów. M yilą, 4e b«d&e ®  A°  S T &

r j. im ą e , zja- d o jo e m e J c e r ó w n lS d la  « k ° * a y ly  te c h n ik . 1 w y te e  
I rakach. Na koszt kołchozu uczniów  Co iest bo- uczelnle- uw ażane są  za mło-p i  I  “ T  I S l  I I  specjalistów- .Gw aranr

r l S *  ‘ p“ to' " 1 S  W rodzinnej m lejsco- W *  I I  | i pŁ  M « [  pomocy u<«ri» lo  g j g j ,  ,  g j f  2 S p § § p ® g A
*» p « ta h ro  również przy ^  ,  JaBCM )ed .  co r a e k u je  Ich rówletaU ciw

I r a o r a r iu  J  n ,  z a le t, chdalby in  E c z ^ ó l -  “  “ adectw em  doJrzaloSci?
nie  podkreślić. J o  otw afc ta  M l & f S S  l . n t a  nMejlym. Obecnie n m  £  poziom na jn itszej kategorii? Przecież

■tanono tu  w arunki nte- specjalistów , U p S
9  iam  bow iem proces dydak- & 2 S S 9  &

.Hjbtoujn uwagi po łw iy a  2bu±^  ^  do ^ , „ k .  to w m ę  p o re o to w a n ie  spe-
I pnede wszystkim pro- 1 y  cjalistów . Stąd n ieraz ju ż  po
I dokcyjnetnu szkoleniu ucz- k rótkim  czasie p racy  w  pro-
I aińw. Szkoła ma warsztaty Co zachęca naszą młodzież, dukcji w ielu chłopców  i 
1 ohróbki metalu i  drewna, aby żyć i  pracow ać w  rodzin- dziewcząt uc ieka  stąd.
I. Chłopcy zdobywają nawyki ne j wsi? A by zainteresow ać
I bdn tokarskiego i stolar- dziewczynę lub chłopaka pra- Jak ie  je s t w yjśc ie  z . sy- 
r&iego. Mają do dyspozycji cą w  kołchozie, n a  długo tuacji? M yślę, że  m aturzystę 
I* pięć różnych obrabiarek: to- Jeszcze przed egzaminami szkoły  ̂ średnie j ̂  k tó ry . zoeta- 
I d0 obróbki drewna, m aturalnym i usta la  się jego  je  pracow ać n a  wsi, należy 
I flftgąrkę 1 In. m iejsce robocze, przydziela zrów nać pod względem płąc
I n,  .  . -się mu sprzęt, G warantuje za- z  m łodym i specjalistam i, za-I robek. Każdemu młodem u gw arantow ać m u p raw o do
I  taSSinL?-i ^ rwa 5 ^  pracownikowi, k tó ry  prze- uzyskania w szelkich ulg. O d 
I  Właśnie E ° r ó i n y c h  pIÓ! d" ‘ m iidreso rozw iązania tych
I awdów uczy się 11- osób. S£ xJIK” !nKł J 4'  w szystkich problem ów  w  du-I k d ł  i.7 ./ i ^ i iT _  v  mochód. Chłopcy prowadzą .___ .|^ a ą  wiród nich mechaniza- ^  *ym stopniu zależy lo, czy

w jj^ izw aczki. kucharze, j  s ta ły  dopływ  św ieżych młodzież zastan ie  mieszkać 
sił pozwala zorganizow ać i pracować na  ziemi ojców, 

. odbr wa^  8lę co Pracę  na  dw ie zmiany, z  czy też  w yruszy n a  poszoki- 
■ - tym dniu uczniów Hniom w olnym  naw et w  na j-  
l ^ jo a  po tkać  w  w arszta- gorętszym okresie. W szyst- w anie szczęśtda

I  thn y ^ n l cmych w  gma- kim , k tó rzy  w yrazili chęć po-
■ ̂ . “ “ Wnatu usługowego, eoetania w  macierzystej wsi,
■ “Olami, stołówce ko łd io- kołchoz pomaga w  budowle

Jan SINKIFWICZ, 
dyrektor Solecznicktoj 

Szkoły Średniej

KLUB STAŁ SIĘ 
ICH DOMEM

IPaidzlemik 1967 roku. Do władz 
[dzielnicy nowowilejakiej pnty- 
| chodzi Żanna Bołdarlewa, peda­
gog z propozycją, aby jeden z 
dwóch znajdujących się w tej 
dzielnicy klubów dziecięcych zo­
stał oddany dla trudnych na- 

[stolatków. Podejmuje się .sama 
pracy organizacyjnej. Propozy­
cja zostaje przyjęta dwojako. 
Jedni uwalali to za zwariowany 
pomysł: „Zebrać wszystkich chu­
liganów, bandytów, z całej dziel­
nicy, do jednej kopy—Tl" Inni 
poparli. Osobiśde rozwozi 1 każ­
demu nastolatkowi bądź jego ro­
dzicom wręcza do rąk wezwanie 
milicyjne z poleceniem stawie­
nia się do klubu „Banga". Ze 
102 figurujących wówczas na e* 
widencji przybywa 87, niektórzy 
przyszli nawet z rodzicami. Żan­
na Micha J łowna była zaskoczona 
frekwencją. Zebranym wytłuma­
czyła cele 1 zamiary działalności 
klubu... Pomysł chwycił, praca

Przede wszystkim należało upo­
rządkować pomieszczenie. Drew­
niany domek przy ulicy Wileń­
skiej (obecnie Pierwszomajowej) 
miał 4 pokoje. Dwa należały dp 
Izby dziecka przy rejonowym 
wydziale milicji, dwa — do klu­
bu. Staraniem zastępcy przewod­
niczącego ds. wychowawczych 
przy rejonowym komitecie wy­
konawczym Zygmunta Toma­
szewskiego cały domek, owe 4 
pokoje, zostaje przekazany dla 
nastolatków. Chłopcy (14—18

i  najtrudniejsi, na których 
dążyły wykroczenia: kradzież,
chuligaństwo, upijanie ślę, wa­
garów anie.., aktywnie zabraM się 
do pracy: tapetowali, malowali...

Tego wieczoru ponownie, po 
dwumiesięcznej przerwie z po­
wodu choroby Zanny Mlchaj- 
łowny, do klubu przyszli jego 
stall bywalcy.

Kierowniczka udostępniła nam 
swój nieduży, bardzo przytulny 
pokój.

— O Ile Jestem zorientowana, 
chłopców ściągnięto ta  siłą, a 
wy, dziewczyny?
, — Mój brat byt na ewidencji 
1 od niego dowiedziałam się, te  
powstaje taki klub. Powiedzia­
łam o tym koleżankom w klasie, 
no 1 postanowiłyśmy przyjść. 

p g -  Początkowo nie wszyscy 
rodzice chnłełi pozwolić obco* 
wać z  chłopcami słynnymi ze 
złej strony. Zresztą zrozumiałe 
były ich powody do obawy. To 
dzisiaj „Banga" ma już swoją 
markę i to bardzo dobrą, a  przed 
paru laty o tym klubie nllct nic 
nie wiedział.

— Czujecie się tu Jak w do­
mu...

— Inaczej nie możemy tu  się 
czuć, ponieważ jesteśmy Jego go­
spodarzami. Wszystko tu  zrobio­
ne jest naszymi rękoma. A  1 
rządzimy w  nim mmi Mamy 
swój samorząd: kierownika, go­
spodarza, odpowiedzialnego za 
sport, kulturę-. 1 to wszyśtko sa­
mi. W  klubie są tylko dwie star­
sze osoby « '2 a rm a  Mlchajłow- 
na 1 Rolandas Grebllunas — me­
todyk sportu, ale to są wspa­
niali ludzie. „I

— Mamy też swoją ustawę I 
swój statut: Jeden z  jego punk­
tów głosi, że do klubu przycho­
dzi ‘się schludnie, porządnie u- 
branym. Za wykroczenie które­
goś "z. punktów nie można przez 
jakiś czas zjawiać się w  klubie. 
, t-  Dla wielu jest to Jedyne 
miejsce, gdzie się czują na luzie, 
gdzie można z kimś po lnHAn 
porozmawiać.

— O szkole tego nie motecie 
powiedzieć?

— W  szkole Jak to w szkole: 
tylko się słyszy od wychowaw­
ców — to można, tego nie, to 
jest dobre, a  to złe.-

— W  szkole jest dosyć kate­
goryczny podział na tych, kto o- 
trzymuje dobre stopnie 1 jest 
grzeczny, 1 na tych, kto żle się 
uczy, opuszcza zajęcia. Cl ostat­
ni mają odpowiednią reputację, 
są h  ańbą szkoły i wszelkimi spo­

I P D O i. n i
M A G A Z Y N  M Ł O D Z IE Ż O W Y

sobami po dziewięciu klasach 
wyrzuca się Ich za drzwi. A tu... 
Zanna Mlchaj łowna bez naszej 
rady o niczym nie decyduje, li­
czy się z każdym naszym sło­
wem, propozycją— jesteśmy tu 
ludźmi.

— Nie wszyscy Jednak, którzy 
są na ewidencji, przychodzą do 
klubo.

— Stale przychodzi czwarta 
część.

— Dlaczego tamci omijają gol
— ...Niektórzy aą Już dnem 1 

ich absolutnie nic nie interesu­
j ą

— Co was przyciąga tutaj pra­
wie każdego wieczoru?

— A dokąd mamy pójść? Co­
dziennie do kina? A w domu kul­
tury absolutnie nic się nie dzie­
je. Tu przynajmniej pogramy w 
tenisa stołowego, w bilard, po­
rozmawiamy, pośmiejemy się.

—ś Latem prawie wszystkie so­
boty 1 niedziele spędzaliśmy na 
biwakach. Miesiąc pracowaliśmy 
u swoich patronów — w Wileń­
skim Zjednoczeniu Maszyn Ba- 
dowlano-Wykańczarsklch. W  klu­
bie ciągle coś się dzieje or­
ganizujemy Imprezy, wieczorki, 
dyskoteki... działają różnorodne 
kółka... l prawie wszystkie bez-

— A wam jako dziewczyn­
kom Jest ta  ciekawie?

— Czy ciekawie jest obcować 
z chłopcami z marginesu? Oni 
są o wiele bezpośredniej^, bar­
dziej prośd, a  <™«mi nawet 
mądrzejsi od swoich tzw. po­
rządnych rówieśników. U nas pa­
nuje pełne zrozumienie. Nam 
jest ciekawie.

— Odniosłam wrażenie, pani 
Zasmo, że pani dokonała w  cią­
gu dwu lat prawdziwego cudu. 
Z trudnych nastolatków, którzy

kradli, pili— stworzyła pani po­
rządnie wyglądających 1 za­
chowujących się chłopców, któ­
rzy czymś się interesują. A mo­
le wcale nie byli trudnymi?

— Niestety, byli i pozostają. 
Żadnego cudu nie dokonałam 
Owszem, udało się niektórych 
zainteresować czymś. Ale to nie 
tylko moja zasługa, lecz cale] 
dzielnicy. Bez ciągłego wsparcia 
Zygmunta Tomaszewicza, kie-1 
rowniczki rejonowego wydziału 
oświaty Tamary Pozlewicz, na­
szych patronów, a także ścisłej 
współpracy ze grVn>»nT»ł średni­
mi nr 51 1 25 nie dałoby się I 
tego osiągnąć, bo są naprawdę 
trudnymi. Ale to jest nie ich 
wina, ale tragedia. I właśnie dla­
tego z nimi pracuję Bo właśnie 
oni, jak nikt tamy, najbardziej 
potrzebują ciepła, opieki, uwagi, 
podiwał, zrozumienia, wiary, 
wdzięczności, szacunku ponie­
waż w większości wypadków los 
tm to odebrał.

Fiedia. Miał trzy lata, kiedy 
ojdec-alkohollk zatłukł matkę na 
śmierć. Do klasy dziewiątej wy­
chowywał się w internacie, na­
stępnie ; szkoła techniczna Nie 
miał gd&le mieszkać, aż przydzie- 
lono mu pokój w hotelu robot­
niczym „Neris". Trafił do zde­
moralizowanego środowiska łu­
dzi starszych, którzy co wieczór 
posyłali go po butelkę, no 1 o- 
czywłścle go częstowano Chło­
piec zaczyna pić. Po pijanemu 
popełnia przestępstwo — krad­
nie zaświadczenie „Afgańczyka". 
Czy zrobiłby to. gdyby byt trzeź­
wy? Wreszcie dostał półtora ro­
ku poprawczaka w Wielluoczłony- 
sle. Przebywając tam nie zapo­
mina o nas. Pisze listy— W  sa­
mie to dobry, wdzięczny 1 inte­
ligentny chłopiec. Gdy ostatnio 
trafiłam do 'szpitala, w domu zo-

Studiują 
w Polsce

A lina  M ażulis z  M ejsza go­
ły  i  Irena K olendo z  Ejszy- 
szek  —  absolw entki szkół 
polsk ich  na Litw ie —  Jako 
stypendystki T ow arzystw a 
Łączności z  Polonią Zagrani* 
czną „Polonia" podję ły  stu* 
d ia  w  Polsce. N a ' wydziale 
rolniczym  A kadem ii Rolni­
czo-Technicznej im. M ichała 
O czapow skiego w  O lsztynie 
zdecydow ały s ię  zgłębiać e- 
konom ikę rolnictw a. "„N a 
W ileńszczyźnie zostaw iłyśmy 
sw e serca, w  Olsztynie zna­
lazłyśmy now ych przyjaciół 
w  Tow arzystwie  M iłośników  
W ilna  i Ziemi W ileńsk iej" — 
mówią. Życzymy sym patycz­
nym  dziewczynom  sukcesów.

Olsztyn
Fot Wacław Kapusto

stała córka z dwojgiem małych 
dzieci. Nie mogła nawet wyjść 
do sklepu. Wówczas'Fiodor zgła­
sza swoją pomoc I a
nas przez dwa tygodnie.

Zyde go bardzo skrzywdziło 
— Jest samotny. Ubiegłego lata 
synek pewnej lekarki nożem 
pchnął go w brzuch. W  szpita­
lu. gdy pytano go o bliskich, by 
zawiadomić, wyszeptał mój nu­
mer telefonu. Dla niego „Ban- 
ga" Jest domem. I takich Jest 
widu.

Slerioła. Los jego, być moie, 
nie Jo t aż tak tragiczny Jak 
FladL Tragedia polega na tym. 
że cm nie ma pojęcia co posia­
da — wulkan energii, ogromne 
predyspozycje do przewodzenia, 
a przy tym piękno duszy. Gdyby 
wszystko to w czas zostało w 
nim wykryte, mielibyśmy dziś, 
być może, wspaniałego organi- 

• zatora, lidera młodzieży
Pierwsze nasze spotkanie było 

bardzo ostre i raczej nie zapo­
wiadało współpracy. Po „krótkim 
spięciu" on, z nienawiścią w o- 
czach, powiedział:

— Nie na takiego trafillśde 
Tu Wllejka — stan Teksas, a 
nie miasto, TU się Wam nic nie

i Dużo z nim pracowałam. Trze­
ba go było wszelkżnS siłami i 
sposobami wciągnąć do pracy 
klubu. Przebaczało mu się to, za 
co lanych wyrzucano z klubu, 
np. zjawienie się w stanie nie­
trzeźwym. Ciągle nm się powta­
rzało: jesteś zdolny, potrafisz, 
zorganizujesz.- Minęło dwa i 
pół lata. Dzisiaj jest kierowni­
kiem klubu. I właśnie temu, kto 
mówił, że mi się nic nie uda, 
że WUejka to Teksas, powieszam 
dzisiaj klucze od klubu/

Długo można by było mówić
0 każdym. O tej pracy indywi­
dualnej polegającej na przebija­
niu w nich pancerza złości, nłe-

■nawiśd, obojętności... aż wreas- 
de  daje się dojść do dobrego, 
zdolnego, niepowtarzalnego czło­
wieka. Ale kto jest winien po­
wstawania tych pancerzy? Od­
powiedzialność dąży nie tylko 
na rodzicach, szkole, środowisku, 
które Ich otacza, ale i  na hł- 
dzlach, którzy planowali tą dziel­
nicę. 7 dużych zakładów pracy
1 tytko Jedno kino. Jeden DK, 
żadpego porządnego zespołu 
sportowego.::

• Ktatf^Banga". taki, jakim go 
wyobraziła Zanna Bondariewa, 
Istnieje Już trzeci rok. I chodaż. 
Jak twierdzi, cuda nie dokonała, 
pewne osiągnięcia są. Klub atał 
się domem (a nie skarbonką po­
chłaniającą pieniążki za uczęsz­
czania na kółka) nia tylko dla 
tych, którzy go najbardziej po­
trzebowali. ale i dla wielu in­
nych, znających ciepło rodzinne. 
Już dzisiaj na jego działalnośd 
muszą wzorować się pozostałe 
kluby. Na działalności, a  przede 
wszystkim na jego celach — po­
dania ręki trudnym, ale bynaj­
mniej nie beznadziejnym nasto­
latkom, którym się nie powiodło

Iżyciu.
Aleksandra AHŃCZO

* h is t o r ii h a r c e r s t w a

(^W ILE Ń SZCZYŹN IE B J — drużyną żeglarską
, J«dynka nigdy nie Teren wybrano na pięknym należąca do doktora Jana Janowi- się od opieki sternika LMRz kapitanem. Jego przybocail — Błękitna Jedynka Żeglarska 

.  ■  L . wody. Inauguracja wzgórza na przesmyku Rakalnla cza i olimpijka — własność Se- przy każdym wyruszeniu na te- szturmanami, zastanowi z^_bofr__rtąhi_armątoraą_feg!MBkim^
I  N fciałalnośd

nlacy popłynęli ku zagrożonym nad Willą na Plóromonde w 
dcanom, najpierw do pałacu Tysz- miejscu, gdzie BJZ przystępowała 
kiewlczowskiego, w którym mie- do bodowy swej jązystanl wod- 
śdła się wielka biblioteka fun- nej I gdzie Już były postawione 
dacji Wróblewskich 1 pod któ- pierwsze rusztowania *“ *»•

szturmanami, zastępowi ■

i wycieczka < i Trok Gałwe Mieszkano w szałaao-na-

bo^ S  ^ t o r ^ T ż ^ ^  £  "g o  wysoki parter po zdaniu wy h jz jg ^  W
w ^ w S l  Polska =»-_ piwnic Już dosja woda. Przez ku^pnystaA U została przera-

[ Do innych al----------
zaliczyć wyprawę kajakową ła­

dzie „wileńskie1' stały j
s t i i  i  . . . . . . . ___  . „ stanl Ligi na posesji Parszutowa, stwa łączył z dużymi wymaga- Chorągwi J. Grzesiak Czarny, czesńy polski "okręt wojenny,

“ ypam. po pięknydi miotach własnej koostiukcJL Dla łódź Seminarium .miała swą bazę niamł. Trzeba było przy nim sprzeciwił się tak radykalnym dając mu nazwę „Wicher". Tę my> pytali mleiakańców. j
Wydecdd do Trok, zaznaczenia zmiany w charak- na Jeziorze Tatarysdd. Luźile da- długo czyśdć zenzy i taklelować rminnwm, ich pretensjonalność samą nazwę nadano skromnej P J "  potrzeoują, ewewumm I_____________

2 Pływaniem wynaję- terze drożyny Kohutek. który wnl*i kontakty z okonkami U - łódź, zanim doczekało się zasz- nazwał tromtadracją 1 po dłuż- Jolce BJZ w Trokach. Obok te- kontaktów «  skautami krajów
' — i były powtarzane przed rokiem kazał po- ^ b  starszymi uce- o y tu  trzymania nimpia. szych dyskusjach zgodził się na go. la  mtedzlai| pottslfc ^ » s- M fc^dy bałtyckich i łącmośd z harcerza- |

B P P —  1M7 i Dżwiną nil Łotwę n
P S  »  ~ « u ~ .  c m ,    pona. sag

btJ axu  błęUtnlacy m. In. zażądał od uczestników obozów szkolonymi dorywczo przez teg- ków pobudziły Ich do dz^łań yrym x lmjką na złotej Wojewódzki Urząd WF i—«*'-^oaaŁJiaJ
e ^nią na tratwach. W  (zresztą od całej drużyny) przy- luza olimpijczyka z 1928 r. Ada- ^  kotwiczce. Te zmiany zostały ij. . .  . . .  ma Wnlffii t. w « n n w «  w . . . i  ® własną iódz zaglowąl Do tego , mi ——

wódzkl Unąd WF i PW rami “  pontonach zastąpić prze- w Krakowie re-
■ K ?  “ * “ » ■ ■ *  "  pnsszm oo caiej oruzynyi p r z y -    * > •»  *. « * •  _ w r ,  ■ łc-amoujr-«»<aj-Ti— kurator Okręgu Szkolnego ram S ^ M d ać  1 prezentacji wszystkich chorągwi

wszywkiego pow- = a  szerokich kapeluszy g  ^  ł S  B  S
n a  .  ------*■ ------ -  kapelusze błękltniacy zaczęli zapomswS i  -  ——a.  ■« .----------'  ‘psiekształcenia Błę- skautowych, teraz B —,-------- ,

l w drużynę wod- zastąpił granatowymi beretami się p rak ty ^ S e l_ _ _______ _
* ““Jkł “  kotwicy. Pozostały Bardzo uczynnym

l * * * -  d . - v  ---------

rągwi z dnia 1 grudnia 1938 r. gmunta Augusta rasową łódt “T*“ " * rocznicy wymarsza Pierwszej
. 1 od tego dnia drużyna miała wiosłową „dwójkę ze sternikiem1* coaziennycn 11 -- Kadrowej Legionów

zorganizowano zaba- prawo nazywać się Błękitną Je- z przeznaczeniem do użytku Wilnianie — błękltniacy wy- BnlłHftl ^  wam  0 wyzwole- 
>* n® drukowa- dynką Żeglarską. BJZ. Łódź bazowała w przystani pływali też na słoną wodę — na ^  Polsy  (6 sierpnia 1914 r.J.

im n  •“ *>' “ * * “  's S S i i T r t  S i . " S
i w  roku 1928 Po Jeziorach trockich pływa- niu na ,Xcnvie“ był dr Czesław Zabawa ^  na Rak^nl Trotoch ? wiosny do późnej Jesieni błękit- darzeniem. Pilnie więc studio- głtanijarełn BJZ. Po powrode do

* *  ły JUŻ wtedy od dwóch lat czte- Czarnowski, kapitan portu Ligi ^otych czystego zy- "“ Ł i a . “• «* Płr włl‘ do Trynopola. We- wali locję, MwlgacJ^ iMnew- WUna m|a, g0 „d^eść do Gtan-
t Jedynki u- „ w  Trokach. sku-1 B7ły. to. Pł®*wsze pieniądze oboałwnlctwa, pływania, wfeelo- rQk j Jedor. Do deka- rówkę. Nie wszyscy Jednak mo- , byj pneebowywa-

w Trokach. OT ‘odzie żsglo-we: .Werwa" na Jacy kapłony w rok później, wanta na kajakach I P^jkoden- na]J  (ato, io  w Tro- gU popłynąć na morze. Dlatego JWl^ l  w p t o ^ ^ d n l a c h
W  J  ,"W?d- " * * * * ”  w” * 00 Trok Afnbłcje żeglarskie pobudziły ęe, żsęknranla na sprzęde Ligi ^  mleJsce obozowanJa wy. taż w 1931 r. została zorgani- BJZ pozostał

“ IT “  fałg,6wkl 8tewały  « * *  *» formalnego zgłoszenia projek- Morskiej 1 Rzecznej, ratownl- bfano Beniowskiego na zowana wyprawa kajakowa w . domu
liczniejsze. Morzeniem 1 celem tu zadany regdamlnn B^kitneJ ctwa wodnego, sygnalizacji, no 1 Gałwe. Nazwę tej wy- wzdłuż Krosów Wschodnich — |utym J940 r„ zakończona a-

skiegc. Oddziału b |o uzyskanle uprawnlenla do Wedhł« ***> ®* »“• «*ywiśde śpiewu. N«tąptty ‘ geografowie ze Lwowa przez Brody I M *  resziowsnlem togo harcerza na
Ligi Morskiej 1 , mundury zmieniano na gransto- pierwsze egzaminy żeglarskie. Po , { wisłocki) w roku 1921 dla do WUna. Trasa Lwów — Wilno fcllfc , j rtandaru nie wy-
Rzecznej, Jolka «n,odzlelnego Uerowania> ło- we marynarskie, sztonda? został tygoĄdu tren ing^  na Wodni- w wyniosła około 1250 kilometrów, ^ f a ^ ^ w t a r z a t y .

dzlą żaglową, ażeby uniezależnić nazwany banderą, drużynowy — ka^błękitniacy Bohdancwicz 1 w ‘ sieroszewskiego bo- która zostały pokonane w ciągu ^ 7^ błwUs paed nast^myml
^Ihatera konfederacji barskiej, któ- 30 dni wędrówki. '  matka harcerza z pomocą są-

F" ry wśród przesiedleńców kar- Z czasem przysło ogólne u- rozmontowała szczyt
lanych  na Kamczatce zorganlzcwał znanie. Wraz z powrtanlem w gwoździe pamiątkowe 1

zbiorową ucieczkę statkiem 1 z 1932 r. przy Głównej Kwaterze |Mnl| materiQ, umieściła Je w 
—“i przez Ocean Spokojny 1 ZHP M y ? ” ****? dużym stklanym »toJU|-‘—

Gołublew pomyślnie zdali egza­
min 1 otrzymali dyplomy stwier­
dzające Ich uprawnienia do se- 
modziełnego prowadzenia wszd- 

hk kich łodzi żaglowych LMRz na

Pol* i . karu gdzie później przez pewien znane pierwsze patenty drużyn okazaJo ^  wystarczającą
*• czas był nawet królom wyspy. żeglarskich Związku Hwcarstwa przód znlszaenlem w

P1®* sternika SiódMowego. Sto- ^  Polskiego najwyższej klasy. O- d  dziesiątków latf..
pniowo pozostali błękltniacy  u- Błękltniacy pełnili ołużbę nie tIZ)maty J(. tyUco trzy drużyny: ‘^ 2  wiele w pio-
zyridwall uprawnienia do samo- tylko na żaglach, ale taż na ka- plorw3Z{l Harcerska Drożyna WU- „,"raVlm „ j^o ju  żeglarstwa no 
dzielnego prowadzenia łodzi ża- Jakach I łodziach wiosłowych. ków Morskich w Poznaniu. 39 wileóarczytnle I w kraju, pszy- 

O  głowych na wodach śródlądo- Poważnym egzaminem byt dla warszawska Drożyna Żeglarska | wychowała wspanla-
- -  wych. nich konler  kwietnia 1931 r .  gdy Harccrzy | Błękitna Jedynka ludzi ^  <1,, sprawdziło m.

Pływano przeważnie „Mewą", na skutok roztopów we*raja 2egUraka w Wilnie. Od togo cza- |n w wojny,
ale czasami korzystano Z jej WUla. Poziom wody na teranie (|) mlola prawo używać cztero-
pczyrodnlej siostry flagowej bę- WUna podniósł się o 5 metrów, (u ei teglarskloj ZHP. pod- Przygotował J. S.
dącej własnością dra Janowicza. przy czym najbardziej zagroto- gdy dotychczas przyslugl-
Oble lodzie były zbudowane w ne były domy uUc, łażących bil- wało jej jedynlo prawo używa- (Dokończenie nastąpi)
roku 1926/27 w warsztatach sko ujścia Wiłenkl. Woda do- nla trójkątnego proporca.
Szkoły Rzemieślniczej w Wilnie szła do Plaoy DU uczczenia 20-lecia barter- NA ZDJĘCIACH: poczet sztan-
P*y «!. Kopanicy, wykonawcą j»dwór^r jnzy a,wn M wileńszczyźnie w dniach darowy RJZ przed d e d j^ j
większości prac 'był Instruktor I Mickiewicza. Do akcji ratun-1 
stolarstwa Aleksander NlecieckL kowej byU wezwani przede I 
Dr Janowicz zaproponował błę- wszystkim saperzy. Komitet Pó­
ki tnłakom kupno jogo łodzi, cl r »A^i»_cin_T_o.. _
chętnie 1 tego skorzystali I tak 1

Pila- doda w Wołokumpl w W  r 
coło Wołokumpl odbył się poiwięcenlo przystani BJZ as 
horągwi WUańsklaJ. Wra- WIMą. rk .ri.
drużyny saUzymały się Rspr. w. u - ™
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p m  m i ę c i Nieoczekiwany powrót
w o j c z y s t e  s t r o n y

■ Luty 1940 roku. Zaiste fa- 
.talny okazał się wtedy ten 
miesiąc dla rodziny mego oj- 

Józefa Berdowsklego. 
Mieszkaliśmy na Białorusi 
‘we wsi Kowale (rejon lidzkl). 
Ryliśmy w  niepokoju, w 
,przeczuciu nieszczęścia. I otó 
przyszło 10 lutego. Rodzinę 
zbudziły wśród nocy nowe 
władze i kazały natychmiast 

drogę: na S yzbierać slę|____
'feerię.
, Co prawda ja, piętnastole­
tnia dziewczynka, dowiedzia­
łam się o  tym dopiero po 2 
dniach. Byłam bowiem u 

•swych dziadków w  sąsled* 
•nie] wsi Widowka, która na­
leżała już  do Innego — re­
jonu wasiliskiego. 12 lutego 
nieoczekiwanie zjawili się 
nieproszeni goście z  pyta­
niem: „Czy jest tu  dziew­
czynka Berdowskich?"  W y­
skoczyłam z chaty w  kap­
ciach i pobiegłam przez za­
śnieżone po le  Za mną prze­
śladowcy.

U —  Nie oddamy dziecka! — 
.wołali dziadek z  babcią I 
sąsledzi, gdy przyprowadzo­
no mnie do domu.
■ Przybysze oświadczyli, że 
'zawiozą mnie do W awerki 
*—  ośrodka gminy w  celu za­
rejestrowania. Po drodze na* 
tomiast powiedzieli: „Twoich 

„rodziców wysłaliśmy na  Sy­
berię i ty  pojedziesz za n i­
mi, a  płaczem nic n ie  wskó-

Wspólnie z innymi znalaz­
łam się na stacji kolejowej 
w  Lidzie. Pociąg przez Moto- 

"deczno, Mińsk wziął kurs w  
głąb RosjL Jechaliśmy w
strasznych warunkach, w
przepełnionych bydlęcych 
wagonach, o  czym niejedno­
krotnie p isał już  „Czerwony 
Sztandar . Dobrze, że sąsie- 
dzi dali mi chleba na drogę, 
a  babunia —  kawałek sło­
niny.

Cała nasza rodzina okaza­
ła si« w  obwodzie nowosybi­
rskim na  stacji Aslpo. Tam 
czekały na nas zaprzęgi kon­
ne, którymi dojechaliśmy do 
w yrębów leśnych. Mieszkali­
śmy w  zimnych barakach po 
30 rodzin, spaliśmy na  pry­
czach. Każdemu dziennie 
przysługiwało po 250 g chle­
ba, tym zaś, którzy pracowa­
li — również po talerzu zu­
py-

i— 1 Żeby nie umrzeć z  głodu, 
z braćmi 1 siostrami chodzi­
łam na zbieranie i palenie 
sęków. Głodowa rac ja  żyw­
nościowa powodowała wy­
cieńczenie. W ięc my, nasto­
latki, jedliśmy orzechy ce­
drowe, łapaliśmy ptaki, pie­
kliśmy je  i  zjadaliśmy. Pa­
miętam, pewnego razu ob­
darci i głodni szliśmy w  na­
dziei na kromkę chleba do 
pobliskiej wsi. Raptem roz­
legło się wołanie: „W racać!". 
Donosiło się ono z  mocnego 
gardła pełniącego straż kon­
ną W asilija Dziuby. Powró­
ciliśmy więc z niczym. Kie­
d y  zaś surowego nadzorcę 
powołano do  służby czynnej, 
wielu mówiło: „Oby już  nie 
wrócił!

Po pewnym czasie dowie­
dzieliśmy się o  formowaniu 
dywizji polskiej w  ZSRR i 
na  ochotnika z  ojcem udali­
śmy się do komisariatu w oj­
skowego. W  ten sposób zna­
lazłam się pod Riazaniem. 
Szkolenie odbywało się w  
pierwszej kompanii batalionu 
żeńskiego Dywizji Kościusz­
kowskiej. Pamiętam, ja k  do­
b ry  i  troskliw y generał Ber­
ling uczył nas, dziewczęta, 
owijać nogi onucami, abyś­
my mogły zgrabnie chodzić 
w  butach i nie  nacierać od­
cisków.

Chrzest bojow y razem z 
koleżankami przeszłam pod

Lenino. Nigdy nie zapomnę 
te j bitwy i naszej słynnej A- 
nlell Krzywo*.

Swój szlak żołnierski za­
kończyłam pod Warszawą. 
Następnie byłam strzelcem - 
łącznościowcem w  radiosta­
cji lądowej jednostki lotni­
czej. Przed demobilizacją w 
1946 r. w Dęblinie zdałam 
egzamin na spad ochr on larkę. 
7  listopada tegoż roku przy­
byłam  do  Lidy. W  pełnym u- 
m undurowaniu wojskowym, 
ponieważ nie zdążyłam uszyć 
odzieży cywilnej. Przyjecha­
łam na prośbę samotnych 
dziadków. Rodzina nasza po 

—I w ojnie przeniosła się do Pol­
ski. Byłam radością dla ko ­
chanych i m iłych starusz­
ków. Oboje zachwycali się 
mną, jak  gdybym była nie 
podchorążym, lecz genera­
łem.

W krótce zmarł mój dzia­
dek. Musiałam zrezygnować 
z planów  pow rotu do Polski 
i zaopiekować się babcią. 
Mieszkałam z  nią około 
trzech lat, zanim n ie  odpro­
wadziłam w  ostatnią drogę. 
Dopiero potem  zwróciłam się 
do władz w  spraw ie otrzyma­
n ia  dokumentów n a  w yjaad 
do  Polski.

Zanhn m oja prośba w ędro­
wała po urzędach, a  takie 
spraw y za  Stalina załatwia­
no  bardzo długo, zostałam 
żoną W iktora Rowby, chło­
pca  z  sąsiedniej wsi. Pewne­
go  dnia z jaw ił się w  domu 
przedstawiciel z ośrodka re­
jonow ego i poinformował o 
gotowej wizie na  wyjazd.

—  Ja k a  tam  zagranica! — 
zawołał W iktor. — Czekamy 
potomka, poza tym  M aria tu  
s ię urodziła, tu  je s t je j zie­
mia. I nie  BerdowBka ona 
teraz, ja k  napisano w  tym  
papierze, lecz Rowba.

W  ten  sposób pozostałam

»> ziemi swych przodków. 
W iktor był robotnikiem, bry­
gadzistą, a  ja  —  do jarką . 
Powiem szczerze: stosunek
do mnie, córki zesłanego 
przed w ojną osadnika, by ł i 
Jest dobry. Byłam uczestni­
czką WOGN ZSRR, zdobyłam 
medale te j wystawy. W ybie­
rano  mnie na  deputow aną rad 
rejonow ej i  w iejskiej.

Dziś oboje z W iktorem  je ­
steśmy rencistami. Za zasłu­
g i na froncie i w  pracy o- 
trzym uję emeryturę personal­
ną. Zadowoleni jesteśm y ze 
swych dzieci: W aleńtin  je s t 
lekarzem w Leningradzie, 
W ojciech —  Inżynierem w 
W ilnie. Dobrze im się powo­
dzi.

N ienawidzę w ojny, potę­
piam represje. Cieszy mnie 
przebudowa. Często wspomi­
nam bliskich mi ludzi, pole­
g łych n a  krwaw ych polach 
w alk pod Lenino. Bolesne 
s tra ty  były n ie  ty lko  na  {ro­
ncie. M oja  przyjaciółka z 
Dywizji Kościuszkowskiej, 
Polka ze Lwowa Stefania I- 
rzykow ska po zwycięstwie 
nad hitleryzm em zginęła z  
rąk  opraw ców  UPA. W spo­
m inając swą przyjaciółkę z 
niepokojem  słucham  komuni­
katów  telew izyjnych o  obec­
nych w ypadach nacjonalisty­
cznych. N ie są one dla  mnie 
do  przy jęcia  — ani na  Uk­
rainie, an i w  Polsce, ani na 
Litwie.

Chciałabym  dowiedzieć się 
o  losie swej koleżanki Ros­
janki Nadleżdy Charitono- 
w ej, k tó ra  była dow ódcą na­
szego plutonu. Polek — W ła­
dysław y W ysockiej, Zofii 
Zalewskiej oraz Innych. Daj 
W am  Boże, W aszym  potom ­
kom  pokoju i szczęścia!

Maria ROWBA (BEBDOWSKA), 
były żołnierz I Dywizji 

ta . T. Kościuszki (

S ta cja  k o ń c o w a — A u s t r a l i a
Brałem czynny udział „  

'"wojnie obronnej 1839 r~ Po 
porażce otrzymaliśmy rozkaz: 

1 wycofać się w  kierunku Lwo­
wa, gdzie miała nastąpić re­
organizacja armii. Rok 1940. 

. Tysiące żołnierzy W ojska 
Polskiego znalazło się w  obo­
zach Kozielska,' Starobielska 
i Ostaszkowa. Trafiłem do 
pierwszego. Pewnego razu 
komendant obozu rozkazał: 
wszystkim kapralom wystą­
pić z  szeregu. Było w  tej 
randze około 30 osób, wścód 
k tórych również się znalaz­
łem. W  pobliżu stał m ały do* 
mek, tam właśnie nas uloko­
wano.

Po kilku dniach w  tajemni­
cy zaczęto nas grupami w y­
wozić w  nieznanym kierun­
ku. Trafiłem do kopalni rudy 
żelaznej w  Krzywym Rogu. 
Pracowałem na  głębokości 
125. m, zapłatą było 500 g 
chleba dziennie, nieco ow­
sianki i  łyżka taklejże t a ­
szy owsianej.

Po pewnym czasie my, Po- 
lacy, zaczęliśmy się domagać 
powrotu do kraju. Zamiast 
tego pieszo pognano nas w 
kierunku Morza Barentsa, na 
budowę kolei peczorskiej. 
Było nas mniej więcej 800 
osób, wybierano najmłod- 
ę y ch. Pewnego razu po  trzy- 

, dniowym marszu bez jedze­
nia, do granic wyczerpani i 
słabi, zatrzymaliśmy się obok 
jakiejś małej rzeczki. Oznaj- 
mUiimy, że dalej nie pój- 

, aziemy. Konwój h a  czele z 
dowódcą skierował na  nas 

, karabiny.
Niech strzelają, wszy­

stkich przecież nie  zabiją, 
na b o i. im  n ie  w ystarczy —  
tak  postanowiliśmy. —  Ktoś 

. przecież zostanie przy życiu 
i opowie o  naszej tragedii.

Po chwili jednak  dowódca 
oświadczył, że dobrze — bę­
dziemy tu  czekali na  nadej­
ście prowiantu. Konwój rów ­
n ież z  głodu ledwo się trzy­
m ał na  nogach. Po trzech 
dniach prowiant nadszedł. 
Ruszyliśmy w  drogę, do obo­
zu oznakowanego numerem 
30.

P o  pewnym czasie zatrzy­
m ano nas w  szczerym polu: 
tu  je s t wasze m iejsce —  u- 
słyszeliśmy. N ie mogliśmy 
w prost uwierzyć, że  ludzie 
mogą przetrwać w  takich w a­
runkach. Podzieliliśmy się na 
małe grupki i przystąpiliśmy 
do budowy szałasów z  kar­
łow atych sosenek. Z  tr»»nifl 
swoimi kolegami trzymałem 
się stale razem. Umówiliśmy 
się, że ten, k tó ry  zostania 
przy  życiu, powiadomi rodzi­
ny.

N astąpiły mrozy, a  wraz 
z n imi rozkaz budowy zie­
mianek n a  kilkaset osób. N a­
szymi narzędziami pracy w  
początkowym okresie były: 
Pila. dw a topory, kilka ło­
pat. Ziemianki jednak  w ybu­
dowaliśmy. Następnie popę­
dzono nas do przekładania 
kolei. N ie będę się rozpisy­
w ał o  nadludzkiej pracy, o  
komarach, które latem potra­
fiły wyssać niemal całą krew  
z człowieka, o  mrozach — do 
roboty pędzono nas, ody by­
ło  —40. I

Dzięki generałowi W łady­

sławowi Sikorskiemu otwo­
rzyła się przed nami now a 
perspektyw a. Stalin przy- 

. rzekł mu zwolnić tysiące in ­
ternow anych żołnierzy po l­
skich. W ysłano nas do  Kuj- 
byszewa, gdzie powstawała 
5  Dywizja pod dowództwem 
płk. Sulika. Przydzielony zo­
stałem  do batalionu kom an­
dosów, którzy byli szkoleni 
pod kierunkiem  kpŁ Kieda- 
cza, k tó ry  przybył z  Anglii, 
i  jeszcze czterech . oficerów.

Po krótkim  przeszkoleniu 
Stalin planow ał rzucić nas na 
Stalingrad. Dowództwo pol­
sk ie  na  to  się nie  zgodziło. 
Opuściliśmy Zw iązek Radzie­
cki. A nglicy proponowali 
włączyć nas do dyw izji spa­
dochronow ej. Również nie 
zgodzono się. Powstał 15 
Pułk Pancerny Rozpoznawczy 
przy  n  K orpusie 

Pamiętam, że z  Egiptu pły­
nęliśm y statkam i pod ochro­
ną  okrętów  bojow ych, po ­
nieważ w  tym  czasie Niem cy 
byli na  Krecie. Bez w iększych 
przygód wylądowaliśm y we 
W łoszech. Czekała nas b it­
w a pod M onte Cassino, a  po ­
tem  szereg innych natarć  na 
terenie  W łoch.

Po w ojnie udałem  się do 
A nglii. Z  k ra ju  dochodziły 
do  nas wiadomości, że ko ­
m uniści są w rogo nastaw ieni 
w obec żołnierzy, k tó rzy  w al­
czyli u  A ndersa. Nadarzyła 
się okazja w yjazdu do  A u­
stralii. Byli wojskow i tego 
k ra ju  zaprosili uczestników 
w ojny. W yjechało wówczas 
2 tys. żołnierzy, w śród któ­

rych  również się ja  znalaz­
łem. Po . przybyciu- przez. 2 
tygodnie-trzym ano nas w  o- 

, bozię wojskowym. . r „M 
Z A u stra lii« starałem  się 

nawiązać kontakt, m . in. 
przez Czerw ony Krzyż, z  ro ­
dziną w  W in ie , i  w kró tce  to  
m l się u d a ła  Otrzymałem 
sm utną wiadomość, że mój 
16-le tn i b ra t W aldem ar zgi­
n ą ł w  1944 roku. Potem  udo- 
kładniłem, że był w  AK, że 
ich oddział pew nego razu u* 
kryw ał się w  stodole. Ktoś 
doniósł o  tym  fakcie Niem­
com, k tórzy  zbombardowali 
k ryjów kę. Część chłopców  
zginęła, w  te j liczbie —  mój 
brat. Rodzina pochow ała go 
na  Rossie, obok serca  n  
szałka Piłsudskiego.

G dy ty lko  się nadarza 
kazja, odwiedzam sw e iu  
dzinne W iln a  W  tym  pięk­
nym  mieście spędziłem m ło­
dość, uczyłem się w  Gimna­
zjum  Jezu itów  przy  kościele 
św. Kazimierza.

Dziś z naszej rodziny po ­
została ty lko  siostra. W szys­
c y  moi krew ni, oprócz bra ­
ta, leżą na  now ej Rossie.

Chętnie nawiążę kontak t z 
kolegami, z  którym i byłem 
w  . obozie n r  30 1 z którym i 
pracowałem  przy  budowie 
kolei. Poszukuję też  żołnie­
rzy  15 Pułku Rozpoznawcze­
go  II Korpusu pod dowódz­
tw em  płk. Z. K ledacza. M ój 
adres Jest znany redakcji 
„K uriera W ileńsk iego".

O książce i jej autorze słów kijE
-  druk «kł- mnlce zwiady oficerów . . u m  QRozpoczynamy zapowiedziany un u  —— 
ctrw s kaląlkl Stanisława Swlanlewlcza W 
de«iu Katynia", wydanej fw języku poi- 
aklm nakładem oficyny „Instytut Literac­
ki" w Paryżu. Parę słów o te) książce 1 
Je) autorze. Stanisław Swlanlewlcz, Jak 
Jot wiecie z baszych zapowiedzi, byt Jedy­
ny* spośród oficerów polskich Internowa­
nych po wrześniowej tragedii w Związku 
Radzieckim, któremu wypadło być w po- 
Wltn Łan Katyńskiego w czasie, gdy i«w 
odbywała rię egzekucja, a który cudem 
tytko nie podzielił lora swych towarzyszy 
niedoli.

W  książce „W cleniu Katynia", napisa­
nej na podstawie własnych wspomnień 1 
pamiętników, opisuje szlaki, które poprzez 
walki kampanii wrześniowej zaprowadziły 
go pod Katyń, rzndły następnie do więzień 
I lagrów stalinowskich, a później — do 
Ambasady Polskiej w Kn|byszewle I dalej 
do Teheranu. Kończę książkę szkice, w 
którydi " to r  próbuje rozpatrzeć sprawę 
Katynia z perspektywy trzydziestolecia, Ja- 
kie upłynęło od tamtych wydarzeń do na- 
pisania 1 pierwszego wydania t *lt łlrf a 
przyniosło szereg nowych faktów |  dowo­
dów rzucających nowe iwlatlo na katyń­
ską zbrodnię 1 jej sprawców. Co prawda, 
następnych kilkanaście lat Jeszcze bardziej 
wzbogaciło zasób naszych wiadomości w 
tej ponurej sprawie, doszło nawet do u- 
tworzenla wspólnej polsko - radzieckiej 
komisji historyków, o czym autor 
mógł tylko marzyć w Jednym ze szkiców. 
Niemniej jednak „W cieniu Katynia" do 
dziś dnia pozostaje jednym z bardzo nie­
licznych autentycznych świadectw bezpo- 
średnlego uczestnika wydarzeń 1 pierwszym, 
które wskazało aa właściwy ślad, jakim 
należało Iść, aby przeniknąć straszną taje-

■••ady oflcerfrw polskich. Jest więc 
wstrząsającym dokumentem ludzkim, wier­
nie I z dulym rozeznaniem odtwarzała- 
cym atmosferę tamtych lat 1 wydarzeń. 
fcy .i. •WlwetW tedzL Przybliża więc nam 
daleką Jut a  jwdąż nurtującą ludzi epoke. 
pomaga j ,  lepiej poznać, wczuć ais7 w 
Jej zawiłości 1 kontrowersje, zapoznaje * 
™«*aml, o których mieliśmy dotychczas 
dość mgliste pojęcie albo te ł ładnego. Pod 
tym względem stanowi dla naszych Czy­
telników jakby uzupełnienie 1 wzbogace­
nie wielu tematów podjętych przez Ksa­
werego Kruszyńskiego w  „Nocy na Krem­
la . przedrukowanej na naszych łamach 
w listopadzie — grudniu ubiegłego roku. 
Nawiasem mówiąc, z K. Pruszyńsklm spot­
kacie się mów Jako z jednym z bohate­
rów szkiców S. Swiantewicn.

Dla Czytelników wilnian niniejszy prze­
druk będzie chyba szczególnie ciekawy z 
*®J n c i^  ■  Stanisław Swlanlewlcz przez 
cały międzywojenny okres byt związany z 
Wilnem. Byt kolejno studentem, asysten­
tem, docentem 1 wreszcie profesorem Uni­
wersytetu Wileńskiego, kierował teł 
tam studiów gospodarczych w Instytucie 
Europy Wschodniej w Wilnie, współpra­
cował z wydawanymi tu dziennikami — 
„Kurierem Wileńskim” 1 „Słowem". 
Wśród Jego licznych prac naukowych z 
ofaeeu wileńskiego odnotować naleły 
książkę „Lenin Jako ekonomista" (1030), 
tom studiów nad problemami gospodarczy­
mi ZSRR, wydany przez Instytut Europy 
Wschodniej pod redakcję Swlanlewlcza 
(1W4) oraz wydaną w Warszawie ,ioO- 
tykę gospodarczą Niemiec hitlerowskich" 
(10SB).

Zaznaczyć naleły, l i  Stanisław Swlanle­
wlcz ukończył gimnazjum rosyjskie w Or-

Jednocześnie uczęszczał a . 
cyjnych polskich kółek .. . .
^ ych. wychował r i , wl^c 
teraturze klasycznej oraz n o S ^ ^ J t  
romantycznej, następnie k a ^ H  
Uniwersytetu MosklewsklegS^^^SS 
P.O.W. (Polskiej O r p m S ^ l  
1 PO powrocie do kraju, ~ J-.-Y 0W S I 
te Jego r ó w ie ś n ik ó w ,b e z ^ L lO  
«a Piłsudskim, a d ą ^ J *  
do wojska, dzielnie walory!
1919—1020 r. w« a y l w k ą « |

Bkąh „Byliśmy wW 1 1  
pokoleniem, które zdobyte 
ł r t* ™ s gdy poprzednie czt*r/2!?*5 
snały same klęski, t h o c t e ł n Z j S ^  
wielkie skarby kultury d u c h ^ ^ J  

Po zakończeniu drugiej woh», 
wej 8. Swlanlewlcz wrócił do 
wej. Wykłada na rółnych w y ż S ^ T

l i i i  t o *™ * s mnach Zjednoczonych I In., wydTuj9ft 
prac naukowych w yw otuJęcySf^H  
echa wśród specjalistów na 
de. Dopiero na początku lat 7o rw* H  
■®rać szereg szkiców n a p lsa tm C jS  
wteKrtynte 1 połączyć Je w Jtd ju * *  
uzupełniając notatkami z własny?.?** 
nlków. Tak oto powstała kslątka S ' !  
nta Katynia" — opis przetyć, ggfSffl 
połwlędł pamięci swe) tony nuZJT  

Proponujemy Waszej a w a d j^ J  
szkiców 1 fragmentów szkiców t S s i
IM. „ u .  ” . , . ‘ £ 1 5
kala się z ogromnym a t a t a w ^ ^  
byte wielokrotnie w zn a w la n a « lH i 
polskim oraz szeregu innych.
Wam, drodzy Czytelnicy, emocjoJSsP 
pożytecznej lektury.
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Stanisław  SWIANIEWICZ

Stanisław WASILEWSKI 
„Aston"

d e k r e t
prezydium  rady 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

O NADANIU 
1 GRAKAUSKIENE 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZAauZONBGO PRACOWNIKA 

ZDROWIA LITEWSKIEJ SRR

Za zasługi w rozwoju ochrony 
~ owU dyrektorowi Wileńskiej 
“ “ •y Medycznej Irenie Gra- 
kauskiene nadaje się honorowy 
**uł “ shiionego pracownika 
2dlowla Litewskie) SRR.

Przewodniczący Prezydium 
Sady Najwyłszej 

Litewskiej SRR 
A. BRAZAUSKAS

®ekretarz Prezydium 
Nalwytezej 

Litewskiej ftpp _ 
L  SĄBUTIS 

Wl,no< 7 lutego 1990 r.

SS?-, a ?
nymi dla kulturalnw? nlwbV*-
d°m kultury został MmroiektOTl^n Jlp*UnkŁ NawY 
P°*skl oddział lnstytiUu prZez M r |am-

W M & “ ° ^ al“ lery,no w Kown»e „Kaspinas". ~  pneznactyU na budowę ddinn kidtu-
w s n l t e e ^ , , ^ 1̂  ,i1),ate«0 utworzone'J W teeoy ilsko  kultury — będą z niego korzy- 

kołchoźnicy, Jak teł cz ten k rn H ^ . 
ńantme "Kasptnas**, Inni mieszkańcy sUrs- 

ZMonas MIKALAUSKAS 
Na  ZDJĘCIUi nowy dom kultury.

Pot Kestutls Jnrele (ELTA)

PRZEDMOWA AUTORSKA
l^nleJSM szkice dotyczą rzeczy, które pmeływałem jako Jeden 
uczestników kampanii wrześniowej w 1939 roku; ja to  jeniec 

Kozielska, Jako więzień Łubianki, Butyrek i łagrów sowieckich, 
a potem razydent póUdej ambasady w Kujbyszewie, któremu 

•*< odemć o  różne kłuczowe sprawy wojennego rządu 
pcuuego  w Londynie w oatatnlm okresie drugiej wojny twiato-

raa i na wstępie muszę zrobić jedno zastrzełenie: nie je- 
świadkiem masakry katyńskiej, Jak o tym pisały niektóre 

wydawnictwa amerykańskie Jestem jednak Jedynym oficerem 
■kmteW rn, którego dowieziono do^ftacjl kolejowej ppd.Smpleó- 
•ktem. jazy której wyładowywano skazańców, a  tam' wyiepuro- 
wąno z  transportu oraz przewieziono początkowo' do Smcrięńska, 
-p o tem  do Mcafcwy do więzienia ńa Łubimtce. Jestem w iecje- 
dynym. Udry odbyt drogę do miejsca 1 Jest w izu-
ctć nieco światła, jak ta egzdnu^a była praez organy NKWD 
ornntauwana.

Ten pobyt w pobliżu lasku Katyńskiego zaciążył na całym moim 
półniejnym iydu . Od czasu, gdy w 1943 roku prawda o  Katy­
niu «ała się jasna, miałem ciągle poczucie, .te jeżeli npułrror^m 
wyratawróa mnie, jedynego z czterech a górą tysięcy oficerów 
koztelskłch, wiezionych na stracenie, i pozwoliła osiągnąć iwiat 
ludzi wolnych, to  wynika stąd, te  d ą ły  na mnie jakiś obowiązek. 
J a n  —  to nie było dla mnie całkiem jasne. Ostatecznie po woj­
nie wróciłem do swego zawodu uniwersyteckiego nauczyciela 
oraz pracownika naukowego w zakresie ekonomii. Musiałem 
przezwyciężyć duże trudnoAd związane z barierą Językową. Od­
daliło to mnie jednak bardzo od głównych prądów żyda pol­
skiego zarówno na emigracji (jak 1 w kraju. Wydaje nri ste. 
że w pewnym «opnlu spłaciłem swój dług wobec moich towu 
J W  n^ oU w łagrach sowieckich wydając w 1965 roku 
kę pt. „Forced Labour and Boonomlc Devekpment“, która zna 
lazła na całym śwlede bardzo szeroki oddźwięk w różnych wy 
dawnlctwach poświęconych naukom ąiołecznym. O sprawie Ka­
tynia napisałem bardzo niewiele i raczej doraźnie, jeżeli nie 
Uczyć szeregu wyjątków z  moich pamiętników, które trafiły do 
ananej „Zbrodni Katyńskiej w Świetle Dokumentów". Obecnie, 
gdy po latach włóczęgi pepraez uniwersytety Anglii, Indcswajl, 
K ansriyl Stanów Zjednoczonych znalazłem się w pozycji eme­
ryta. postanowiłem zebrać szereg szkiców napisanych w ciągu 
ostatnich dwudziestu pięciu lat oraz połączyć je  w jedną logicz­
ną całość. Mam nadzieję, że będzie ona nieco pomocna przy­
szłemu historykowi.

'« *  to pamiętnik bardzo indywidualny w tym sensie, że 
ty ™  °  wydarzeniach, których byłem łwiadkiem, i liwłrtiw-h 

Wórych ^cłykałem. lecz również o tym, jak te wydarzenia 1 tych 
wad  oceniałem. Czasami w tych ocenach, szczególnie, gdy chodzi 
o oomęwypodków politycznych I wojskowych, popełniałem 
błędy. Czasami wydawałem sądy, które w dzisiejszych wanm- 
“ 2* mylnymi, lecz w warunkach 1939 lub 1941
yydaw ^y się mleć a  sobą logiczne uzasadnienie. Nie przeczę, 
ze wiele rzeczy widzę dziś inaczej niż widziałem trzydzieści lat 
taou. Lecz chciałbym niejako wyjść pean siebie i przedstawić 
siebie takim, jakim byłem w owych latach...

,ROZDZIAŁ II 

MOBILIZACJA
Ody podczas śniadania otworzyłem radio, usłyszałem Tarnina* 

•wykłego serwisu wiadomości, jakieś zaszyfrowane ogłoszenia. 
Byty to według wszelkiego prawdopodobieństwa rozkazy mobili- 
zacyjne, chociaż oficjalnie mobilizacja jeszcze nie była ogło- 
izona. Gdy wyszedłem na ulicę, dowiedziałem się, że autobusy 
jw wunie. Red.) nie funkcjonują, bo zostały zajęte do pizewo- 
ry*1̂  wojaka. Trzeba więc było Iść do centrum miasta pieśca 
Po drodze spotkałem szereg konnych dorożek, którymi jecłiali 
™ iwieżo zmobilizowani podporucznicy rezerwy.

t « y  około południa zatelefonowałem do domu, powiedziała mi 
za otrzymałem kartkę powołania nakazującą ml natych- 

^ a* .za? e*dować «1« w moim pułku do czynnej służby woj- 
MUhM.' ■»y  i ̂  ,mni8 w Pewny™ ■topnlu niespodzianką. 
r*™” 1 39 J*** zbliżałem się do czterdziestki Ostatnim razem 
• M a * .^ a e p to c h  w 1931 roku, a więc 8 lat prodtem 

nkończjten kurs dowódców kompaniL Nie mogłem 
i t?rch nnła*»®ch w taktyce małych oddziałów, 
ktdra musiały być dokonane w związku z  przeohrażeniaml tech- 
mCTymi w armtoch naszych głównych sąsiadów. Nigdy nic 

dŁ_Włlkl * «*ote«mL Nie miałem pojęcia. Jak 
,x. fcarabtau przsdwpancemago, który miał być po- 

podzielony do każdej kompaniL Nie miałem pojęcia, jak 
•k o p w jje  njebomą staęją radiową, w którą miał być podobno 

Miałem cewoto dded, co musiało chyba 
tZto w P '# !  ewHencjL Me stanowiłem więc

nonnalnle powołuje się do pierwszego 
nłow4tpUwle miałem pewne do- 

Z ™ *  temtowej w latach 1919-1920. Przypuszcza-
wybuchnlei zostanę ^w ołany 

etapie jej rozwoju. •
sm naihantłS?0 ^9°1U« pmabrałem się w mundur, spaknwa-

Się c i ę ż a r  a z /m ó j w walczę, 
mojej młodości okupacji h l e m l e c S e j ^ S S ^ ^ t o S S

klej. Z początku udałem się do centrum miasta, gdzie a O H  
m6J ojdec, emeryt kniejowy. Depresja ponsma minęła. s 3 g  
się z ojcem miałem poczucie, że wchodzę w jakiś iwiat 
przygody. Odczuwałem niepokój, a jednocześnie mdal a i  
negopodnlecerris, które się odczuwa, gdy w wiosennym 2 ?  
przecina się na nsstach lawiniaste zbocze. Je « k ło cz e iS H  
ten, że jetell ta przygoda ma Istotnie przyjść, to g fif8B  
chyba po raz ostatni w tyciu. Potem posiadłem do 
my, która byłą na szlaku szosy prowadzącej do ftrwel 
g<Ue stacjonował mój pułk. Po chwili modlitwy, 
z kapUcy decydowałem, że postaram się zatrzymać lakarf* 
błdż pojazd wojskowy idęcy w tamtym k łennta. A ^ H  
jechał motocykl z przyczepką, prowadzony przez grubego ih 
Nowickiego g 13-go pułku ułanów, lecz czasowo przydział 
do mtofu 19-ej Dywizji Piechoty, do której właśnie 
pl^ r  ”  mnie w d ągu pół godziny do d o w u lU n M

W  dowództwie sierinnt, który przyjmował z g ła s z a j^ T  
rrarwlrtów, zajrzał do kartoteki i wyciągnął moja karttt « 
której było napisane, że mam natychmiast objęć dowództnfS 
pand go ynriarczej 1 przeprowadzić mobilizację teł kca
Jednocześnie wręczono ml zalakowaną kopertę, gdzie była____
gółowa Instrukcja co do moich czynności, w dągu mlhiH—i 
trzydziestu godzin. Dopiero przy pobieżnym zaznajom li^^*  
z tymi Instrukcjami w pełni sobie utwiarinmitgm fe za zri| 
owa kompania gospodarcza. Miaten czuwać nad 
wBelUego rodzaju pasabatallonowych oddziałów, 
organizacji pułku piechoty nagromadziło się w latach tn rfi 
stych bardzo wide, a  których nie mieliśmy w 1920 rokw ^ F  

• artylerii towarzyszącej, pluton działek przeciwlotnlcz^B 
ż  kawalerzystów, ko la sk i 

tocykllstow, pluton piońitófiw,' pluton łączności Nie do ̂ 9|
, T1 ?  oddziałfrw mlałem jednakowe zobow iązanw H  

;,jednato»ra ;;b jto r^a.m ożność  Interwencji w ich sprawaS 
polu miałem dowodzić taborem pułkowym, co'"w w ojnie? 
pizyjadetan, mającym przewagę lotniczą, nie było wcale j 
q ę  atrakcyjną, tym bardziej, że ani pułk. ani nawet 
wizja nie miały własnych dziełek przeciwlotniczych. c h c d H  
towo dywizja musiała  je  mieć. Dopiero potem dow ied^S H  
że działa przeciwlotnicze polskiej produkcji, które sam 
ten , gdy na jesieni 1938 roku towarzyszyłem wicepiem 
Kwia<kowddemu w zwiedzaniu zakładów CentrałnegóJB 
Pnemyslowego, byty eksportowane do AngUL W  c ^ M  
wybuchu wojny mrówno oddziały walczące, jak i misia S  
w ^ ły  kolcowe, odczuwały duży hrak artylerii pizedwfaM  

Kompania moja była rozlokowana w wiosce jakieś trzr 
metry od Nowo-WUejkL W  dągu nojbllżnych kliku dni 
musiałem więc często galopować do dowództwa pułku 
wienla różnych spraw organizacyjnych. Byłem w --- 
formie fizycznej i  ten galop sprawiał ml prawdziwą p tz y j^ _  
Zacząłem zapominać o wszystkich swoich dość pcsym koH  
analizach  sytuacji ogólnej. Gdy więc przyszedł do mn 
dowodzący kompanią zwiadowczą, którego w poprzednie ■ 
n i«az spotykałem na nartach na wzgórzach pomiędzy Whe 
a  Nowo-Wllejką i zaczął ml opowiadać, że świeżo dcnriS 
się, t t  podobno mamy maszerować poprzez Litwę K o w ieU fl 
tą drogą zaatakować Prusy Wschodnie, i że rząd UtewnU^P 
się nas przepuścić — gotów byłem mu uwierzyć, że ta 
nie stanowiła kaczki dziennikarskiej. W  ogóle zarysowifl 
prznmfana w całej mojej postawie psychicznej. ObudzSm^L 
mnie pewnego rodzaju zaufanie do wszystkiego, u> 
jako nakaz  z góry. Nie miałem już czasu do rozmyślań S  B 
daml rządu, chociaż irytowały mnie różne n iedodągn ię^ H  
niczzte w przygotowaniu do mobilizacji. Powszechny entn|M 
i wiara w ostateczne zwycięstwo zaczynały mnie ogarniać. 0* 
tecznle nie chodzi to o  to. aby mUłtarnie wygrać kamp^SB 
w starciu z  Rzeszą Niemiecką wydawało się niemożihiSk5
0 to, oby zamanifestować wolę narodu polskiego do a M  
nieodległego Bjtu. Pod tym względem postawa wszysdi^F 
moim otoczeniu, od rezerwisty, pochodzącego z zapadłej ula 
do dowódcy puHcu, nie pozostawiała niczego do życzeniach

Mstedał ludzki, kżóry przychodził, był bardzo chętny do p*1
1 walki, lecz miałem wątphwośd czy dostatecznie przygc^B  
ao potkania z czołgami oraz do ataków lotniczych. C hod^™
Uaa dowodzić taborami, przypomniałem sobie z doświSaM 
i ł .  r? u ‘ytuac^e> l^edy taboryd musieli chodzić do Ś *  
i °*  Pnykład w sławnej bitwie nad Wkrą-15 W
tamtego roku. Materiał koński, który przychodził z n»bflH$ 
był nienajgorszy. Natomiast stan wozów przychodzących tą dn#
OFt agoło rozpaczliwy. Bj* j dla mnie niespodzianką. że j ^ |  
gKynach mobilizacyjnych nie mieliśmy dostatecznej ilośd 
taborowych, których produkcja nie wymagała przedet’̂ 1  
zagranicznych. ~

dnłacłl wyznaczony został czas odjazdu. O pras*1 
podobnych godzinach odejśda transportu  wiedziało c a ł e f l |  
steczko. Gdy więc wyznaczcnym późnym wieczorem prowsi* 
rem moje tabory do załadunku, ujrzdem ‘na chodnOraB1̂  
Zgromadzonego tłumu swoją żonę i dwoje starszych dz ied ^ H  
dunefc .zabrał kilka godzin. Zona jakiegoś podoficera !

do przespania się, obiecując przyprowadzić je  na f ra g i 
i«o»  kiedy miał rzekomo nastąpić odjazd pociągu Z onag#  
trwała cały czas przy rampie przyglądając się z daleka W  
•n y w w Ą i Okoto godziny 3-ej nad ranem pow iedzianym i 
Ulka minut odjeżdżamy. Wyskoczyłem na chwilę, aby td d rf  

najbujniejszej wyobraźni trudno było przypuk^H  
n a iw ne  spotkanie ma nastąpić za osiemnańde lat n a ^ k  

Jaw1*- 8dzie będę przebywał Jako ą&T 
H ą y t^ d  w służbie Narodów ZJednoozonych. Z a c a ^ S  

^ ^ k a ^ przygoda, lub raczej cały łańcuch n lepraw dopod^S

u n ^ m j r o  zdziwieniu podąg ruszył nie na zachód w U ow # 
lec*  ™ południowy wschód w kierunku MałodedE 

"«rwsze wije moje wrażenie było, że Idziemy na osłonę
Było to “ danie, do którego nasza d v*#  

specjalnie ćwiczona. Jeszcze w 1930 roku na raanew® 
Wecho‘y  o dywizji osłonow ąj»  

Jhw .' v ł^ a. ^  przygotowana do osłaniania moMB^f1
®y*oby to również logiczne politycznie. Zdstai^ 

iadn*i oprócznjtaoki «rożnlc KOP-u równałoby się zaproszeniu do wkrtSI 
P? ewentualnym sfingowaniu praez agentów sówl* 

^w^nętrznych. Gdyby jednak 
m tgały  chociażby przez klika dni toczyć dężkle walki I  w # 
tk ^ o rto n o w y m i Stalin na pewno by się^w ehoł. c h o d «  

te etAowanle Polski w tych warunkach sta n O « H  
3 5  naruszenia paktu o nieagresji, który był dość
S a S ^ ° S J * „  ^ edŁ B  m°taa *1o nieagresji nie miał żadnego znaczenie.

Cdn.
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NASZ RODOWÓD
B  prastarym ośrod- 

B f l H  S p o d k u  XVI 
tu drukarnie i  

^ C n e U 4 i U '  Jednc-

ioteglfiw. Decydu- 
^ I p l i  dla enlago łyda

miito założenie O- 
Wileńskiego Potrze- 

otywlły dzia-

filozofii Fran- 
<1723—18051 

^ W d n b n i l  uulwaraytec- 
XVm wieku 

w d o  wydawanie 
lęSS tahodaiT y . a  następ- 

g«SBty. W latach

V w F- ’3J£PjSaJe plenraBt na Litwie 
^ Z S S t T u t  m m u X aopu-

>^ O bok  redaktora arty- 
-gbUkujA w niej również 
ES i  ■ ■nrl« uniwersytetu.

IK Hiya. SOBTi
* 5 4 .

m  W lom , UnARM i Soboi}-.

i  8 9 9 . :

wyróżnia się 
**J2T do .JCurlera Utewricie- 
g g  „Wladamośd literackie" 
^ - 1763). który nńłna uwa- 

as płarwme na LU- 
S  yntowo-popularae czasapi-

^  mch Wach przerwano 
[gfsjS „Kuriera Litewski e- 
T z  powodu nleęnyJajAcycŁ 
J l ^ l  **<JiTWnifi politycz­
n i  fflómi zaczęto go wyda- 

; w 1797 roku. Wychodził on 
10) g  a ad roku następne- 

^  w dwóch języ- 
r t  równoległe — rosyjddm i 

jjtowsklj Wlestnflt" i 
a a  Litewski". Od 1M1 roku 

f^ iW m  qb „Wileński) 
h a k *  — JCnrier Wileński”.

jvóch językach gazeta wy- 
_jMa do 1883 r„ a  ad marca 
as naiwnego wydawana była 
ijto p  rosyjsko. Wśród wle- 
I  Hiłkurów tego płma w lfr 
tiśrf wymienić profesora ml-

wersytetu, ojca poety Juliusza 
Słowackiego — Euzebiusza Sło­
wackiego1 oraz wybitnego dzia­
łacza społecznego 1 dziennika­
rza Adama Honorego Kirkora.

-Kurier litewski" o a z  jego 
spadkobierca „Kurier Wileński" 
był pismem społeczno-politycz­
nym i literackim, która pozosta­
wiło znaczące ślady w historii 
kultury. Dlatego też nartnfiłn 
zmiana tytułów 1 języków gaze­
ty.
• Dążąc do wynarodowienia za­
równo Litwinów, jak  1 Polaków 
władze carskie starały się przede 
wszystkim ich rozdzielić, skłócić, 
ówcześni urzędnicy — genera­
łowie* gubernatorzy Murawtow 1 
Kaufman doskonale rozumieli, że 
Litwinów l Polaków łączą nie 
tylko wieloletnie więzi history­
czne, ale te ł wspólna wiata, kul­
tura I nawet alfabet łaciński

W  wyniku represji po pow­
staniach zostały zamknięte szko­
ły litewskie, zakazano prasy li­
tewskiej czcionkami łacińskimi, 
w życiu publicznym zabroniono 
nawet mówić po litewsku i wy­

mieniać nazwę Litwy, prasa 1 
szkoły polskie nie były zabro­
niona oflajalnie, ale również 
prześladowano je, wartkimi spo­
sobami czyniono nacisk, Litwi­
nów rirMnuw x Polakami.

Odrodzenie narodowe demlę- 
tonych przez carat narodów zmu­
siło do ustępstw, do zmiany bru­
talnej polityki ratyfikacyjnej. 
Zmiany 1904 roku dopiero spo­
wodowały zniesienie zakazu 
prześladowań prasy litewskiej. 
Chociaż rosyjski „Wileński] 
Wleatnjk* wychodził do 1915 ro­
ku, już od 1905 r. wydawano 
H-Hormiy „Kurier Litewski", a w 
roku następnym dołączają się do 
niego „Nowiny Wileńskie", od 
jesieni 1910 r. znowu ukazuje się 
.Kurier Wileński", którego wy­
dawanie, podobnie Jak wiele In­
nych gazet litewskich, polskich, 
białoruskich, żydowskich. Jakie 
ówcześnie ukazywały się w Wil­
nie, przerywa zbliżający się front 
i okupacja kajzerowska.

Wytautas BOGUSZK 
kierownik wydziału historii 
Uniwersytetu Wileńskiego

Okras przedwyborczy obfituje 
I spotkania z kandydatami w 

[różnych zespołach. Przedwczoraj 
odbyło się takie spotkanie z 
kandydatem na deputowanego do 
parlamentu Litwy, redaktorem 
naczelnym gazety ,Kuriera Wi­
leńskiego" Zbigniewem Baicewi- 
czem w stołeanej Fabryce U- 
iządzeń Hlektropomlarowych.

Na wstępie Z. Balcewicz opo­
wiedział krótko o sytuacji polł- 
tycznej w republice i kraju. W 
trakcie dyskusji wyłoniły się py­

lą za jaką partię się opowla- 
i, Jaką drogą Iść.
-  Kroczyć musimy tylko drc- 
demokratyzacj 1, innej bo­

wiem nie ma — powiedział. Cel 
przed sobą mamy jeden — wol­
ne od presji I demagogii społe­
czeństwo. Ścieżki zaś prowadzą - 

do tego celu mogą być róż- 
Nle możemy Jednak lekko I 

bezmyślnie ulegać emocjom, mo­
dnym, fałom politycznym. Potrze-

P R Z E D  L A T Y  
KURIER WILEŃSKI" PISAŁ..

I chciałbym co ciekawsze 
[l lajbośdej charakterystyczne 

'1  polecić uwadze czy-

l górą 130 lat t

m
hjtoim decyzję o przemia- przez kilka godzin targowych na

■rata naszego „Czerwonego chłodne wiatrów, śniegu i szro-
Sandim* na „Kurier Wileński", nu jw-uhmH, ma za sobą do-
|  w psłal odpowiada dawnej godność, że rozrzucone po łdl-
Isjjrji. 20—30 lat temu inte- ku rynkach miastowych  pro­
mile dę historią Wilna trwa- dukta, tu  się skupiły na prze-

pasfeałtm stare gazety, w strzeniu wiorsty kwadratowej
podzielanej rtnlrka m —uwnyml 
ulicami na kwatery, z których 
każda przeznaczona jest na od­
dzielny rodzaj- przywożonych 
na sprzedał produktów.™ Obe­
cnie dwie wielkie drogi prowa­
dzą do targów, bulwar nad­
brzeżny skręcający się przy 

.) opublikowana zo- kościele św. Jakóba i szeroka
reklamoka, charak- ulica. $w.4q Jeraka (obecnie aL
dla owych czasów Giedymina), chodak'jeszcze nie- 

reklamowania przez zupełnie zabudowaną, . ale wiele 
[o sklepu: J . ,  uwagi na przyszłość obiecująca... Za 

względy Szanowne] rynkami znajduje się obecnie 
którend mnie -dotąd fabryka pieców z  polewą por- 

Ja najpokorniej dzię- celanową 1 innych wyrobów 
P"l*cam się jej nadal, glinianych p  Boretti... Jeden to‘ 
wileński Krystijan Ren- zakład fabryczny w Wilnie 1 w 

gnetznoici, uwagi wo> okolicy, z którego usunięto pra- 
wszystko cę przymusową. Praca trwa z 5 

rano do 7 wieczorem z  przer- 
OWe roku (07.02) w dzia- wami na 1/4 godz. na śniadanie 

miejscowy" „Kurie- 1 1 godz. na obiad”.
obwnym pła- Proszę zwrócić uwagę na Ję- 

— m g ?  zykl Jest to przecież typowa 
■anych po ndrfde, przer- ^ w .r. wileńska, nla zaś skale- 

,Xl 2 P“w°- czony Język polski, jak nlektó- 
mrozów, która rzy sądzą o Języku, którym mó- 
turystów mogły- wi WDeńszczyzna. Jakaż w nim 

M i r i i h i i n i  specyficzna polska śpiewność!

h aotatka r

EUota. Gdzie t

B AŹ^lądLj 
Łl WUrtilego*

I  tasnych 

" powstrzymać

B B o  wynotowałem z „Ku- 
a Wileńskiego” z  dnia 1 sty- 

! w okresie między- a n ia  1937 r. Cytuje się noworo- 
z rozmachem handlo- czną odezwę Hitlera: ,^_Niemcy 

Wii^r? 8 M Kaziuka, jak odtąd będą redutą kultury euro- 
“Jm  1940—1942 na miej- peJakiej... Niemcy są najsilniej* 
w*a>ego tak zwanego szą rękojmią pokoju w Euro-
' wmnych”). Miejsce pśe (!)  Na początku Nowego

i odb7t« prawie Roku postanowiliśmy sobie nie
stron 1 pod- ustępować w nasze) miłości dla 

u I ilizgoty nie naz- naszego narodu wobec żadnych 
^ “fotlne dla kupujących, a ofiar, żadnych wyrzeczeń się, 

przydatne dla aby utrzymać jego byt 1 obronić 
“Hcych, wystawionych go przeciw wszystkim niebczple-

czeństwom I klęskom". Jakże 
ironicznie brzmi ddś ta odezwa...

W  tymże numerze zamieszczo­
no portrety Hitlera, Mussolinie- 
go, Franca W  tej plejadzie bra­
kuje jedynie jednaj doskonnle 
znanej nam podobizny.

Jeszcze ciekawa fotografia: na 
koniu z uwiązaną na szyi skar­
bonką siedzi policjant Wyjaśnia 
się, że policja zbiera ofiary na 
pomoc dla bezrobotnych. Co 
prawda, jako rdzenny wilnia­
nin nie widziałem podówczas ta­
kiego obrazka na żywo.

Pytanie retoryczne w gazecie: 
Kiedy rozpocznie- 's ię  -.budowa 
pomnika A. Mickiewicza? Odpo­
wiedzi nie ma. Doczekali się jej 
wilnianie po upływie kilkudzie­
sięciu lat 1 to nie według zaapro­
bowanego wówczas projektu 
rzełblarza Kuny.

Z  ironią J L  W.” z  14 stycz­
nia 1937 r. przytacza słowa z 
wystąpienia w Sejmie gen. Słą- 
woJ-Składkowskiego o środkach 
rozproszenia demonstrantów: 
„W tym celu potrzebna jest ilość 
i siła. Użycie i siła. Użyci# zwar­
tych oddziałów policyjnych Jest 
przejściem do demokratyczne­
go (I) użycia policji wobec wła­
snych obywateli. Niezbędne 
prowadzenie brutalnej, mechani­
cznej siły-. Jako przykład — 
rozproszenie 700 bezrobotnych'..

Międzywojenny „Kurier Wi­
leński* wiele uwagi udziela roz­
wojowi WUna, Jego stanowi go­
spodarczemu, problemom spo­
łecznym. W  każdym niemal nu­
merze były krytyczne artykuły 
pod adresem władz, magistratu, 
poszczególnych przedsiębiorców. 
Gazeta nierzadko broniła inląre- 
sów pracujących, bezrobotnych 
I biedoty.

Oleg BOGDANOWICZ, 
stały czytelnik 

„Czerwonego Sztandaru"
Wilno

(CZORAJ, DZIŚ, JUTRO
> i m i p A i ę r A ;  wacJL Planuje się Je zakończyć
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I .. . . uwuu W pałac, więc w związku
1 pub̂ o  2S lat od dnia, t  tym, że doszły dodatkowe ro-

tował fundament boty, nie przewidziane poprzed- 
Pwwszych domów nim kontraktem, zawarto nową

w,, i /  ^trmtmai, której m ow ę, która pczewkłuje odda-
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* * l a i U 2832 miecz- bolenderką l podłączono cantra-
w  ubiegłym ro- i

^  W s t t w s M ł a  
j? *7dąc.

zapominać —
* komitetu party]- 
P“*a projektowo - 
iWUnlus" (tak się 

M y  kombinat) 
że ponad- 
w Sniecz- 

i  ł t -1 Ołktrsnai | w

^ ? » o » t  Jednego z 
■dboddsinicy

^ o b jo w  -
■; l«ott^ tode, i

» 70 tys.

b y ł /

cenne wileń- 
gwaatdrtury — koś- 

l pałac Ra- 
PiS *nniJą obecnie spe-

SKTSlJrs::

W ostatnich dniadi stycznia 
w Pałacu Sportu Państwowy Zes­
pół Pleśni 1 Tańca JJeśuwa" sa- 
prezeołował nowy program ,^Iie 
zatrzymać biegu r a k i" ,  na któ­
ry złożyło się wiele starych pieś­
ni ludowych, niektóre z nich po 
raz pierwszy od lat zabraniały 
na scenie wileńskiej.

Wczoraj zespół wyruszył do 
rejonu joniriclego, gdzie rozpo- 
częły się Dni „Uetawy". Zespół 
zaprezentujo ten program w  wie­
lu  szkołach Domach Kułtorr. U-. 
zyrftane środki snstaną przekaza­
ne na budowę pomnika Giedy­
mina. Podobne wojaże kolektyw 
olannle też w  Innych rejonach 

M . wL
JTAK HANDLOWAĆ 

ZE SZWECJA"
M ś w sali konferencyjnej bo- 
u ,J>rangy»te" zakończy się 

dwudniowe seminarium o  po- 
wyższej nazwie, zorganizowane 

łntensywM prasz W>ę Handtowo - Fnamysło- 
etapu kceeer- wą LU- SRR.

Wizyta siedmiu przedstawicie­
li widkkfa firm i spółek szwedz­
kich wzbudziła ogromne zainte­
resowanie wśród przemysłowców 
Litwy. Blisko dwustu specjalistów 
z  różnych gałęzi gospodarki 
rodowej dosłownie zasypywało 
gości licznymi I konkretnymi py­
taniami i propozycjami.

Dziś, gdy Litwa stawia pierw­
sza kroki na drodze samodziel­
ności gospodarcza], takie robo­
cza kontakty dają namacalny 
pożytek.

„MODERN" —  H  
RZECZYWIŚCIE MODERN 
Do Litwy zawitał Jeden z naj-; 

znakomitszych europeJakich ka-1 
meralnych zespołów muzycznych 
— „Modern"- Powstał we Fran-| 
kfurde nad Menem w roku 
1900. Nieprzypadkowo nosi taką 
nazwę, bowiem jego muzycy nie 
tylko grają na Instrumentach 
muzycznych, ale też recytują, od­
twarzają scenki teatralna, śpie­
wają, wykorzystuje się efekty 
świstkie itp.

.Modem" wystąpi dziś w Ko­
wnie, a jutro — w Wilnie. Cie­
kawostka pierwszego koncertu 
wykonana zostanie Fantazja 
fiat i fortepian, poświęcona pa­
mięci Igora Strawińskiego. Auto­
rem tego dzieła Jest argentyński 
kompozytor Maurido KageL |“  
słynął w Europie Jako autor H 
worów eksperymentalnych (np. 
na fortepian, perkusję operującą 
w pudle fortepianu 1 taśmą mag­
netofonową). Fantazja wykonana 
zoetanie pod batutą samego k m i

Dzisiejszym natomiast koncer­
tem „Modemu" dyrygować bę-l 
dzia uczeń słynnego Herberta 
*on Kara Jana Latara Cagrozek

C Z Y Ż B Y  

TYLKO TYLU?
boy jest zdrowy rozsądek i roz­
waga, a tego właśnie uam wszy­
stkim nierzadko brak.

Nie pominięto milczeniem . ta­
kie sprawy stosunków litewsko- 
polskich, która cza&eml są Jesz­
cze dość napięte I nie przynoszą 
korzyści ani chluby obu nero-* 
dom. I tu wszyscy byli zdania, 
że trzeba szukać porozumienia, 
obie strony winny być bardziej 
tolerancyjne, wyrozumiałe 1 kul­
turalne. Są ludzie, którym w 
sposób szczególny zależy na roz­
niecaniu waśni i trzeba im wy­
bić z rąk tę niecną broń.

W końcu Z. Balcewicz powie­
dział, że jeśli zostanie de­
putowanym. będzie przede 
wszystkim zwalczał we wszelkich 
jej przejawach biurokrację, 
dołoży maksimum starań I 
sil, aby konstytucyjnie zagwa­
rantować równe prawa wszyst­
kim obywatelom, a szczególnie 
mniejszościom narodowym. Ani

jako członek KPL, ani jako Po­
lak niczyich interesów nie bę­
dzie stawiał ponad ludzką spra- 
wiedllwoSć, moralność. Będzie w 
jednakiej mierze pomagać i bro­
nić spraw wszystk ich obywateli 
naszej republiki.

Zebrani mieli też kilka uwag 
do redakcji. Mówili, że dzienni­
karze rzadko bywają w zespo­

łach, że gazeta za mało pisze 
o problemach wilnian ltp.

p m , s  zarzutami trzeba się 
zgodzić, ale należy również pod­
kreślić, że I Polacy są ospali. 
Słabo się garną do spraw spo­
łecznych i więcej na słowach, 
niż w czynach dbają o polskość 
Dowodem tego było owo spotka­
nie, na które przyszli członkowie

Sajudisu, Jedlnstwa, natomiast 
czytelników naszej gazety była 
ta oto garstka, którą widzimy na 
zdjęciu. Mimo woli nasuwa się 
pytania: czyżby nas rzeczywiście 
tylko tylu było?

Julltta TRYK 

FoL W. Charta

D o tego domu na wzgó­
rzu dobry los zaprowa­
dził mnie pewnego gru­

dniowego dnia. Ale Jaki to był 
dzień! Kiedyśmy z panią 
Terasą Kokocińską, zastępcą . 
redaktora naczelnego „Rodzi- 

Szkoły" wyjeżdżały z  War­
szawy, byt zwykły, szary, za­
chmurzony poranek Wiadomo: 
grudzień. W  miarę Jednak jak 

zbliżały Mazury, robiło się 
a  Jaśniej 1 praejncyśdej. Na 

niebie I w  sercu, która się ra­
dowało z  bliskiego spotkania z 
Konstantym Ildefonsem Gałczyń­
skim. Wołga, prowadzona ręką 
doświadczonego kierowcy z  Cho­
rągwi Warmińsko-Mazurskiej 
ZHP pana Mieczysława Piłki żar­
łocznie połyka dziesiątki kilome­
trów ślicznej leśnej drogi. Po 
obu Jej stronach „Jak ludzie wy­
socy stoją świerki".

Leśniczówka Pranie jest coraz 
bliżej. Pan Mlearysław okazuje 

również wielbicielem poezji 
Gałczyńskiego, a w Praniu jeat- 

nle by t więc się te ł dcacy.
. pewnej chwili mijamy dro­

gowskaz z  napisem: ,.Spychowo".
— Kiedyś ta miejscowość na­

zywała się Pupy. Ale komuś 
uwrażliwionemu lingwistycznie te 
Pupy wydały rtę mało elegan­
ckie, wiec wieś oehmrzono Spy­
chowo. 2e  to  niby tu  miał kie­
dyś swe podadłośd Jurand, ten 

„Krzyżaków” — mówi pan 
Mieczysław.

Boże, oo za wspaniałości! 
Iskrzący się, dziewiczo czysty 
śnieg, strzeliste sosny i ś«4erfcl, 
skoóce. najprawdziwsze,- najpięk­
niejsze zimowe słońce. Wypada­
jąc  którt0<tf( zakrętu'aainoćhód 
nasz spłoszył kilka wron. Po­
derwały się 1 nieco dalej za drze­
wami przycupnęły na śniegu. „Za 
nfcnwnH śnieg. Wrony na śniegu" 

powtarzam w myślach. Może 
te same z „Rozmowy Iłrycz- 
"? A może to te łby wionie 
.Pleśniach" Poeta ocalić chciał 
zapomnienia?

Wśród leśnych cudów 1 dzi­
wów pan Mieczysław intuicyj­
nie 1 prawie bezbłędnie odnaj­
duje drogi I dróżki do Leśniczów- 

' Pranie, gdrte się mieści mu­
su Poety. Witają tu  nas mffl 
ipodarze — 1 córka mistrza 

Konstantego pani Kira Gałczyń­
ska z małżonkiem panem Janem 
Kilańsktm. I oczywiście — psy. 
Sympatyczne, dobroduszne, moż­
na z nimi porozmawiać, pogła­
skać. Nie te jednak — Rudy. 
Żaba, Suka. czyje wierne psie 
pyski oglądać można na mazur­
skich zdjęciach Gałczyńskiego. 
Pisał o  tych psach. I o snach, 
która im się śniły. Dla dzieci.

Ta, gdzie rtę gwiazdy zbiegły 
w laką kapelę dużą, 
domek z czerwone] cegły 
rumieni się na wzgórza: 
to leśniczówka Pranie,
■aase ]rainm> mieszkania.

— pisał poeta. Rzeczywiście: dom 
na wzgórzu. A raczej — dwa do­
my. Ten pierwszy, właściwa leś­
niczówka, w której mi—jkał 
Poeta, zoatał po wyremontowa­
niu w roku 1980 przekształcony 
w muzeum. A mieszkanie pani 
Kira i  pan Jan zrobili sobie... ze 
stodoły. Teł z czerwona] cegły. 
I te ł obrośniętej tyle razy wspo­
minanym przez Poetę drikim wi­
nem. Mieszkanie niepowtarzalne 
w swej surowe], nieszablonowej, 
naturalnej, prostej jak podanie 
ręki urodzie. Proste sprzęty, pę­
ki ziół na ścianach — Jakież to 
znane z  „Kroniki olsztyńskiej".

„Przekrój", Jeszcze „Szpilki" ro­
biły co mogły, ale w gruncie rze­
czy te ł musiały się liczyć z wa- 
żykopodobnymL Poeta, który po 
stalagu w Altengrabow 1 cięż­
kich przeżyciach wojennych, wy­
szedł z chorym sercem, znalazł 
się w bardzo trudnej syluacjL 
Wyjazd na Mazury był zbawien­
ny 1 dla jego biografii człowie­
czej, i poetyckie]. Te cztery let­
nio-jesienne pobyty w Praniu — 
toż to prawdziwa Bołdińska Je ­
sień Puszkina!

Podczas pobytu pierwszego 
(Upiec—listopad 1950 rokn) pi­
sze „Kronikę olsztyńską",

o Poecie mam w swojej bibliote­
ce, przemilczeli ten fakt, i ł  w 
pierwszym dniu napaści Związ­
ku Radzieckiego na Polskę, czyli 
17 września 1939 roku Gałczyń­
ski będący wtedy żołnierzem 
Korpusu Ochrony Pogranicza — 
trafia do niewoli. Nie, tamta nie­
miecka ze stalagiem Altengra­
bow przyjdzie później, ta nie­
wola była radziecka. Trafia do 
Kozielska. Na szczęście, Jeszcze 
przed wojną został usunięty z 
podchorążówki i teraz Jest tylko 
żołnierzem. Nie podzielił więc 
losu oficerów polskich — do­
staje się do grupy wymiany żoł-

D O M  N A  W Z G Ó R Z U .
Z OKNAMI DZIESIĘCIOMA"
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Pomyślałam: chyba by się Gał­
czyńskiemu w takim niiiaTlrnnlii 
dobrze pracowała A n«n... nam 
się tu  tak dobrnę rozmawia przy 
gorącej pachnącej herbacie.

...Leśniczówka Pranie odkryta 
została przez Gałczyńskich, a 
właściwie przez panią Natalię,

- ióeę'Poety, w 1950 róJcii. W ^ły - ' 
d u  tak nieraz się1 zdarza, i ł ' ja­
kimiś ważnymi sprawami, decy- • 
zjaml kieruje zwykły przypadek. 
Podobnie i  tu  było. Pani Nata­
lia spotkała w Warszawie znajo­
mego krytyka literackiego 1 tłu­
macza Ziemowita Fedeckiago 
(wiłniukal), który zachwalając 
imniri tej dalekiej leśniczówki 
mazurskiej namówił na ten wy­
jazd. I tak się — na pierwszy 
rzut oka przypadkowo — zacięła 
ta wielka czteroletnia przygoda 
mazurska Gałczyńskiego. Na 
pierwszy izut oka, bo w grun­
cie rzeczy to nie byt przypadek. 
Po prostu kochające serce ko­
biety szukało ratunku dla bli­
skiego człowieka. Byt to rok — 
przypomnijmy — pięćdziesiąty. 
A więc już od roku, po Szcze­
cińskim Zjeżdzle Literatów Pol­
skich obowiązywał realizm socja­
listyczny jako Jedynie słuaaoa 
'— i w  ogóle jako Jedyna — 
metoda twórcza. A Gałczyńskie­
go w żaden sposób nie dawało 
się wcisnąć w ramy tej jedynej 
metody. Na czerwcowym zjeł- 
drie w rokn 1950 pod adresem 
Poety padły wyraźne i astra za­
rzuty. Adam Ważyk 1 ważyko- 
podobni grzmieli z trybuny, iż 
nalały ukręcić łeb rozwydrzone­
mu kanarkowi, który zagnieździł 
się w jego wierszach. Przed Poe­
tą właściwie zamknęły się drzwi 
wszystkich redakcji. No, Jeszcze

„Przez świsti idące wołanie", 
„Spotkanie z matką", „Rozmowę 
liryczną", poemat „Ntóbe", prze­
kład „Snu nocy letniej" Szek­
spira.

Podczas drugiego (maj—wrze­
sień 1951) — poemat „Wit 
Stwosz", cykl „Ezop święto ma- 

nlowaayfón J)9?ia 912 
• Podczas trzeciego (Upiec—sier- 

,pleń' j 11952)<. r̂- ,Księżyc", „W 
Leśniczówce", „Chmiel na ro­
gach jelenich", „Ojczyzna".

Podczas czwartego (sierpień — 
początek listopada 1953) —
„Chryzostoma Bulwiecia podróż 
do Ciemnogrodu", „Magiczne
świece", „Ręce kobiet", „Pieśni".

A przecież to nie wszystko. 
Wymieniłam po prostu te  naj­
bliższe ml rzeczy, w których, ta­
lent jego osiągnął niebywałe 
szczyty.

„Grudniowy dzień Jest krótki 
1 tak śpieszy mu się, by napo­
cząć walkę światła i mroku. A 
tu jeszcze jeden wróg mój — ze­
garek, obojętny na wszystkie 
uroki, wzruszenia, na wszystkie 
chciwa nienasłuchanla, zachłanne 
nienapatrzenle się, przypomina, 
że za kilka godzin mam pociąg 
z Olsztyna do Gdańska. Więc 
trochę *a  złość temu zegarkowi 
bezczelnie proszę o jeszcze Jed­
ną srUwnicę herbaty i słucham 
opowiadania pani Kiry. Dowia­
duję się rzeczy zupełnie mi nie­
znanej, bo — podobnie Jak to 
było z Broniewskim, który sie­
dział w więzieniu radzieckim — 
starannie przemilczanej. Ani An­
drzej Stawa r, ani Andrzej Dra- 
wicz (autor wspaniałej książki 
„Gałczyński na Mazurach"), ani 
Marta Wyka, czyje monografie

nierzy polskich na obywateli ra­
dzieckich. Ledwo przekroczyli 
granice Bugu — znowu niewola. 
Tam, w stalagu napisał 8 wier­
szy, między innymi słynny „list 
jeńca”, który kcłega-łołnierz do­
starczył do kraju.

— W  1976 roku umarta moja 
matka — opowiada pani Kira.-— 
Porządkowałam papiery, pamiąt­
ki po rodzicach. Wpadła ml • w 
ręce fotografia obozowa' — wi­
gilia 1942 r. Pierwszy raz wi­
działam ojca z wąsami. Akurat 
była wtedy audycja telewizyjna 
„Świadkowie". Zgłosiłam się 
wówczas z tym zdjęciem. No 1 
znaleźli się ludzie, którzy znali 
i  pamiętali ojca z  tamtego obo­
zu. Zaczęły nadchodzić listy. No 
i W ten sposób dnarłam do tago, 
co wiem. Jest nie drukowany 
pamiętnik, który przekazałam do 
muzeum literatury.

— A  czy ojciec pani nie opo­
wiadał o tamtych latach?

V- Nie. Unikał tego tematu, 
jakby chcąc wymazać go z pa­
mięci. Jednakże w różnych za­
piskach kilkakrotnie wracał do 
paru miesięcy czarwooej śmier­
ci, której się wymigał: więc i 
czarnej może się wymiga. Wtedy 
nic nie wskazywało na to, że 
można będzie o tym mówić. Jest 
to Jedyna rzecz ojca, dotychczas 
nie wydana. Wnuki to na pew­
no przeczytają.

...Niestety, tykanie mego wro­
ga — zegarka staje się coraz 
głośniejsze i  podobniejsze do 
rytmicznego stukotu kół pociągu. 
Musimy więc przerwać rozmowę. 
Udajemy się do „domu z  okna­
mi dziesięcioma" — do muzeum 
Poety. Jestem tu po raz pierw­

szy, a czuję rię, jakbym to 
wszystko Już niejednokrotnie wi­
działa. Bo przecież znam ta  Ze 
zdjęć. Z Jego wierszy. I tan 
„chmiel na rogach jelenia", co 
„usechł 1 ju t się nie sypie", 1 
„nędzne biurko", przy którym 
Poeta siedział pracowicie sku­
piony, „by przemówić Jak śnieg 
najszczerzej", choć „człowiek nie 
zawsze struną jest u skrzypiec, 
czasem szamoce się 1 skrzypi Jak 
sosna, kiedy w sosnę wiatr ude­
rzy". 'Ale tu, w Praniu, gdzie 
tak przychylnie biło „potężne 
zielone serce przyrody" złe wiat­
ry szczędziły Poetę. Tu Jest o- 
gronmy wybuch talentu i zachły­
stywanie się Iraftałtom, barwą, 
zapachem świata. Zaiste, po kró­
lewsku wypłacił się Poeta Ma­
zurom za te cztery ostatnie lata 
swego tycia.

Ten ostatni pobyt w 1953 lo­
ku, jakby w przeczuciu że to 
ostatni, przedłużył się a ł do li­
stopada. Wóz leśniczego Stani­
sława Popowskiego odwiózł Gał­
czyńskich przez późnojesienną 
puszczę, jej ciemnymi pokrętny­
mi drogami, coraz dalej od je­
ziora Nidzklego i Jego spłowia­
łych trzcin na stację do warsza­
wskiego pociągu. A 6 grudnia, 
wczesnym rankiem trzeci zawał 
serca na zawsze wytrącił pióro

„Wychodzimy z mnru m- Pa­
ni Kira gasi światła zamyka 
drzwi. Zegnamy się z miłymi go- 
spodanamL Wychodzę obdarowa­
na małym różowym tomikiem se 
zdjęciem „domu z czerwonej ce­
gły" na okładce, Jest to ksiatka 
..Mazurskie szlaki Gałczyńskie­
go", którą napisała jego córka. 
Jakie się' cieszę z tego daru: 
dotychczas nie znałam tej książ­
ki. Stanie na mojej najważniej­
szej „półce trzech poetów" — 
Gałczyńskiego, Broniewskiego, 
Tuwima. A przedeł l tu, w Pra­
niu ta trójka Jest w jakiś spo­
sób obecna — uderza mnie na­
gła myśL Broniewski przyjeżdżał 
tu  kiedyś do mistrza Konstante­
go rowerem, a Tuwim... Tuwim 
nawet w tym ważykowskim to­
ku pięćdziesiątym prowadził z 
Poetą serdeczną korespondencję 
i wyciągał pomocną dłoń czy to 
w postaci zamówienia na tłuma­
czenie „Snu nocy letniej" Szek­
spira, czy właściwych sobie 
„tuwimowskich" zachwytów nad 
wierszami Gałczyńskiego.

Dobrze, że przed moim wy­
jazdem do WUna pani Teresa — 
moja miła opiekunka na szla­
kach polskich — zostawiła ml tro­
chę wolnego czasu. Odwiedzę, 
Jak zawsze to robię. Ilekroć Je­
stem w Warszawie swoją 
Wielką Trójcę — Tuwima, Bro­
niewskiego. Gałczyńskiego — na 
Powązkach.

Lucja BRZOZOWSKA 
Leśniczówka Pranie—Wilno

RO Z M A ITO ŚCI
^  W połowie roku ubiegłe- 

_o liczba mieszkańców na naszej 
planecie osiągnęła 5,1 mld osób. 
Przewiduje się, ta  w 2000 roku 
cyfra ta wzrośnie do 6J  mld, 
a w 2005 rokn — do 8,5 mld. 
Co roku liczba mieszkańców Zie- 

zwlększa się o 89 min przy 
czym 93 proc. tej ilości przypada 
na kraje rozwijające się. Średnia
długość żyda ludności naszej
planety wynosi 62 lata (kobiet

 B ---- 1— 60 lat).

4  „Prognozę na lata dziewięć­
dziesiąte 1 aa perspektywę* opu­
blikowało w Waszyngtonie Świa­
towe Towarzystwo Futurologów.

Zgodnie z Jedną z prognoz, do 
2050 roku w USA wszystkie 
operacje finansowe z wyjątkiem 
najdrobniejszych, będą realizo­
wane przez rozliczenia bezgo­
tówkowe, pieniądze papierowe 
zaś praktycznie wyjdą z obie­
gu. Całkowite przestawienie się 
na rozliczenia bezgotówkowe, 
wUnUm futurologów, stanlę się 
skutecznym środkiem zwalcza­
nia przestępczości". W myśl in- 
nej prognozy, w przyszłych dzie­
sięcioleciach pojawi się nowa 
kategoria ludności — „Imigran­
ci elektroniczni" — ludzie któ­
rzy poprzez komputerowe Unie 
łączności będą pracowali w in­
stytucjach, znajdujących się na 
terytorium Innych krajów.

Je4|

w hydrokosUum firmy konfek­
cyjnej, utworzonej przy Żeglu­
dze Bałtyckiej. Pomarańczowy 
kombinezon obliczony Jest na 
sześdogodzinny pobyt w wo­
dzie o temperaturze zblitonej 
do zera. Gumowa tkanina, za­
chowując ciepło ciała ludzkie­
go, pewnie chroni Je przed zi­
mnem. Urządzania sygnałowe, 
zainstalowane na kostiumie, po­
mogą w znalezieniu ofiar kata-

Ten ekwipunek przeznaczony 
jest dla załóg statków handlo­
wych, rybackich i  innych.

+  Za miłość do fotografii dro­
go zapłacił student południowo­
afrykański z Kapsztadu A. Drun- 
win. Spróbował wykonać zdjęcie 
lwiej rodziny, która ulokowała 
się w pobliżu drogi, w rezerwa­
cie Stuboring. Niespodziewa­
nie 23-letni fotomyśliwy sam 
przekształcił się w łup. Zaledwie 
Drunwln wysiadł z samochodu, 
gdy „król zwierząt* zaatakował 
go i zaciągnął do buszu. Praco­
wnicy parku narodowego próbo­
wali odciągnąć drapieżnika mią­
łem antylopy, ale bez skutku — 
nie '“|*|« się uratować studenta

4  W sytuacji własnego ży­
wego „pomnika* w ciągu sześ­
ciu godzin znajdowała się 59- 
letnla mieszkanka Akry Korkor 
Tej. PAśnym wieczorem w pod­
niosłym stanie ducha wracała z 
gości do domu. Przecho­

dząc koło budowy Tej nie zwró­
ciła uwagi na znak zakazu 1 
postanowiła przejść po wąskiej 
desce przez dół dopłato co za­
lany betonem. Potknąwszy się 
po szyję pogrążyła się w świę­
tej zaprawie i nie mogła Jut 
wydostać się samodzielnie 

Znalazłszy się w batonowych 
kleszczach kobieta ledwie dysza­
ła. Tylko nad ranem spostrze­
gli ją  pierwsi przechodnie. We­
zwani pilnie robotnicy drogowi 
przy pomocy dźwigu wydągnęll 
z ziemi bryłę betonu. Umiejętnie 
operując miotami mechaniczny­
mi robotnicy uwolnili z niewoli 
ledwie tywą Korkor. Podczaa 
operacji ratowniczej mętna ko­
bieta nie została nawet zadraś­
nięto.

Nową formą zwalczania 
prostytucji zastosowała policja 
Florvdy. Teraz kierowcy samo­
chodów zaskoczeni podczas 
„pertraktacji" z panienkami lek­
kiego prowadzenia, zostają poz-J 
bawieni prawe Jazdy. Aby od 
zyskać prawa pechowi kierów 
cy będą musieli nie tylko zapiał 
dć  grzywnę w wysokości 500| 
dolarów, ale, gdy nie zgadzają 
się z działaniami policji, lat 
narazić się na ryzyko wezwą-1 
nie do sądu. Policja Florydy 
wypróbowała Jut nowy sposób 
„w warunkach bojowych*. Wię­
kszość ukaranych, według świa­
dectwa policjantów amerykań­
skich była „bardzo niezadowolo-

Według doniesień prasy 
I TASS przygotował

Zbigniew MARKOWICZ

SPORT
KOSZYKÓWKA. Zawodnicy 

kowieńskiego „Zalgirlsu" w ra­
mach turnieju o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów ostatni mecz eli­
minacyjny grali w Belgii z dru- 
tyną „Simalr". Nasi koszykarze 
Jut przedtem zapewnili sobie e- 
wans do półfinałów, totet do 
tego spotkania nie przykładali 
większego znaczenie i w wyniku 
przegrali — 82:102.

Rywalem „2algirisu" w półfi­
nale będzie madrycki „Real”. 
Pierwszy mecz odbędzie się 20 
lutego w Hiszpanii, a rewanż 27 
lutego w Kownie. W Innym pół­
finale grać będą ,Knorr‘‘ (Wio­
chy) — PAOK (Gracja).

W  turnieju o Puchar Koracsa 
koszykarza CSKA pokonali Ju­
gosłowiański zespół „Bosna" — I 

1 awansowali do ćwierć­
finałów. Tam Ich rywalem będzie 
grecki klub „Panlonlos". Odpad­

łego turnieju drużyna WKS 
Ałma Ata.
 |z rozgrywek o Puchar Ronchci-
tl odpadły koszykarkl „Dyna­
mo" Wołgogred, „Horyzontu" 
Mińsk I „Blektioslly" Lenin­
grad.

PIŁKA NOŻNA. Bawiąca we 
Włoszech reprezentacja ZSRR 
rozegrała jeszcze dwa towarzy­
skie spotkania. W  pierwszym jej 
rywalem byt zespół „Torino" wy­
stępujący w drugiej lidze. Nasi 
piłkarze wygrali — 2:1. a bram­
ki strzelili A  MichaJUczenko 1 
GL Lltowczenko.

W drugim meczu nasi piłka­
rze pokonali zespół „Masseze" z 

-trzeciej ligi — 5:1. Autorem Jed­
naj bramki był wilnianin A  Ner- 
bekowas;

* Na największym stadionie 
piłkarskim „Maracana" w Rio 
de Janeiro w obecności pauad 
100 tys. kibiców odbyto się uro­
czyste pożegnanie wybitnego 
brazylijskiego piłkarza Zleo. W 
spotkaniu Jego medeoystego 
klubu „Flamengo" 1 reprezenta­
cji śwista padł zgodnie z oczeki­
waniami wynik remisowy — 
2:2.

Zlco, prawdziwa nazwisko któ­
rego Artur Antona* Colmbra, 89 
racy wystąpił w barwach Bra-

* Przygotowująca się do mi­
strzostw świate reprezentacja 
Kamerunu rozegrała dwa mecze 
kontrolne z bawiącą w Jeunde 
krssnodarską „Kubanlą". W obu 
meczach wygrali gospodarze s 
Identycznym wynikiem — 1*0.

laŁ wL 1 TASS
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Pielgrzymka Polaków 
z Litwy do Rzymu

słowo- dom. Bo nas zbyt czę­
sto z naszych domów wyga­
niano. Boimy, Polacy, wciqż 
tułacze, zawsze tęsknimy za 
spokojnym domem.

Dom Polaki Jana Pawła n  
to więcej niż symbol.

...Pielgrzymowanie Jest po­
wołaniem człowieka, chrześ- 

opisał k& Mleczy- djanlna. Chrześcijanin to Jest 
sław Maliński z Krakowa człowiek świadomego piel- 

wspólny Dom wszystkich grzymowanla: wie, że
|  ziemi nie ma wiecznego mie­
szkania, że przez nią pielgrzy­
muje do domu Ojca.

W tym ogólnoludzkimi o* 
gólnochrześcljańsklm znacze­
niu pielgrzymowania, czy też 

żeby użyć mickiewiczow-

Polaków świata. Sądzę, 
trudno by było o lepsze o»| 
kreślenie tego Domu, w któ- 

I rym również miałem okazję
 I Stąd pomysł, by ofiarować gościć.

Ojcu Świętemu dom Odpo- Klucze do tego Domu od­
wiedź Polaków całego świa- dano Ojcu Świętemu uro- 
ta była błyskawiczna. Bar- czyście w sobotę, 7 llstopa- sklego słowa — „pielgrzym- 
dzo szybko zorganizowały da 1981 roku w Auli Pawła stwa“, jest jakieś szczegół- 
się komitety w poszczegól- VŁ W niedzielę Ojciec Swię- ne nasze, polskie pielgrzym- 
nych państwach 1 bardzo ty przyjechał do Domu Pol- stwo, 1 pielęgnowanie, przy- 
szybko zebrały potrzebne 2,5 sklego, aby swoją obecno*- bywanie z Ojczyzny do mlej- 
miliona dolarów. clą objąć go w posiadanie. sca* które Jest dla nas świę-

I został taki dom znalezlo- Przemawiając w kaplicy te, tak jak jest święte to 
ny. Nie kryty strzechą, ale Domu Polskiego w dniu 8 miejsce dla tylu innych lu­
dach ówką. Malwy przed nim listopada 1981 roku papież dzi, dla tylu innych chrześ- 
nle rosną ani brzozy, ale m. in. powiedział: djan, dla tylu katolików z
pinie i cyprysy. Dom Nie w „Jest to pielgrzymi dom. całego świata. Ten chrzęści-
gwarze wielkiego miasta, ale Wyraża się w nim wlelora- Jaiialcl religijny sens piel-

a uboczu — via Cassia 1200. kle pielgrzymowanie Pola- grzymowanla i pielgrzym-
I Wśród zieleni. Dom. Ale, co ków, to pielgrzymowanie, 

najważniejsze, dom. gdzie które trwa od pokoleń, w na- 
panuje polski duch, polska szym pokolenia Jeszcze bar- 
atmosfera. Polska gościnność dziej się rozprzestrzeniło na 
i serdeczność. Gdzie każdy różne strony świata I Jeszcze
wie, kto jest kim. Gdzie każ- bardziej dojrzało-. Chcemy,
dy, kto tu pracuje, wie, na aby ten dom służył naszemu

> się zdecydował. Tu trze- pielgrzymowania, każdego

stwa związany ze Stolicą św. 
Piotra, z dziedzictwem świę­
tych Apostołów Piotra i Pa­
wła w Rzymie, ma dla nas 
tutaj, w tym domu swoje 
szczególne miejsce: jest to 
dom zatrzymania. Ale nie 
tylko dom zatrzymania

by określił wszystkie punk­
ty jej dojścia, żeby wyzna­
czał wszystkie punkty jej 
spotkania z kulturami, z tra­
dycjami, z historiami w ob­
rębie jednej wielkiej kultury, 
tradycji, historii, która Jeet 
kulturę chrześcijańską, tra­
dycją chrześcijańską, histo­
rią Kościoła, a także historią 
ludzkości. Tema ma w sposób 
szczególny służyć ten dom. 
Myślę, że określając

|b a  być wszystkim dla wszy- człowieka, a w szczególności znaczeniu ruchu fizycznego: spoeób jego celowość, odpo-
stkich. Pokazać, gdzie jest każdego Polaka, czy z Ja- jest to dom zatrzymania we- władam życzeniom ofiaro-
jadalnia. Załatwić taksówkę, klejkołwlek strony świata, że- wnętrznego. Przybywamy tu* dawców. Myślę, że nasza
Poinformować, Jaki jest kurs by byt miejscem, na którym taj, ażeby się skupić, ażeby epoka, dwudziesty wiek: czas
lira. Objaśnić, którym auto- ten pielgrzym się zatrzyma- się odnowić, ażeby pogłębić szczególnego plelgrzymowa-
busem dojechać do śródmie- Je, do którego przybywa 1 z wartości, którymi od tysiąca nla Polaków, potrzebuje te­
ścia. Pomóc poruszać się po którego odchodzi umocniony, lat żyje wielka polska rodzi- kiego wyrazu 1 takiej celo-
Rzymie. Wyszukać numer te- podniesiony na dachu, za- na narodowa,
lefonu. Odnaleźć zagubiony prawiony do nowej nadzleL ...Dlatego też bardzo prag- 
adres. Przynieść proszek od Takie Jest przeznaczenie o* nąłem i pragnę ażeby ta

Fundacja, ten dom służył nie 
tylko pielgrzymowaniu

bólu głowy albo od przezlę- gólne tego domu. Jest da- 
bienia. A to z uśmiechem rem pielgrzymów dla piel-
slostrzanym. Z dłonią pomoc- grzymów, darem dzlsiejsze-
ną brata. Z wyrozumiałością go pokolenia pielgrzymów tobie w tym szczególnym
matki. Z mądrością ojca. Do dla dzisiejszego pokolenia, znaczenia, żeby służył — tak
każdego można przyjść z każ- ale także 1 dla następnych, się wyrażą — pielgrzymowa-
dą sprawą nie bojąc się, że coraz dalszych pokoleń piet- niu naszej kultury, żeby o-
słabość, niewiedza, nieporad- grzymów... kreślił punkt jej Wyjścia, że-

wośd*
Korzystając wiosną ubieg­

łego roku z uprzejmej goś­
cinności Domu Polskiego Ja- 

Pawła II pomyślałem
tym znaczeniu religijnym, ale zorganizowaniu pielgrzymki 

i Polaków z Litwy do Rzymu.
Podzieliłem się Wówczas tą, 
jak mi się wtedy wydało, 
fantastyczną Ideą z wicedy­
rektorem Domu Polskiego

Jana Pawła II ks. K. Niepsu­
jem. Powiedział, że wszystko 
w naszym życiu może być re­
alne — potrzebne są 1 dobre 
chęci, upór oraz, oczywiście, 
odrobina szczęścia.

Od tego czasu poszukiwa­
łem dróg zrealizowania pomy­
słu. I oto niedawno podpisa­
łem porozumienie z  dyrek­
torem Agencji do Spraw Roz­
woju „Promotor" Ogólnopol­
skiego Towarzystwa Inicja­
tyw Gospodarczych panem 
Janem Hermanem o współ­
pracy Redakcji z Agencją 
przy organizacji i realizacji 
w 1990 roku pierwszej wspól­
nej pielgrzymki polskiej z 
Litwy 1 Polski do Watykanu 
i Włoch.

Jak wiadomo, 1 grudnia 
1989 r. Jan Paweł n  przyjął 
na audiencji radzieckiego 
przywódcę Michaiła Gorba­
czowa. Dzień ten przejdzie z 
pewnością do historii jako 
symbol końca dramatycznej 
epoki konfrontacji ateizmu z 
religlą. Uważam więc, że sta­
je się możliwe również u nas

to, co jest w innych krajach 
rzeczą normalną. No cóż, 
mam nadzieję, że dzięki 
szym wspólnym wysiłkom o- 
raz przy odrobinie szczęścia 
pierwsza zorganizowana piel­
grzymka Polaków, z Litwy 
wędruje do Rzymu, do tego 
„domu zatrzymania wewnę­
trznego", „ażeby się skopić, 
ażeby się odnowić, ażeby po­
głębić wartości, którymi od 
tysiąca lat żyje wielka pol­
ska rodzina narodowa'' 
które my tu w ciągu całych 
dziesięcioleci totalitaryzmu 
światopoglądowego, a  obec­
nie w swarach 1 kłótniach, 
podsycanych ze strony, zna­
cznie pogubiliśmy.

O szczegółach związanych 
z realizacją porozumienia bę­
dziemy na bieżąco informo­
wać Czytelników.

Zbigniew BALCEWICZ

NA ZDJĘCIU: Jan Paweł n 
ogląda album wręczony przez 
autora tego artykułu podczas 
dlencjl prywatne) 8 maja 10S9

Wilnianie rozsiani po świecie

Z e S z t o k h o l m u  d o c i e r a  
j ę z y k  p o l s k i

Po latach znów tu. W rodzin­
nym mieście. Beż to razy -wraca­
ło się mydlą da starego cmenta­
rza na Rossie, do sskoły na An- 
tokolu, do tych krętych uliczek 
i wartko płynącej WJienki. 
Wszystko złe poszło w niepa­
mięć, w marzeniach poaatały 
tylko piękne wspomnienia i 
przeogromne pragnienie choć 
na chwilę mów zobaczyć swe

Podobne uczucie przeżywa za­
pewne każdy, kto po latach 
wstąpił na swą ziemię. Przypo­
minają ml się słowa krewnej, 
która po czterdziestu latach od­
wiedziła miasto młodości: „Gdy 
zbliżaliśmy się -do Wilna, nie 
mogłam usiedzieć. Przybiegłam 
bliżej kierowcy, by Jak najszy­
bciej zobaczyć WUno — moje 
Wilno. Zdawało się, że minuty 
wydłużyły się w godziny. Tyle 
lat go nie widziałam i oto wy­
suwa się zza gór. Jest—**- ■*

W  czasie tych spotkań ze 
aiyym miastem -nad., rodacy obe­
cnie mieszkający na obczyźnie 
starają się wykorzystać każdą 
chwilę, by wywieźć jak najwię­
cej wrażeń, wspomnień o rodzin­
nym mieście, które będą im 
znów towarzyszyły przez kolej­
ne lata—

Tak też było w przypadku 
przemiłych pań ze Sztokholmu, 
członkiń Stowarzyszenia Polek 
w Szwecji, które latem ubiegłe­
go roku będąc na wycieczce w 
Wilnie odwiedziły naszą redak­
cją. Interesowało Je dosłownie 
wszystka Zdawało się, te  znamy 
się od la t 

Jakież było nasze zdziwienie 
i radość, gdy po pewnym czasie 
otrzymaliśmy ze Szwecji dar w 
postaci magnetofonu z wszelki­
mi dodatkowymi urządzeniami z 
tymi oto stówami: „Pragniemy, 
aby magnetofon ten spełniał Jak 
najlepiej swoją rolę pomagając 
Wam w pracy".

Dziękujemy serdecznie. Ra­
dość jest tym większa, bo wie­
my, że dar ten pochodzi od pra­
wdziwych przyjaciół, którzy ró­
wnież obiecali zaprenumerować 
u siebie nasze pismo.

W  korespondencji osobistej 
(którą się szczycę) z panią He­
leną Janiec poprosiłam, by nade­
słała krótką informację o swym 
Stowarzyszeniu.

Oto co ml napisała: „Stowa­
rzyszenie Polek w Szwecji ist­
nieje (z przerwami) od 1948 ro­
ku. Należy do niego około 120 
członkiń oraz 30 rodzin. Na 
nasze imprezy i spotkania przy­
chodzi także duto osób z tutej­
szej Polonii. Działakiość stowa­
rzyszenia jest przede wszystkim 
na polu społecznym 1 kultural­
nym I jest skierowana do pol­
skich emigrantów. Staramy się 
utrzymywać polską kulturę i ję­
zyk wśród Polaków oraz sze­

rzyć znajomość polskiej kultu- 
ry ^w^ród Szwedów. Prowadzimy 
wieczory literackie, gdzie tematy 
są na przemian polskie 1 szwe­
dzkie, chodzimy wspólnie do te­
atru, bierzemy udział w urządza­
niu imprez okolicznościowych. 
Dla dzieci polskich urządzamy 
oo roku kolonie 'letnie i zaba­
wy, przedstawienia teatralne. O- 
piekujemy się i wspieramy ko­
biety samotne, % dziećmi, w 
miarę możności pomagamy ro­
dzinom wielodzietnym".

Na zakończenie pani Helena 
pisze: .Myślę, że te kilka wier­
szy da pojęcie o naszej działal­
ności. Jednocześnie chcę zazna­
czyć, że z wielkim zaintereso­
waniem śledzimy wszystkie zmia­
ny u W as".

Cóż dodać do tej notatki? Na­
prawdę Iza się k ręd ach d  
nasi kochani rodacy...

Helena GŁADKOWSKA

Odrobina tego, co nosi miano tęsknoty
Biała kartka papieru listo­

wego. U jego stóp w jed­
nym szeregu usadowiły się 
wizytówki pięknych miast — 
jedno •— ze strzelistym ma­
jestatem gotyku, druga — 
starym murem zamkowym (a 
może klasztornym) oraz trze­
cia — z bezimienną chatyn­
ką pod strzechą, pagórkiem 
leśnym, gęstą jodłą oprószo­
ną śniegiem, skrzącą się w 
zimowym słońcu... Na pierw­
szy m it oka zestaw krajo­
brazów wydaje się być dzi­
wny, bo aż tak nie równo­
znaczny pod względem wy­
mowy i architektury. I tyl­
ko motto... Przeczytajmy je 
jeszcze raz: „Do kraju, gdzie 
kruszynę chleba podnoszą z 
ziemi przez uszanowanie, tę­
skno mi. Panie!". I już staje 
to w jednym logicznym sze­
regu, stanowi jedną całość, 
która nosi miano tęsknoty.

Feliks Gassewicz mieszka 
obecnie w Kolonii. Piękny 
gotyk, neony europejskiego 
miasta, cywilizacja w naj­
większym swoim przejawie 
— dziś to ma na co dzień. 
Daleko natomiast jest od 
chatynki zagubionej wśród 
lasu 1 śniegu. A przecież po­
znaliśmy! Bo to nasze, pod- 
wileńskie, wzięte wprost z 
krajobrazów opiewanych 1 
rysowanych przez naszych 
słynnych ziomków, kochane 
przez nas aż do ścisku w 
gardle, aż do bólu w sercu. 
Naszego rodaka pana Felik­
sa los żyda połączy! z tymi 
trzema miejscowościami: kra­
ina wileńska. Dobre Miasto 
— Olsztyn, które jest mlej-

DOBREMIASTO
HOTTOi 
„Do Kraju
gdzie kruszyną Chleba 
podnoszą Z Ziemi 
przez uszanowanie, ł K O l N ,

scem rodzinnym jego córki 
Beaty i Kolonia — obecna 
przystań, z której się wraca 
wciąż i wciąż- Do ojcowiz­
ny. Do tych wartości ponad­
czasowych, bliskich i nie­
zapomnianych.

Pan Feliks Gassewicz jest 
namiętnym czytelnikiem na­
szej gazety. Odległość dzielą­
ca Wilno od jego miejsca za­
mieszkania dziennik nasz po­
konuje drogą pocztową, do­
ciera do niego poprzez zna­
jomych w Polsce, gdzie Jest 
łatwiej o zdobycie go. Cho­
ciaż oto fragment z listu:

„Gazeta jest coraz ciekaw­
sza, a tym samym bardziej 
poczytna. Jakże ogromnym 
zmartwieniem jest fakt ogra­
niczenia przydziału papieru, 
o czym mowa w jednym z 
artykułów. W tej sprawie o* 
trzymałem dwa listy z Pol­
ski, skąd od czasu do czasu

docierały do mnie,pojedyn­
cze egzemplarze „Cz. Sł ". W 
jednym z listów napisano: 
„Panie Magistrze, sproszę ml 
wybaczyć, że nie wysyłam 
pańskiej gazety, teraz w 
Empikach sprzedają tylko 
spod lady". W  drugim liście 
napisano „...a wie Pan, teraz 
1 „Czerwonego Sztandaru" 
nie ma“.

„Z uwagą przeczytałem 
wszystko o XX Zjeżdzle Ko­
munistycznej Partii Litwy — 
pisze w innym liście nasz 
sympatyk z RFN — a zwłasz­
cza podkreślenie, że działal­
ność samodzielnej Komuni­
stycznej Partii Litwy niewąt­
pliwie posłuży szlachetnemu 
celowi — demokratyzacji, 
suwerenności, niezawisłości 
republiki 1 nic nie potrafi te­
mu przeciwstawić się. To 
samo można odczytać z ode­
zwy XX Zjazdu KPL do ko­

munistów, ludzi pracy wszy­
stkich narodowości, do wszy­
stkich wyborców. Mnie, ja­
ko starego wilnianina, cie­
szy to wszystko, co zakłada 
program przebudowy Litwy, 
Litwy suwerennej, niezawi­
słej, bogatej!"

I dalej... „mam kolejne 
spotkanie z grupą polonijną, 
a wśród niej kilku wilnian. 
Sporządziłem kilkanaście fo­
tokopii artykułów z gazety, 
celem przekazania rodakom 
do poczytania. Mnie osobiś­
cie ogromnie cieszą wzmian­
ki o tym, co dotyczy wilnian, 
Wilna i Wlleńszczyzny".

Słomiana strzecha okryta 
■puszystym kożuchem śniegu. 
Dalej las skrzący się w słoń­
cu... Takie to niewymyślne, I 
aż zbyt proste. I takie to dro­
gie, Czy aby nie najdroższe?

Krystyna ADAMOWICZ

C O ,  K IE D Y ,  G D Z IE

O  W  sobotę 1 niedzielę w Do­
mu Prasy (aL Kosmonautów 60) 
występuje „Teatr dziwaków". 
Placówka ta działa w naszym 
mieście równo rok. W dągu tego 
czasu zorganizowano 150 przed­
stawień. „Teatr dziwaków “ — 
to synteza poezji i muzyki. Na 
scenie Domu Prasy jutro i  poju­
trze o godzinie 12 zaprezentuje 
on sztukę „Innym razem".

FILM

0  Proponujemy obejrzeć dwie 
pozycje filmowców litewskich i 
polskich; pierwsza „Dzień ry­
by"  wyświetlana Jest w kinie 
„Nerts* (godz. 11.30, 13.10, 
16.40, 20). Natomiast „Próby fil­
mowe ** — dzieło Polaków — w 
„Planecie" (godz. U , 16, 21).

WYSTAWY 

O  Dziś w  Pałacu Wystaw Ar-
. . .  * Po­

kaz poświęcony Dniowi Niepod­
ległości Utwy. Zlośą się nań 
zdjęda, plakaty, widokówki, 
znaczki oraz wyroby twórców — 
tkane juosty Antoniny Didżgal- 
wiene, ręczniki Ony Brazłonjene 

az rzeźba w drzewie Wytauta- 
i Sabataitisa.
O  W  lokalu tym czynny Jest 

również przegląd autorski plaaty- 
cdti Aldony Mołnlkaite.

O  Ostatni tydzień obejrzeć 
można prezentację nadzwyczaj 
dekawego dorobku plastyka z 
Węgier Wiktora Waza rei jego.

O  Przechodząc obok witryn 
salonu Funduszu Artystycznego

warto obejrzeć wystawę plasty­
ka Witalija Starodubcewa, na 
którą złożyło się ponad 20 prac 
— głównie pejzaże.

0  W  Galerii Fotograficznej 
(uL Wielka 19) czynny Jest na­
dal pokaz autorski Algimantasa 
Żjżhinasa „Ludzie i myśli".

O  W  Ośrodku Wystawowym 
(al. Kosmonautów 5) dziś zosta­
nie otwarta obszerna prezenta­
cja obrazująca dorobek twórców 
lodowych strefy wileńskiej.

O  Natomiast w Wileńskim 
Pałacu Uczniów obejrzeć można 
egzotyczną ruchomą wystawę 
węży, która do naszego miasta 
dotarła z Tuły. Czynna codzien­
nie od godz. 10 do 19.

KONCERTY

O  W  niedzielę o godz. 15 i 
19.30 grapa „Rondo" zaprasza 
na nowy program „Tan” („To*

AUKCJE

O  Dziś i jutro w Muzeum 
Rewolucji (uL Studenta 8) czyn­
na będzie wystawa aparatury 
komputerowej, video, sprzętu e- 
lefctronicznego i domowego. W 
niedzielę o godz. 12 odbędzie 
się ankcja.

CZYNY SPOŁECZNE

O  Ucailowie szkół w Karolin­
kach j klub „Zemyna" organi­
zują jutro zbiórkę makulatury. 
Punkty przyjmowania obok skle­
pów „Wałworykszte*, „Merku- 
rijus", „Sahimas" oraz szkół nr 
47, 43 1 34.

Algimantas Zurba— po węgiersku
Utwory pisarza są znane w 

Związku Radzieckim, Czechosło­
wacji, Polsce i w innych kra­
jach.

Ostatnio wspólnym staraniem 
oficyn „Mora kiado" (Buda­
peszt) I „Karpat! kiado" (Użbo- 
rod) ukazała się powieść „Cał- 

Z języka rosyjskiego prze­

łożył Wiktor Baniaki. Ilustracje 
—I Gabora Kuny. Nakład — 7 
tys. egzemplarzy.

M. MYSZKOWSKA

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

E K R A N Y
UBTUWA — „Kamuraaka- (2

Ł  '* łł3£r?V?30. **1030, 18.30.
PEROALE — „Kochany radia*

f l .  M . n 9-U o"i'£ 14, ?V. ao! 
9.H — Abonament filmowy — o

VID EOS AL ON ^
“?warxe śmierci* (3 secie) — o 
10.30.

WILNIUS — „Dandy o przez­
wisku „Krokodyl" (dla doro- 
etych) — o tl.30. 18.30. „Kro­
kodyl „Dandy-2« (3 serie) — o 
1340, 16, 30.30. 9.11 — Wieczór 
filmowy „K

TAIKA -  „Rzadka r«a*t 0 — 
ll.U  -  o 13, 1S, 17, 10, 31. „Trzynasta narzeczona księcia*: 
0—11.11 — o 11 (dla dzieci).

VIDEOSALON — A. Schwąr- 
zenegger w filmie „Drapieżnik*! 
B—l “ l -  o 14. i £  31.30.

HERIS — „Dzień ryby" o 
11.30. 13.10. 16.40. 30. „Lot na- 
wlijatora" o 16 (dla dzieci),

““| AIDAS — „Motel -Puazpak*
(3 S

la" (USA) -
o 20.30.

Y1DEOHALL — „Robot poll 
cjantem" — o 31. '■

WING1S — „Uratujcie „Cor 
corin  10. ll.II — o 10.5K
13.30, 14.30. 10.30, 18.30, 20.3( 
0.11 — O 10.30. 14.30. ie a t
18.30, 30.30. 0.11 — Abooemer 
(Umowy (dla dzieci) — o ’ 13.31

LAZDYHAI — „Dandy o pm  
zwlaku „Krokodyl" (dla aorc

wigatorą" (dla dzieci) —

AUSZRA — „Nazywam alaAr- 
lekln" (3 eorlo, dla dorosłych) 
— o 11. 13.30. 10. 1«30. 31.

PLANETA — „Próby1 filmowe" 
(dla doroetyoh) — o 11. 16. 31, 
„Zew wolności" (3 serie) — o 
18.10. O—'11.11 — „Ufny smok* 
(zbiór kreskówek, dla .dzieci) — o 13. 0—ll.-H — „Cudowny laa 
(dla dzieci) — o 14.

T EWY NE — „pęja wu« — o

TELEWIZJA
PIĄTEK, S LUTEGO 

PROGRAM REPUBLIKA RS KI 

Gimnastyka dfa lowaMdó ‘
0.05 — WatrzamtotllwoS, 
motamy byt lepsi. 0.35 — «.-• ekówka. „Dziewczynka w cj 
ku-. 9.45 — Nadzieje I los
10.30 — Zielona fala. 17,60 -

. 18.1.

)5 — Szanujcie etówo. 
:ja. Pieniądza aśicdnlch państw.

OGÓLNOZWIĄZKOWY

Concert. 16.40 — Film rab.
Wybuch nastąpi o Piątej*. 16-46 
-  Rozmowy filozoficzno. 17.30

g|lcu było. ̂ 20 £5 — Spojrzenie, 
yjecle? 3.30 — TV nim rab.
Nadmonakl bulwar”. Ode. 1 I 3. 
j.30 — Jak Żyjecie? 6.46 — To 
było... było.
■ II OGOLNOZWIĄZKOWY 

7.00 — Gimnastyka poranna. 
.16. 10.06 —' Film n.-p. 7.45, 
.35 — Przyroda. Klasa II. 8.05. 
.05 — Język angielski. 8-55 — 
hco wszystko wiedzieć.
.05 -

Historia. Klaa 
rab, ..Dro

VUL

Kalendaria
*  18.11) i*.

(21.1—SOJI). ^
R a W k U f""  J

godz. 17 min!2’ Wu,łoł«j
Litewska Słutka l. 

rptopiona .przewMuŁ11* ! ^  
teoe ł»chmua«ii. *• T krótkotrwała apad* * W. ninrrn m lniln^

pf..*4, |  ' n D

30.30 — DobrM|gJ|B

- _________ jS c j .WladomoScl. 334IW 

Pllm-koncart. 6.23

•o™  sasŁe^i
urodzin 1200 -  iS*jj2
v9nT  wyV *ł , ” y  « «  

S S 7 a b .T5 S g j « [
•klaSO'. 1850
cza*. | łzwaJcaiteMfiSM 
norama mledzynarjfiaB— KreekOwka i
17J5 -  film ra£ .
milion- (USA). Ode. M  t  ‘

wr
 dok. 18^5 — Program Ło­
tewskiej SRR. 17.80 — Czae.

— Sport dla Wazystidch.
— Hokejowe mistrzostwa

  „Dynamo" (Moskwą) —.Kryl Ja Sowietów", Podczas
—tarwy (10.16) — Dobranocka.

ram w bajkę". Częió 3. 30.16 
Radziecki patriota. 30.30 —•

„Serca czterech-, i jn 
laga. Anchlage. X30 ZII 
„Serca crierech*. iJM*
Pełnej sali.

II

I
.40 — Kreskówka. ___
m dok; 17JJ0 — Reklama.

Ogłoszenia. 18.00 — TV klub 
— - — 4w. 10.16 — Telestacja

19.35 — WloHd festi- 
0.46 — Sport. 30.00 — 
0.30 — „000 ecAcund*.

tp. lnrormacJa. HeW*C 
Flhn TV. 1730 
Pedagogika dla I n  

.00

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

10.00 — DT — wiadomości. 
.10 — Domowe
36 — Teleferie TOC: ____.46 — Kino Teleferli: .Zako­
nny Świat Disneya* (3) — fi* animowany prod. USA. 11.45 

„Miody Frankenstein- — fl 
H H  prod. USA. 17^0 — Pro- 
■ H  dnia i Telegazeta. 17J5 — 
.Taie-To* — wielu plebiscyt na 
iltepesy Serial fumlarny dla 
tleci w 1080 .r., 18.16 — Tele- 

exprees. 18J0 — „Raport" — 
publicystyka międzynarodowa. 
10.00 — -Tryptyk btedd* — ode. 
“ t. „Witold" — fUm dok. 1036 

Rzaozpospollta samorządna 
program publlcjwtyczny. 
— Weekend w Jedynce.

Ig. nim dok. 1 6 .1 6 ^  F n l
co- muryciny, 17.00 — PmdS
im ekranie TV. 18.05 _  riŁ
—__współczesnej sztuce B S

Leningradu. 10.15 — Tda 
..Fakt- 10 35 -  WlaDa (fl 
19 45 — Telefon muzycoftl 
— Czaa. 3030 -  JflOłSJ 
20.40 -  Film r a b T jH  fUmowy*. 30.55 
„O statni|^taM a„Ostatnia droga*. 3330 .

Anna Maisnlns'Wiadomości. 3106

DT — echa c 
Oferty „pegaza*. 

Sr o jutr~
3.15

Otwarte studio, u  -  «  -  echa dala. 036 
Spór o Jutro: Otwarte studio 
' SOBOTA. «0 LUTEGO 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
0.00 — WiadomodcL 0.15 — !3n«l(aehan?' -

Program dla dzieci. 10.15 — 17.4S — „Flesz*
Film dok. 10.35 — Zdrowie. 11.05 sycony. 18.15— Koncert artjwtów estrady i« .m — Prami
Estonii. 11.30 — Obrona cywll- 

12.00 — Panorama tygodnia 
‘ - roa.). 12.30 — Z dziejów

TELEWIZJA < POLSEA
PROGRAMU I  ■  

>5 — Program Emą I i 
TeleTertl: _200C01 «  

H M  N S g H  _
wiadomość*. 12 15 — JtzMj 
mozaika- — ode. Z pt JU 
bębny Srl Lanki* -m 
prod francuskiej. d P  
tona- -  wo)akowy m ajm  _  
bltcyetyczny. 13.15 n
rtum. Ruch równaSilf tu p 
13.45 — Telewizyjny -T»alr ł  n 
zy. „Eraklne GaldwsS — , ,
ny-. 1535 — „tyft -  mui 10 
ekologiczny 16 00 — PcUg

kultury. 13.05 — Spektakl Ute- 
waMaJ TY — A. Czechow _8wa- 

50 — Koncert. 14JS — Sąd 
pomoc. 14.45 — Kreaków- 

... >t w butach*.116.05 — Na 
100-lecie urodzin P. Oalaune. 
17.05 — Historyka egzamlouje 
tycie. 17.45 — Koncert. 18.30 — 
Wiadomości. 18.25 -  NowoScl

. . . . . . . . .  towanego.
• Sztuka filmowa Polaki.

Szczęśniak. 30.00 — Dek 
30.10 — Z kamera wtrM 
rząt. 3030 — WladomoSel 
— „Dawno ternu na DaStt. 
chodzle* — film feb. prod. 
sko-amerykaóskiel. 33.® 
Sport. 34.00 —

JS2. "

Ku uwadze firm zagranicznych]
M6J towar: Idee, doświadczenie, kontakty, wleda 

Rozwój kontaktów gospodarczych z krajami zagnMo 
nyml 1 bezpośrednie więzi producenta I odbiorcy wjnp 
od wWu firm i przedsiębiorstw dużych wysiłków i m  
ków na poszukiwanie niezbędnej Informacji 1 niwlpr 
■wanle wzajemnych kontaktów z wkładami, organizacja 
spółdzielcami. Szybko 1 rzetelnie wykonam zleceak 
ZSRR za ojtłata wetBng omowy. Dopomogę w o 
z ZSRR programów koncertowych, estradowych, _ 
gólnych wykonawców (mam stal menedżera Uczący 
lat), współpracuję z kilkoma firmami zagranicznyafl 

Warunki według umowy.
MOJA DEWIZA: NIEZAWODNOŚĆ, SZYBKOŚĆ,® 

TELNOSC.
Zgłaszać się: 232001 Litwa, m- Wllno-1, skrytka 9  

mentowa nr 1140.
(Zam. 21928)
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